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wrólby 
dla -

noworodka 

-Za ' dużo pism wychodzi w Polsce 
-twierd~ pani ,Helena C.-Cały ich stos 
przychodzi do biblioteki i zawala biurka. 
Kto by je wszystkie zdążył przeczytać? 

-W Łomży-pamięta jeden z daw­
nych działaczy-przed wOjną wychodzi.' 
ło w , niektórych latach po kilkanaście 
gazet i czasopism C1ĄG DALSZY NA STR. 1-. 
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- Rok, co na jmniej rGlt po.­

trzebny jest na wyjście z klimatu 
ogólnego poczucia niemożnoŚcL Mo­
żemy zjednać załogę. Nie na zasadzie 
dobrego wujka, któ." pojawia alę 

raz na rok, ale dopuszczeniem lej do 
stałego współdecydowania, ieb" 
wszyscy wiedzieli, że ich głos się II­

' czy - mówi Roman 'Tarczewsld d7- ' 
rektor Oddziału Spółdzielni Tran­
sportu W iejskiego Vi Łom:i" - 1 za 
optymistyczny przykład tego, le lut 
ta zasada "ruszyłaN podaje historię 
z przyznaniem nowo zakupionego 
samochodu. - - Wspólnie zadec"do­
wali, który z kierowców go dosta­
nie. 

Klima t pracy - co to jest i cZTłll 

go mierzyć! 

- Od dwu la t nie dostajem" Z 
zaopatrzenia kożuchów dla kierow­
ców. Jeden od nas dostał , bo kieł­
basę im woził. 

- Jak mamy pObierać towar o 
trzeciej rano, po magazynierkC: a 
zakładu mleczarskiego jedzie nasz 
samochód ciężaroWy, I eo wpisać do 
karty: "przewóz żywca"? 

- Patrz pani, dla naszych samo­
chodów ciasno tu, że komar intere­
su nie wsa dzi, a le za tą linię oni 
nas nie wpuszczą, bo kwiatki sobie 
zamyślili sadzić. 

Ano zamyślili. Ich teren, ich pra­
wo. Niby czemu mleczarnia w Pią­
tnicy ma sobie odmawiać przy jem-
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W GDARSKU zawarte zostało po­
rozumienie pomiędzy Związkami 
Zawodowymi Metalowców, a Nieza­
Jcżnymj Samorządnymi Związkami 
Zawodowymi .. Solidarność" z Zakła­
dów Przemysłu Okrętowego w spra­
wie korzystania przez wszystkich 
pracowników tych zakładów ze 
świadczeń związkowych w najbliż­
szym okresie. 

Z ARTYKUŁU REDAKCYJNEGO 
.,Trybuny Ludu": Usunięcie defor­
macji wymaga nie tyntO zmiany 
stosu nku aparatu państwowego i go­
spoda rczego do związków zawodo­
wych, a le również nowego spojrze­
nia na m e t o d y sprawowania kie­
rowniczej roli parUi, na stosunek in· 
stanc.ji partyjnych do ruchu zawo­
dowego. ( .. J Partia stoi Da stanowis­
k li 'v spółdziałania - i t-o od zaraz 
- wszystkich twiązków zawodo­
wych. nie dzieli ich na "stare" i ,.no­
wc". "lepsze" czy "gorszeu

• Tylko 
członkowie załogi mają prawo do 
dccydowania o swojej przynależnoś­
ci do konkretnego zwłą.zku? Przy­
gotowywana ustawa stworzy zresz­
tą war unki, aby wszystkie ogniwa 
ruchu ZWiązkowego l .,stare", i "no­
we" mog-ły działać Jako organizacje 
samorządnc. 

NA KONFERENCJI prasowej w 
Warszawje Lech Wałęsa zapewnił o 

. zaufan iu do poczynań rządu w dzie­
dzinie realizacji porozumień zawar. 
tych na Wybrzeżu i w innych miej­
scach kraju. Stwierdził też: "._ je­
śli będą dzikie strajki, jcśli będzie 
jakiś niebezpieczny dziki strajk, pro­
szę bardzo. prosimy o samolot, leci ­
my rozmawiać z ludźmi. przekony­
wać ich, że strajkować nam tak bar­
dzo nie pasuje". Na pytanie, czy w 
s tatucie Niezależnych Samorząd­
nych Związków Zawodowych zapi­
sana jest zasada o oiedopuszczauiu 
czł~mk~w par tii do władz nowych 
zWlązkow Lech Walęsa odpowiedzial 
że takiej zasady nie ma. ' 

ODBYŁO SIĘ picrwsze posiedze­
pic Są.du Wojewódzkiego w Warsza­
wie. na którym po,..., raz pierwszy 
rozpoczęto rozpatrywanie wnioskó,v 
o rejcstrację nowo powstająCYCh 
':lwiązków zawodowych. 

UCHW AŁĄ RADY Państwa po­
wołany zostal zespół do opracowa­
nia projektu ustawy o zwią.zkach 
zawodowycb. Przewodniczącym zo­
stal prof. Syłwester Zawadzki, wśród 
ozłonków majdują się m.in. prze­
wodniczący n iektórych Międzyza­
kładowych Komitetów Strajkowycb. 

DZIS (CZWARTEK, Z bm.) obra­
dowae będzie .. l.omźy IV Zwy­
czajna Sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Na porzlldku- obrad 
znajdują się m.in. interpelacje rad­
nych, zmiany w regulamiDie WRN 
oraz korekta planu społeczno-gos­
podarczego rozwoju województwa 
na rok 1980. 

W DNIACH 1>-11 bm. odbędą się 
I Łomżyńskie Dni Techniki, kt,órycb 
organizatorem jcst NOT, Oddzial 
Wojewódzki w Łomży. Ich cełem 
jest popularyzowanie postępu I kul­
tury technicznej oraz prezentacja u­
dzialu kadry technicznej i przem y­
słu w realizacji program u rozwoju 
województwa. 

NAUKOWCY Z PAN uczeni War­
szawy. Krakowa, Lublina, Poznania 
i Białegostoku spotkali się na sesji 
zorganizowanej w Ciecbanowcu 
i Łomży na temat polskich tradycji 
OChrony środowiska naturalnego. 
Dysk utowano o tradycjach ochrony 
przyrody w wybranych regionach 
kraju m.in. na Bialostocczy:inie. 
Omówiono też problem ochrony iro-

REALIZACJĘ PROGRAMU pod­
wyżek plac i świadczeń socjalnych, 
ochronę osiągniętego 'poziomu życia 
ora z rozwój budownictwa mieszka­
niowego przyjęto na posiedzeniu 
Rady Ministrów za podstawowe cele 
społeczne \V pla nie na rok 1981. W 
warunkach ograniczonych możliwoś­
ci gospodarki uznano za konieczne 
wstrzymanie niektórych wielkich 
inwestycji. 

JAK STWIERDZIŁ w icepremier 
Aleksander Kopeć, czas dyskusji 
i rozmów spowodowal znaczne 0-

pozDlcnia produkcyjne. \Vynioslv 
one w sierpniu ok. 36 miliardów zło­
tych, a we wrześniu wzrosną o' dal­
sze 25 miliardów. \V związku z 
wprowadzanymi podwyżkami plac 
rozpiętość między siłą nabywczą, a 
podażą towarów zwiększy się do ok. 
40-50 miliardów zl. Wypcłnienie 
tej luki jest obecnie sprawą pod­
stawową. W sytuacji gdy w Ciągu 
8 miesięcy br. zaległości w ekspor­
cie wynoszą ok. 2,5 miliarda zł,licze­
ńie n a dalszy import, kt6ry by \,l ZU­

pcłniał tę lukę, jest nierealnc. Mimo 
opr acowania programu popraw.y sy ­
tuacji rynkowej musi nam towa­
rzyszyć świadomość, że ani najbliż­
sze miesiące, ani nawet rok przy­
szły nic przyniosą pełnego rozwią­
zania tego problemu. 

RESTYTUOWANA ZOSTAŁA 
Komisja Wspólna Przedstawicieli 
Rządu i Episkopatu, której prace 
mają służyć rozwojowi współdziała­
nia i normalizacji stosunków między 
państwem i kościo łem. 

PO MIESIĄCU pcłnienia funkcji 
przewodnicząceg-o Komitetu do 
spraw Radia i Telewizji Józef Ba­
recki powołany został na rzeczni­
ka prasowego rządu. Nowym preze­
sem- radiokomitetu mianowano Zdzi­
sława Balickicgo (do tychczasowy re­
d aktor naczelny "Gazcty Robotni­
czej" we \i\'roeławiu). 

PROKURATURA ARESZTOWA­
ŁA tymczasowo Leszka Moczulski~­
go za to, że w wywiadzic udziel 0- . 
Dym tygodnikowi .. Der Spicgel" po­
niżał godność naczelnych organów 
PRL. 

W WIELU ZAKŁADACH załogi 
robotnicze wYPowicdzialy się prze­
ciwko procederowi zatrudniania 
sportowców na tzw. fikcyjnych ela. 
tach, przydzielaniu im premii, na­
gród i innych prZYWilejów w posta­
ci nI). samocbodów czy mieszkań. 

W AKCIE OSKARZENlA. jaki 
wplynąl do Sądu Wojewódzkiego w 
Warszawie zarzuca się byłemu dy­
rektorowi naczelnemu Centrali Eks­
portowo-Importowej ,.Minex", Kazi­
mierzowi Tyrańskicmu. przyjęcie ła· 
pówek m.in. od firmyaustriackic,; 
1460 tys. doL) i koncernu szwedzkie· 
go (250 tys. doL) za przeforsowan ie 
transakcji bardzo nieh:orzystnych 
dła gospodarki naszego kraju. Po­
nadto zarzuca mu się także za~ar­
nięcie . ponad 473 t ys. marek RF~ 
oraz 311 tys. dol. USA. 
BYŁY DYREKTOR naczelny Nad· 

baltyckicb Zakladów Przemysł." 

dowiska w literaturze staropolskiej 
oraz współczesne działania zmierza­
jące do zachowania zasobów przy­
rody. 
ŁOMZYRSKA MŁODZIEZ zrze­

szona w ZSMP i ZHP przekazala pól 
miliona dotych na Dar Młodzieży. 
Największy w tym udział mieli 
ZSMP-owcy l harcerze z Łomży. 
którzy przepracowali ponad ł tys. 
godzin przy porządkowaniu osiedla 
Jantar. Młodzież zapowiedziala dal­
szą pracę na ten cel. 
ROZBUDOWUJĄCE Sil: OSIE­

DLE i zaklady przemysłowe Graje­
wa odczuwz.ją powaŻllY niedobór 
wody. Tymczasem Bialostockie 
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych, budujące dla miasta stację u· 
zdatniania wody, poślizgiem omija 
kolejne terminy ukończenia budo­
wy. Obecnie pod znakiem zapyta­
nia stoi kOlejny, czwarty termin, 
wyznaczony na 31 grudnia br. 

W SZCZUCZYNIE rozpoczęto bu­
dowę d wunastorodzinnego bloko 
spóldzielczego, klóry zostanie odda· 
ny do użytku za rok wrali z osiem­
nastorodzinnym budynkiem SKR-u. 
W Ciechanowcu do nowego domu 
wprowadziło s ię dwanaście rodzin. 
Lokatorzy chwalą nieeodzienną, do­
brą jakOŚĆ otrzymanych mieszkań. 

- PO DWULETNIEJ PRZERWIE 
ruszyła budowa przedszkola w Cie .. 
chanowcu. Wykonawcą. jest miejsco­
wy oddzial budowlano-montażowy 
wspomagany przez zalogi zakładó,,!, 
pracy oraz komitet rodzicielski. 

ROLNICY GMINY Perlejewo do 
przygotowania pasz dysponują: ko-

Skórzanego "Neptun" .. Stargardzie I kt 
Gdańskim zostal skazany za przy- pun 
jęcie lap6wki od firmy austriackiej ' 
w wysokości 250 tys. zł na 6 lat 
więzienia, 200 tys. zł grzywny i czę-
ściową konfiskatę mienia.. . 

OD 6 KWIETNIA do 27 września, w'''dze 
kiedy to obowiązywał czas letni, za: ł 
oszczędzono (m.in. na oświetlenj u 
pOl'ilicszczeń) ok. 410 milionów kWh 
energii. 

Z DYSKUSJI redakcyjnej "Zycla 
Warszawy" (Jerzy Gwiaździński -
planista): Nowe zobowiązania pła­
cowe i socjalne, które zostaly pod­
jęte, w skali rocznej (płace, pro{ram 
społeczny) przekraczają 100 mld zl. 
( ... ) Co jeszcze zostało zapOWiedzia­
ne? Powiedziane jest, że ceny będą 
podlegać kontroli. Czyli co nam gro­
zi w tcj sytuacji, jeśli nic zwiększy: 
my podaży towarów i usług? Bar­
barzyńska inflacja. A więc brak to­
\varów 1 podziemny r ynek, przed 
którym żadnymi zakazami admini· 
stracyjnymi - jak poucza h istoria 
ekonomiczna świata - nikt się nie 
obronił. PotTzcbne jest więc prze ... 
ciwdziałanie lej groźbie społecznej 
przy zaangażowania całego społe­
czeństwa. 

WYPOWIADAJĄC SIĘ w "Zyclu 
Warszawy" na temat rolnictwa 
prof. dr Mieczysław Mi(' szczankow­
ski stwierdził: t ... ) gigantomania Die­
stety nie zda ła egzaminu, bo n ie 
mogła zda,ć. ( ... ) Wszyscy fachowcy 
krzyczeli: nie budujcie tych ogrom­
nych obór. Ale nie było rady. Na 
konferencjach perswadowaliśmy, a 
nam wręc.z mówiono: a my będzie­
m y. 
WEDŁUG ANDRZEJA Kurza 

("Zycic Litcrackie") początki kryzy­
zu w Polsce sięgają przełomu lat 
1973/]974. Kłasycznym przyl<iadem 
niewła.ściwej polityki przyspieszenia 
była arbitralna decyzja budowy Hu­
ty Katowicc, bez dyskusji I rachun­
ko ekonomicznego, bez rozwaźenia 
wariantu modernizacyjncgo. I właś­
nie ta inwcstycja stala się glówną 
przyczyną rozbicia systemu plano­
wania, bilansowania., inwestycji. płac, 
energetyki i transportu, a równo­
czc&nie marnotrawstwem pracy i en ... 
tuzjazmu ludzi. dobrych pracowni­
ków, dObrych Polakó\v. 

Z DYSKUSJI REDAKCYJNEJ 
"Zycia Gospodarczego" (prof. Andrzej 
Tymowski): 0'1 system kartkowy 
bylby naprawdę drogi? Nic, bo po­
liczmy, ile kosztuje dziś stan ie w ko­
lejkach. Gdyby to była kolejka tylko 
po fiata . kolorowy telewizor to nie 
zawracałbym sobie głowy. Ale pato­
łogią w naszej sytuacji są kolc.iki' do 
zdobycia artykułów codzicnnych. 
Przypuszczam, że boimy się tego, że 
skoro w roczniku zapisane jest spo­
życie mięsa siedemdziesiąt parę ki­
łogramów na glowę, to t yle mięsa 
będziemy musieli dać każdemu. Ja 
myśłę, że wystarczy da~ mniej. ale 
żeby' każdy wiedział. że dostanie 
tyle, ile mu się należy i dostanie 
bez takich jak dziś t ruilnn~cl. 

lumną parnikową - od listopada 
nieczynną, oraz silosokombajnami 
również zepsutymi. Inwentarz nale .. 
ży uzupełnić o osiem rozrzutników 
wapna, z których czynny jest tyIko 
jeden. 

W ZAWADACH, w Urzędzie Gmi­
ny rolnicy skladają najWięcej po­
dań z prośbą o przydzial ciągnikÓW. 
Pozytywnie zalatwlone jest najwy­
żej co dziesiąte. 

OD 15 WRZESNIA mieszkańcy 
Łomży i Zambrowa oraz okollc-ma­
ją możliwość odhioru II programu 
TV. Bez zakł6eeń program powinien 
być odbierany przez telcwizory róź­
nych typów, natomiast starsze (jak 
nP. Beryl, Lazuryt, Ametyst) wyma­
gają instalowania specjalnej przy­
stawki. 

MARIAN ZAWADZKI traktorzy­
sta z SKR-u Zambró", na XXI Kra­
jowym Konkursie Orki w Końskich 
kolo Pulaw w klasie Ursus C-360 
zająl drugie miejsce w Polsce: 

'KRONIKA ZMIAN KADRO-
WYCH: Marianna Józefowi.. Oa! 
32) wybrana została na sekr etarza 
Komitetu Miejslw-Gminncgo PZPR 
w Gra,jewie. Rysza rda Odoleckiego 
Oat 44) powołano na stanowisko dy­
rektora Oddzialu Centrali Nasiennej 
w Łomży. Ryszard Karolczuk Oat 
36) zostal dyrektorem d/s technicz­
nych w Zambrowskich Zakladach 
PrzemysIn Bawełnianego, gdzie do­
tychCzas pel nil funkcję Glównego 
Energetyka. Jerzy Karwacki za­
tWierdzony został na stanowisko za~ 
.tępcy dyrektora WPGKiM w Łom­*" (dotychczaa Glówn1 Encrgetyk 
w LZPB "Narew"). 

dojrzałość 
w najwięks 

cenie 
Czesław Cymer, 

działu Wykończa lni 
- Mogliśmy niedawno 
się ~ieco. sz~ze~6ł6w. ZWiązanych 
straJkaml, Jakle mlały miejsce 
zakładach na wschodzie 
kraju. Niekt6re żądania 
kować. Słyszałem, że 
gdzieś np, zalożenia na 
gabinetu fr yzjer skiego, a 
dziej około 5 tys. zł podWYżk i 
Te i inne przykłady świadczą o 
ku, w wielu przypadkach, p o 
cia od powiedzialności 
I it y c z n lh. I tu u nas . 
tacy, co chodzili i 
kom, kl6rzy chcieli 
pracy. Sami jednak nie 
wet sprecyzować swoich żądań. 
żna by się na nich oburza~. 
czy te akty 
tylko ich -wina? 
współodpowiedzialności 
uczyć, te umiejętności nie 
dzą same z siebie. W nrze:"l,"",; 
byłO okazji nauczenia się 
nikt nie słuchał poważnie 
czych głos6w. Nie 
uważać spraw najważn .iejsz)'ch, 
sto skomplikowanych, bo o 
informowano. Toteż i w 
k6w zdarzało się, że uwaga 
wana była nie zawsze na 
najis totniej sze. Nie w,,,v<r~ 
gli wielką sza nsę 
możliwości odnowy ruchu 
wego czy działania partii. 
energię na drobiazgi i w',suw,ni; 
coraz to nowych, ni'>rP"h1W'h 
latów, domagano się np. be"pł"tn~"h 
przeja zdów autobusami 
zamiast koncentrować 
wać nad swoją rolą 
w zakładzie, poprawą fu:nk;cjono •• · 
nia organizacji społeczno-politycz. 
nych. 

Obecnie nadszedł cza~ aby glosy 
robotnik6w tra ktowano naprawd~ 
poważnie. Mnło ważne, jak się oka· 
zało, sprawy, nie za łatwione do koń· 
ca mogą wpłynąć . d ecydująco na 
nastawienie załogi. Mu simy teral u, 
czy.ć się wielu rzeczy. Każdy wni~ 
sek na zp .... - ... i 1J związkowym m. 
partyjn.)T ·nny w interesie za· 
kładu, m zapi sa ny i rozpa' 
trzony oraz powinna być udzielona 
nań odnowiedź. 
STANISŁAW ZALEWSKI - ki. 

rownik PKS: Możn a było 
wrażenie, że w ni ektórych 
kach wszyscy chcą sobie 
dokuczyć. Są tacy, co nie 
nego u miaru w swych 
niach. Naraz chcieliby z piekła 
nić r a j. Jeszcze Jepiej byłoby 
by zrobili to za n ich inni. A 
bardziej dziwi mnie to, iż przy 
nierea ln ych t-ą da niach inni nie 
lestowall. My np. 
swoje postulaty do n',o."D"'no.' 
nimum. Były sprawy, 
w k06cu wyjaśnić i un<lr:za<lkOW'o 
To zrObiliśmy na w et bez 
CZESŁAWA NIZrRSKA 

tumy ruchu dworca au1n!mso\V',g· 
w Łomży: Inaczej nalet.y 
dania zmierzające do nr7v'wrllceru• 
normalnych w 
sprawiedliwego wynagrodzenia, a 
naczej te, które godz~ w interes nas 
wszystkich. Syluacja jest "a tyle 
tru dna, że nawet .lu dzie pozbawie~ 
wielkiej wyobraini pojmą do czego 
w końcu mogą doprowadzić wydu, 

mane I absurd" lne żądania. NI 
szczęście m6wimy o przypadkacI 
odosobnionych. Ale świadczą 
jak krótkowzroczni polrafią byt 
dzie nawet w bardzo ważnych 
lach przeżywanych przez 
dzę, że kiedy minie okres 
nia i improwizac ji zaczniemy 
inaczej widzieć .woją rolę w . 
waniu pomyśrności własnych radlil 
I tej rodziny wielkiej _ Polski 



nia. Na 
rPadkacb 
6ą on' 
I byll~' 
ch chll'l' 
!ród. sa· 

Gdy' zaproponowałem wizytę "Kontaktów", 
głosie dra Henryka Białobrzeskiego nie wyczu­
rn zadowolenia. Trafiłem akurat na kolację, za-
łócając nieco . je'j przebieg. ("Jemy zawsz,e o 
.30 razem z dziennikiem TV") 

To jeSZcze Zwyczaj z tego ok­
- _ wyjaśnia Anna BIałobrzeska 

dy zawsze brak?w~ło nam c~a-
gTeraz zresztą tez me jest lepiej. 

śpi po pięć godzm na dobę· 

No trochę przesadziłaś. Os ta t­
~ześć. W paidzierniku . mu­

do wydawnictwa książkę 

"'!I'~;~~:;~~a~p;:r;;zj~e;m:~'I:;·ainom struktury ~~ ludności w Pol-
latach 1947-1959. Jest to po­
kontynuacja moich wcześniej­
prac na t~,,?at Łomiy, kt~re 

najpierw na wOJe­
a póiniej kraj. 

pewnością ła twiej było pisać 
oLomży, którą przecież zna 

z autopsji? 
_ Pisząc tamtą książkę, miałem 
sobie dwadzieścia lat znajomości 

Inaczej się wtedy patrzy 
materiały, statystykę. 

lo",",vwi"tość jest zawsze bogatsza 
teorii, szczeg6lnie w odniesieniu 
nauk społecznych. Myślę, że wie-

I-
W. 

'Ul' a 
iI .--·N 

o których napisałem w 
,1iP<' łec:zeiist· ... ie Lomży" ktoś z zew­

by w og6le nie zauwa- ' 
gdybym pisał ją teraz, 

tei napisałbym ją nieco ina­
zabrałem się za ten 

Po prostu taki sobie wyhra­
W. Przedmiot pracy doktorskiej. 
Il!~em. wykręcam się. Był pow6d: 

Iaslo ma w sobie coś takiego. że 
~ma je polubić, przyzwyczaić się. 
lIlóadYcj~, o których się tak często 

WI, Ptsz. - one tu są. Trochę je 
~~.ał.m l pisząc. chciałem je bar­
u.) SPOPUlaryzować. 

, 1- PośWięci! pan tę książkę swo­
i' córeczce, Edytce. 
• ~ To dlatego . że rosła ona razem 
god ą, Gdy córeczka miała dwa t y­
lla nie, musiałem wyjechać do War­
bYI:Y na studia doktoranckie. Nie 
lon to lalwa decyzja. szczególnie dla 

y. 

1';IOstatnie slowo rzeczywiście na­
"ę ~ do mnie. Ale wiedziałam; mu­
Prze .otrzymać umowy. Wcześniej 
zrob~lez u stali łam 2 Henrykiem, z.e 
~i~ I ~Oktorat. Naleiało mu to ułat­
zawod ąz wyjechał. ja pracowałam 
n09li owo, i to na tym samym s13-
1l!.1o sku co obecnie - wizytator '­
la, I. dyk b.iologii. Gdybym wiedzia­
dr b SZCz~~liwie urod~ę dziecko, nig­
IVYcJ"!. Się tej pracy nie podjęła. 

ac się - nie wypadało. prze-

cteż mi zaufano. Zostałam sama z 
Edytką i mamą, i jakoś we dwójkę 
dałyśmy sobie radę. Teraz, gdy 
Edytka podrosła sta rcza mi czasu 
nawet na działalność spo łeczną . Ja­
ko prezes Ligi Ochrony Przyrody ... 

- ... zgodziła się pani na wycięcie 
starych drzew koło cmentarza? 

- Nie byłam wtedy prezesem. Aie 
nie w tym rzecz. Bardzo protesto­
waliśmy przeciwko tej decyzji. Uda­
ło nam się obronić tyiko część sta­
rej, pięknej alei. Nasz protest bez 
szerszego ·i bardziej zdecydowanego 
wsparcia społecznego niewiele zna­
czy. Sojuszników szukamy gł6wnle 
wśród dzieci i ' młOdzieży. Chcemy 
żeby młodzi nauczy1i się wrażliwoś­
ci na piękno przyrody, by bronili jej 
pamiętając, że ochrona przyrody 
to ochrona C'Z ło;wieka. Trochę mi to 
wychodzi. 

Z sąsiedniego pokoju dobiega ja­
kiś hałas. Pani Anna przerywa na 
chwilę: Edytko! Co ty tam jeszcze 
robisz. Czas już spać. 

:FOT. GABOR LORINCZY 

- Bywa częstO. że na'uezyciele nie 
stósują szkolnych zasad wychowaw­
czych w stosunku do własnych dzie­
ci. Ja staram się wychowywać Edyt­

, kę tak. żeby jej było· dobrze I z nią 
b)Cło dobrze. Nauczycielki w szkole 
- Edyta chodzi już do drugiej kla­
sy - m6wią. że nie jest ona egocen­
tryczna ... 

- Gdy ma się jedno dziecko. i to 
bardzo upragnione. wychowanie nie 
jest proste. Myślę, że dobrą rÓwno­
wagę psychiczną zyskuje Edytka po­
przez kontakt z babcią. Jeżeli my 
nie mamy czasu - to ona sobie z 
babcią gaworzy. l swoje myśli. Przy-" 
szła kiedyś do mnie, wciągnęła do 
zabawy. Pobawiłam się trochę i m6-
wię: . .Idź , bo ja muszę pisać". - A 
co piszesz? - Ano - m6wif: - re­
ferat? - Tatusiu , zły zaw6d wybra­
łeś. A jaki _ powinienem wy­
brać? - Takiego pana co pralki re­
peruje (u nas pralka często się psu­
je). Byś mial wtedy dużo pieniążkÓW 
i m6gł się ze mną bawić. 

Jeszcze jak była malutka. a ja 
dojeżdżałem z Warszawy, to na 
pierwszym miejscu był u niej tata. 
potem długo. nk i wreszcie mama. 
Musiała konięcznie wyszukać mi 
kapcie , tylko tata m6gł ją ubrać. wy­
proV\(adzić na spacer, położyć .spać. 

- Jest pan naukowcem. autorem 
. cenionej książki. działaczem Dartyj-

nym. A więc osobą w Lomży dość 
znaną? 

- Przesadził pan, ale nieraz zda­
rzają się sympatyczne "okazje. -

. Kiedyś w Zambrowie kupowałem 
gwoździki. Pytam: .. Ile płacę" - A ... 
pan napisał taką ładną książkę o 
naszym mieście ... - Przecież ja na­
pisałem o Lomi:y a nie o Zambro­
wie" ~ Ale ja jestem z Łomż.y . 

- Ja urodziłam się w Lomży. 
Przedtem był tu ogromny zastój, 
bardzo mało się budowało., Mnóstwo 
~ób opuściło Lomżę, ludzi wartoś­
ciowych. Dopiero teraz powracają, 
jest szybki wzrost ludności. J ednak 
miasto ;est nadal nieduże. Wszyscy 
się zna ją. Tyle tyiko, że przecięt­
nego zna się na zasadzie "jest bo 
jest". Jeżeli jednak ktoś coś zna­
czy w mieście, poddawany jest 
gruntownej obserwacji. 

- Taki nadzór zmusza do usta­
wicznej samokontroli? 

- Zmusza, jeśTi ktoś chce pano­
wać nad sobą. 

Na powierzchowną Opinię łatwiej 
zarobić. Znacznie trudniej pot.wier­
dzić ją w tysiącu sytuacji życio­
wych, szczególnie gdy pełni się 
funkcję publiczną . 

- Gdy powierzono mi funkcję se­
kretarza propagandy w powiecie. 
byłem ~na rozmowie u sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego ·w Bia­
łymstoku. - .. Pamiętaj - powie­
dział - jeśli będą 'ci mówili: na­
reszcie właściwy człowiek -na właś­
ciwym miejscu i podObne trele mo­
rele. a ty w to uwierzysz. to bę­
dziesz kolejnym , ' którego w krótkim 
okresie będziemy OlusielL zmienić". 

Dzia łacz partyjny - teraz to ro­
zumiem lepiej nii kiedykOlwiek -
musi mieć d ystans do siebie. 'Nic 
~orszego jak nadmierna pewność, 
dygn itarstwo. przekonanie o włas­
nej nieomylności. Jeże li do młodeJ!o 
Instruk tora w komitecie przychodzi 
np. jaki , d yrek tor i konsultuje spra­
wę zakładu to może on sobie po­
my.leć : .• J a ki ja jest em mądry, 
wszystko wi em". 

Nie. lo nie jest kwestia niekom­
petencji czy nadm iernego zakresu 
decyzji, choć i tak bywa. CZGściej 
jest to spowodowane aseku r a nctwem 
ludzi. Póiniej mówią: .. Byłem w 
komitecie. uzgodniłem". Czują się 
Drzez to zwolnieni z ewentualnej od­
",owiedzlalności. 

_ Tylko asekuranctwo dyrekto­
r6w? 

- Nie tyiko. R6wnież tych. kt6-
rzy nimi slerują . Niejeden z nich 
przybierając maskę powagi, nie_O 
omylności otara się ukryć swoje 
braki. Obowiązuje zasada: im ktoś 
mniej wie, tym ma większy tupet. 
To rzutuje na stosunki, na które 
póiniej ludzie się skarżą· 

- Prowadziliśmy E mężem zażar­
te dyskusje zanim się strajki roz­
poczęły. Nie jestem członkiem partii 
wiem z odczuć własnych l rozmów 
z ludźmi. że najgorsze to pilnowa­
nie sto łków. Stąd właśnie brak od· 
wagi, konformizm. - 'Mówiliśmy ' 
dyskusja a za często było słucha­
nic, bez .różnicy zdań, wygładzanie . 
Wbrew prawom życia. 

- Boję się, żebyśmy nie zaczęli 
totalnie krytykować wszystk.iego i 
wszystkich. Bo to przecież nie tak 
Przeżyliśmy burzę, wielki protest 
przeciwka deformacjom życia spo-

łeczno - gospoc,jarczego k.aju. Nie. 
był to jednak konflikt między kla­
są robotniczą a partią, raczej mię­
dzy klasą robotniczą a częścią kie­
rownictwa partyjnego czy adminis­
tracyjnego. Przecież wielu strajku­
jących miało legitymacje partyjne 
i ich nie oddało. I nie odda. praw­
da! 

- To co się stało, t'; nie jest 
przecież sprawa ideologii. To jest 
rozmijanie ' się teorii z praktyką. 
lub sprawa zasad moralnych okreś­
lonych ludzi. 

- Pewne błędy powtarzają się . 

Diat ego muszą powstać. skuteczne 
mechanizmy samoregulaCji. Wiele 
musi się zmienić w praktyce ży­

cia partyjnego żeby nie było zamy­
kania się. oddzielania od ludzi. re­
żyserowania narad. spotkań . konfe­
renc ji. Bo wtedy nie wiemy co lu­
ozie naprawdę myślą , musimy się 

dowiadywać skąd indziej, wchodzić 
.,. układy prywatne. 

- Bardzo potrzebne nam jest to, 
aby ludzi~ mieli tę samą linię po­
stępowania: dla innych i dla siebie 
w pracy i w domu. 

M. ROSIŃSKJ 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

ności wąchania kwiatków? Tylko 
dlatego, że jej na grzbiet wsa dzili 
takiego lokatora jak STW? Granica 
jest bardzo wyrażna, choć żaden 
płot ich nie dzieli. Jedni w białycb 
fartu szkach, drudzy w kombinezo­
nach umazanych smareJI?. 

- "Co pan tu robi"? - pytają ci 
biali, a ja przyszedłem tylko ręce 
do ich budynku umyć, albo z toale­
ty skorzystać. Gdzie mam to robić? 

Rozdrażnienie, rozgoryczenie je~t 
dominujące i tam gdzie STW odbie­
ra towar od kolei. 'Refren powta­
rzany przez pracowników: wody nie 
ma, ubikacja gorsza niż u cioci Heli 
na wsi, 12,5 zł za godzinę (niektórzy 
portierzy mają więcej a nie są ob­
ciążeni ,pdpowiedzialnością material­
ną). - Patrzy pani przecież te ba­
raki dla pracowników dyspozytorni 
są z tektury, a siedzi się tu i zimą 
I latem. 

- Kto jest zadowolony z tego, że 
tu pracuje? Jest ktoś taki? Cisza. 

Rozsiani są po całym mieście: w 
Pią tnicy siedzą kątem przy mleczar­
ni, w Łomży - na placu przy ulicy 
Spokojnej będącym własnością PKS, 
na Nowogrodzkiej przycupnęli 

pny ZOAPiS WZSR. 
Jak? 

pracują · 

- WynikÓW finansowych półrocza 
nie osiągnęliśmy. O 1,2 mln zł prze­
kroczyliśmy fu ndusz płac. Podsta­
wowy zarzut: nadmierna ilosć godzin 
nadliczbowych. Na bazie w Piątnicy 
wyszło, że 22 tys. godzin nadliczbo­
wych było u kierowców, u konwo­
jentów 12 tys. Dopłata wynosiła 
więc średnio dlą ki"rowcy 700 zł do 
miesięcznej pensji, konwojentowi -
1500. A średnio w jednostce wycho­
dzi, te niezależnie od tego, czy za 
biurkiem czy za kółkiem przypada 
statystycznie dodatkowo tysIąc 1.10-
t,.ch. Jednocześnie. na koncie ,--a­
cownii5ów lest ponad 1200 dni za­
ległego urlopu. Niedobrze. 

ZABAWA W PARADOKSV 

Swego czasu przeprowadzono tu 
reorganizację. Miało być taniej, le­
piej, efektywniej . Mieli na to ar::u­
ment6w bez liku:' lepiej da się wy­
korzystać samochody, łatwiej zorga­
nizować naprawy, zaopatrzenIe w 
części. Dlaczego więc tak nje jest? 
Wybierzmy kilka odpowiedzi: 

- Zestawienie godzin pracy czte­
rech kierowców i odczyty Iicznik6w 
samochodowych: 19,6 tys. kilom~ 
tr6w według mapy - na kartach 
kierowców o 3,5 tys. więcej, tj . 
praWie 20 proc.! Czas jazdy 562 go­
dzin - rótnica o 119 tj. 21 proc. 
Powiedzm)' tak - droga im się dłu­
tyla to i zarejestrowali to w oficjal­
nych papierach. Ale ktoś przeClez 
te dokument,. od nich p6źniej brai, 
sprawdzał, podpIsywal Co majll do 
powiewnia? 

Na zarzuty NIK-u dotyczące nie­
właściwie prowadzonej inwentary­
zacji i kontroli gospodarki paliwa­
mi, specjalista d/s technicznych wy-

· jaśnił !)'l.in. że otrzymał "od głów­
nej księgowej polecen ie przeprowa­
dzenia inwentaryzacji pa liwa bez 
uprzedniego przeszkolenia odnośnie 
jej przeprowadzania ... " Biedny, nie­
zaradny choć i specjalista! 

Księgowa zaś "n8 okolicwość nie 
wyegzekwowania należności za 
przepały" wśród licznych przyczyn 
podała m.in" że z kierowcami maJą­
cymi przepały były przeprowadzone 
rozmowy. ale nie d~ły one żadnego 
rezulta tu i że wysłano- im wezwania 
do zapłaty . Rozbrajające! 

Podstawowym Obowiązkiem ' łom­
żyńskiego , jak i innych oddziałów 
STW jest m.in. dowóz mleka z 
punktów skupu do zakładów mle­
czarskich, dystrybucja mleka I jego 
przetworów do sklepów, przew6z 
towar6w na linii PKP - magazyn 
GS - sklepy GS. Ważna roła jeśli 
się zważy, że od terminowości prze­
wozów zależy to, czy artykuły spo­
żywcze będą na półkach sklep->wych 
i w ja kim stanie, czy mleczarntP.: bę­
d ą miały co przerabiać. Ważna, ale 
i trudna m.in. z tego względu, te 

nie brak ogromnych probłem6w, 
planowaniem i organizacją tej pra­
cy. Spływ masy {owarowej jest bar­
dzo nier6wnomierny. Jednego dnia 
przychodzi do rozładunku 40 wago­
nów. innego - tylkO l albo i wcale. 
W niektórych dniach tabor jest więc 
nie wykorzystany , w innych - za· 
walony. Skutkiem jest tet to, iż 
czas pracy kierowc6w okresowo 
Lnacznie przekra cza dopuszczalne 
normy, co automa tycznie rzutuje na 
wyniki ekonomiczne całej jednostkI. 

Rzutuje ,Eresz(ą nIe tylkO to. 
Normy czasowe wyznaczane na roz­
ładunek wagon6w pochodzą chyba 
z czas6w króla Cwieczka. Według 
nich, na rozładunek jednego wago­
nu wYstarczy 4 lub e godzin (w 
zależności od rodzaju wagonu). Gdy 
przychodzi na raz 40 wagonów to 
obowiązujący czas Ich rozladW1ku 
nie zwiększa się, ani o minutę. Ilość 
masy nie ma tu żadnego znaczenia. 
A żeby jeszcze bardziej "zdopingo­
wać" swych klientów, w sezonie 
PKP zwiększa kary S-krotnie. 
Efekty? W czerwcu np. na tzw. o­
siowym stało 49' wago.n6w, na ogól­
ną liczbę 351. Za zwłokę oddział 
STW zapłacił (czytaj: wyrzucił) 70 

· tys. zł. W roku ubiegłym zaś 2,4 
· mln zł, co stanowi równowartość 
wynagrodzenia za pracę około 90 
kierowców za 5 miesięcy! 

eHlOST ANIE KARAMI 

To nie jest kóniec zabawy w pa, 
radoksy. STW mają jednocześnie 
możliwości "odgryzienia" się, bo też 
przecież podsta wiają samochody do 
rozładunku, tyle, te Innym firmom 
- magazynom GS. W tym przypad, 
k u norma opiewa na 20 min. 04 sa­
m ochodu. Nikt jednak ze stoperem 
m e oto i, a kar;, za przetnym,.,.,ame 

samochodów na licza su: 
gdy np. mimo awizacji, 
ogóle nie przygotowują się 
biorów towarów. Robi się 
chętnie i z tego względu , że 
ta k STW jak @S-y mają 
mego pana - Woj ewódzki 
Spółdzielni Rolniczych. 
nie się jest więc niczym . 
przekładaniem 7. jednej 
drugą. I tymi oto sposobami 
<kł których tkwi po prostu' 
pracowanie całego systemu 
skądinąd ideę - ka rania ' 
trzymywanie ta boru -
na głowie 

Czy w ślad za 
zasady chłostania 
jakieś dzia ł nia zrrlie:r.a"o". 
chanizowania prac 
Dopiero w tym roku w 
O/STW oddana zostanie 
rozładunku materiałów 
tej chwili, do tego celu 
jedna koparka. Jeśli 
pożycza się od Oddzia łu 
zostałe zaś ładunki 
gł6wnie pracownicy 
nie, na ktÓrych STW, 
wania odpowiednio wysokiego 
nagrodzenia, nie ma iadnej 
możliwości oddziaływania. 
stawki sa przy tym 
te uwzgfędniają wielkość 
ałe ignorują czynniki 

więc ktoś tu dyktUje 
właśnie najmowani: 
nam, wydacie więcej 
Inna rzecz, że etatowi 
brygady rozładunkowej 
cują o n iebo gorzej niż 
zatrudnia się dorywczoJ spod 
słowiowej budki z piwem. 
przynajmniej wniosek można 
nąć na podstawie analizy 
wynagradzania. Ci pierwsi 
ją za wyładowaną tonę 10 zł, 
dzy ... 40-70 zł! 

Budząoym wielkie 
doble ogromnego 
łączności, jest tet 
PKP system awi'zacji 
Kierowcy STW zaczynają 
6-tej. Jeśli jest robota 

Jeśli nie ma co r~Zła'~~~~(;ł~~;I: 
kają na zapowledi 
dostawy z PKP do 
godzin. wynagrodzenie Im leci, 
koła stoją. Gdyby awizowano 
najmniej o dobę wc,ze:śniej, 
byłc "y zup,ełnie inna. 
młałby o to walczyć? 

Innym ułatwieniem" są limit! 
paliwo u~ta1one od 
Czy pomysł r ac jonalizacji 
życia nie jest słuszny!' J ak 
dziej! Dlaczego więc w 
dzi tak mieszane uczucia ? 
kwarta! br. przyzna no dla 
30 proc. zgłoszonego ,"M 'ł.,eOO'·' 
nia. W czerwcu ,vif!c 
dzili już na paliwie 
tj. przydzielonym 
Przy czym zanim t( 
uzyskano, słuchawka 
musiała być bardzo . . ale 
cierpliwa: 

_ Masło załadowane jest d. 
dzlarek; wsz)'stkie atoj" bO plt 
paliw a. 



To cO mamy robić? SiedzIeć 
- i patrzeć w sufit! 
d'Marny tragiczną sytuację, bo 

stoi. Czy jeśli poślę do 
(do Białegostoku) 

, to dostaniemy ze 4-
potem niewatne, -znów bę ... 

się modlić. 

też dyrekcja Oddziału 
mażli waści przewo­

jeclnclStl<i z ustalonymi dla 
( ... ) Jak wynika z da­

tech.nicz:no-,eks~)loal'acyjnych 

KONIEC OCZEKIWAŃ 
NA MESJASZA 

Dyrektorzy przychpdzill, zakasy­
rękawy, przygotowywali 
lub dlużs~ listę propozycji 
Kazdego n~stępnego ogląda 

w STW jak marionetkę. 
maJą. tr~ktować inaczej, 
lat nIC su: na lepsze nie 
Warunki socjalne - pra­

warsztatowe - prowi­
in tegracji załogi, 

organizacyjnym roz-

rzucenie baz. Temat: budowa nowej 
bazy, budził do niedawna tyleż nle­
d?wierzenia, co pustego rozbawie­
nIa. Bo swego czasu mieli już loka­
~izację obok nowo- budowanej za­
Jezpru PKS. -Włożono tam sporo 
społeczn~go wysiłku, ale w którymś 
momenCIe trzeba byłO wybierać: 
albo zbudować bazę z prawdziwego 
zdarzenia dla PKS, albo dla STW. 
Wygrał PKS. Ostatnio obiecano n .... 
wy plac. Musi być jednak najpierw 
wywłaszczony. A poza tym: ponie­
waż leży na terenach rOlnych, STW 
musi taką samą powierzchnię (tyle 
że gdzieindziej) nieużytku zrekul: 
tywować i dopiero wówczas mogą 
stać się właścicielami tamtego ka­
wałka, zlecić wykonanie dokumen­
tacji, poczynić starania o nakłady 
Inwestycyjne. Daleka to perspekty­
wa, ale daje przynajmniej nadzieję. 
Czy żyj,\ tylko nią, ograniczając się 
do myślt o odchodzeniu od kasy z 
pełną kieszenią? Nieprawda. Na 
poczekaniu przedstawiają całą listę 
problemów, zgłaszają wątpliwości 
jak z rękawa sypią propozycjami: ' 

- Na rampie magazynu wydaje 
się to'Var hurtem (z zakładu Mle­
czarskiego), rozważa się go dopiero 
w sklepie. Ile czasu traci się z tego 
powodu? Poza tym, samochód łado­
wany towarem "luzem" zabiera 
tylko około l tony. Gdyby były 
l'lombowane kontenery, zabierliłby 
Jednorazowo 4 razy więcej . Ileż 
benzyny można byłoby oszczędzić? 

-:- Wykorzystanie cystern do prze­
wozema mleka: ich pojemność wy­
nosi ok. 3 tys. litrów, a my zabiera­
my jednorazowo średnio 600 litrów 
bo nie można mieszać mleka z róż~ 
nrch zlewni. , Wystarczyłoby zmie­
nIć konstrukcję cystern by od razu 
pOlepszyć wykorzystanie taboru. 

Poważnie) należałoby też 
traktować plan budowy nowej bazy. 
Tym bardziej, że w naszym przy­
padku warunkuje to nie tyłko u­
zysklwame odpowiednich wyników 
fiapsow'yc~ przez jednostkę, ale i 
zapewnienie podstawowych warun­
k6w pracy załogi. 

Jeszcze niedawno (do sierpnia 
br.), te I podobne postulaty zgłasza­
no raz po raz, choć z coraz to 
mniejszym przekoniłniem. Powoli, 
zdominował wszystkich nastr6j 0-
czeki,wania na Mesjasza, z bliżej nie 
okreslonym terminem objawienia. 
Z jakiego kierunku miał nadejść? 
Z Dyrekcji Oddziału, pozbawionej 
wpływu na ustalenie zadań plano­
wych jak i możliwości decydowania 
o .wykorzystaniu środków in west y­
cYlnych? Z Zarządu Wojewódzkiego 
STW, który taką możliwość ma, ale 
np. na rok bieżący miał O (słownie: 
zer.o) złotych środków? Z instancji 
ZWIązkowych, kt6re (łącznie z 
WRZZ) doskonale . orientowały się 
w temacie: warunki socjalne załogi? 
Wszyscy wsp6łczuli, zapisywali no­
tesy wnioskami, odchodzili przy-
chodzili po nowe. ' 

11 września Oddział STW w Łom­
ży staną.ł, Zac~ł się czas dyskusji. 
Przez WIele dm także p6iniej szu­
kano odpowiedzi na zgłoszone pos­
tulaty. Znalazło się Ich wiele: 

- do 15 X zostaną zakupione dwa 
domki dla dyspozytor6w na ul Spo­
kOjnej I w P!ątnlcy. 

- W ty:m samym terminie roz­
pocznie się remont bazy w Płątni­
cy. 

- Dokonane zostaną zmiany 
kadrowe w pionie technicznym I 
zaopatrzeniu, usprawni się Obieg do­
kumentacji magazynowej. 

- I sprawa naj ważniejsza: do 
planu 5-letniego wejdzie budowa 
bazy, a do końca października br. 
załatwione zostaną wszystkie for­
malności związane z przejęciem 
działki, 

Rozpatrzono również wnioski do­
tyczące systemu płae, wskazujące 
na potrzebę uwzględnienia specyfi­
ki działalności tego typu jednostki. 

Okazało się więc, że wiele spraw 
można było załatwić. Tylko szkoda 
że tak p6źno. Dlatego ile by się sta~ 
ło, gdyby nie wyciągnięto z tego 
wniosków na przyszłość. Jeden z 
ważniejszych - dotyczy potrzeby 
wyeliminowania działań na gwiz­
dek, które Po0zbawione przemyśleń, 
konsekwencJI, dostosowania do kon­
kretnych warunków, pozostają tylkO 
ogÓlnymi hasłami, przynosząc w do­
datku więcej zamieszania niż ko­
rzyści. Wnioskiem takim, jest też 
potrzeba zaprzestania dzialalności 
interwencyjnej, akcyjnej, jako j e­
d y n e j metody na leczenie bolą­
czek i ich przyczyn - skutecznej, 
ale tylko na kr6tką metę. Przy­
pomnijmy: Co zrobił np. Zarząd 
Wojewódzki STW, by pom6c uzys­
kać lepsze efekty ekonomiczn.e? 
- zmienił szefów. 

Dalej: działalność WOjeWÓdzkiego 
Sztabu dis Usprawniania Transpor­
tu, powołanego, jak wiadomo w 
związku z trudną sytuacją transpor­
tową. W praktyce jego rola sprowa­
dziła się do tego by robić zesta wie­
nia przetrzymań wagon6w, wykio­
rzystania taboru, do apelowania 
ganienia, przemawiania do ambicji: 
Czy poszedł za tym konkretny 
konsekwentnie realizowany progra~ 
zmian? 

Prace przerwano na 10,5 godziny. 
Warto tu odnotować, że świadomym 
wyborem, a nie rozłamem wśr6d 
załogi, byłO kontynuowanie w tym 
czasie dystrybucji żywności do skle, 
pów. Tajemnicą poliszynela było 
także i to, iż skup mleka, na kr6tki 
okres czasu, jest w stanie przejąć 
PKS. W tej decyzji strajku nie było 
więc ani niezdrowych emocji ani 
odwracania się plecami od skutków 
tego kroku. Czy jednak taki protest 
był ~onieczny, by wylansować zalo­
gę do roli współpartnera, nie m6-
wiąc współgospodarza. Choć bez 
,:",,6żblty można było przewidzieć, 
ze w ogólnej atmosferze napięcia, ta 
załoga też zażąda posłuchu~ Wystar­
czyło wyjść temu na przeciw. od­
kurzyć sta_re notatki. 

NINA OMELCZENKO 
Fot. GABOR LORlNCZT 

za,.ostul~tami 
idą propozycje 

Edward Wysocki - zastępca dy­
rektora do· spraw technicznych 
OjSTW w Kolnie: Spełnienie wszy­
stkich postulatów zalogl musi u nas 
oznaczać sięgnięcie po dodatkowe 
fundusze płacowe z :tewną tr%. Nie­
wiele uda nam się wygospodarować 
własnym sumptem, bo na zmniej­
szeniu personelu administracji był­
by zysk znikomy - zwłaszcza, że 
akurat w naszym przypadku admi­
nistracja nie jest zbyt rozbudowa­
na. Pracuje w niej zaledwie parę 
os6b. Wobec tego nie zamierzamy 
nawet czynić wobec niej żadnych 
cięć. 
Myślę, że niewiele też pozwolą 

wygospodarować posunięcia postu­
lowane przez załogę. Dotyczą one 
ustalenia d o k I a dn e j ilości ka­
dry kierow.niczej, sprawdzenia przy­
da tności pracowników umyslowych 
oraz os6b zatrudnionych przy stacji 
obsługi. 

Ludwik Ciepllński: ' kierowca 
OjSTW: Wprowadzenie w życie 
wynegocjowanych postulatów zobo­
wiązuje nas do zastanowienia się 
czy i jak w naszych warunkach 
można wygospodarować dodatkowe 
fundusze. Oczekiwanie na pienią­
dze tylkO z zewnątrz nie powinno 
mi~ miejsća zarówno u nas jak i 
w Innych zakładach pracy w Pol­
sce. Jesteśmy przedsiębiorstwem u­
sługowym o dużych zyskach. Pod­
stawą jest transport. Od jego funk­
cjonowania zależy nasz rachunek 
ekonomiczny. Sprawnie działający 
transport zawsze daje zysk. Nic nie 
zwalnia nas od postawienia sobie 
pytania: co przyniesie poszczegól­
nym osobom oraz zakładowi jako 
całość pel na realizacja wszystkich 
postulat6w uzgodnionych podhas 
st~ajku? Postulaty załogi zmierzają, 
mIędzy Innymi, do utrzymania za­
robków na podobnym - w przy­
pad!<u kierowców - co poprzednio 
pOZIOmie, ale przy 200 godzinach 
p~acy w miesiącu a nie 280 jak d,o 
medawna , więc I lO-godzinnego 
dma pracy. Wprowadzenie większe­
go rygoru godzinowego w naszej 
prac~ I?owinn~ przyczynić się do 
po~meslenla Jej wydajnośęl. Cho­
dZI takze o nasze zdrowie i czas na 
wychowyy-anie .dziecl (pracując po 
cz:ernaścle godZin mieliśmy go nie­
WIele). Oczywiście w tej sytuacji 
po~staj.e pewna Juka, która może 
o?bl.ć su: na poziomie zysku przed­
slęblOrst.wa. Trzeba więc so!:lie od­
pO~ledzl~ć na pytanie, czy da się 
~os zrobIĆ, aby w krótszym czasie 
I przy tej samej ilości pracowni~ 
k6~, wykonać robotę na takim al­
~o l wyzszym poziomie. nie czeka­
Jąc na doplatę z zewnątrz do na­
szego funduszu? Sądzę , że jest to 
realne. 

Weimy pod uwagę dwie sprawy. 
P!"acuJe u nas w transporcie 120 
klero:~vc6w. Na warsztatach 50 n\e­
chamK6w. A więc na jednego z 
mch przypada niewiele więcej jak 
dwa samochody (l). To dużo _ 
zwłaszcza zważywszy - że kiedyś 
przy mało mniejszym taborze, był~ 
Ich zaledwie siedmiu. Dodajmy . 
w~p61:zynnik sprawności nas ~b~: 
wlązuJący wynosi 0,80 procent. A 
WI~C przebywaj.ących jednego dnia 
w war.sztatach Jest mniej więcej ty­
lu. ilu kleroy-c6w pozostaje na tra­
sIe (m:chamcy plus kierowcy tych 
dwudZIestu paru wozów mających 
prawo stać). Wobec tego czy nie 
wart~ zastanowić się nad p r z e _ 
s,!nlęcl~m części mecha­
nIków do bezpośredniej 
p r o d ':' k c j i. Oczywiście po u­
~r~edntm wysłaniu ich (jeśli zaj­

zle potrzebil) na kurs jazdy N' 
~~~acz~ to, że. pr~ponuję obciąż~: 
któ WIększą ilOŚCIą roboty tych 

rzy .pozostaną w warsztatach i 
~~ to Jest spos6b. Prawie każdy z 

lerowców Ztla się na repera .: 
z6w. Wystarcz d Ć . CJI wo­
przestoju tę sa~ą s~,,::; pOdd~zas 
wą za pra ę go zmo­
go ~'l przy reperacji własne­

wozu Jaką mają mecha . 
zlecenie wykonania tej rucy I 
prze~ nich samych. naprawy 

J uz teraz zwykłe jest tak że ki 
rowcy pomaga ' ,e­
usuwa . Ją mechanikom pr-

mu usterek I -, 
Należałoby wi c w ch wozach, 
z~sady tej WSP~łP~~~<O i ustalić inne 
kI za pracę . b Y .takle staw­
samych k' ' ze y bardZIej zachęcić 

lerowc6w Wtedy 
naszego uposażenIa f poprawa 
pracy (mniejsza ił ś ~runków 
gOdzin) nie po . o. ć wYJezdżonych 
końcowym ra~~lnn: zaciążyć na 
przeciwnie pr~yn nlu . zakładu, a 

eSie mu zy~ki . 
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ni gwałcąc natury 
o gospodarce biodynamicznej mówią: 

dr Ludomir Duda. 
prof. dr hab. Przemysław 

dr Jerzy Prokopiuk, 

Jeden z moich znajomych - che­
mik z wykształcenia - zwykł ma­
wiać, że już niedługo w niektórych 
krajacb sproszkowanego mleka bę­

dzie można używać do walki % in-o 
sektami, tyle tam różnych chemika­
liów. 

- Jest ... . tym .na pewno wiele prze­
sady - ałe dJ.:azuje 'się, że spożyWa­
me 'niektórych produktów -faktycz­
nie przYnoSi więcej szkody organiz.­
mowi nu' pożytku. Odnosi się to 
przede wszystkim do upraw mocno 
wspomaganych chemią. W większo­
ści rozwiniętych krajów świata 

Prof. dr hab. Przemysław Tro­
jan (ekolog), zastępca Itierowni­
ka U Wydziału PAN: 

- Jestem przekonany. że w na­
szym kraju, gdzie przeważają nie­
wielkie gospOdarstwa indywiduaine, 
istnieje bardzo sprzyjająca sytuac ja 
,do rozwijania uprawy roślin m eto­
dą biodynamicwą; szczegÓlnie p rzy 
występujących brakach nawozów 
sztucznych i chemicznych środków 
ochrony roślin. Jest to tyllj:o spra­
wa, w mojej opinii, kultury rOlnej 
czy mou po prostu nauczenia ludzi 
... ·laściwego wsp6łdziałania' przy­
rodą. W całej metodzie biodynamicz­
Dej najważniejSzą sprawą wydaje 
się kompostowanie oraz ochrona 
roślin przed szkodnikami i chwasta­
mi.oparta na wykorzystywaniu 
praw przyrody, a nie preparatów 
chemicznych. Ma teria·lem do pożą­
danego kompostu są wszelkie od­
pa.dy organiczne. Ale .bardzo ważne 
jest w ł li j c i w e przygotowanie 
pryzmy kompostowej . Liczy się bar­
dzo dodatek obornika, jako substra­
tu, oraz I t Y m u l a t o r 6 w pro­
cesu przerobu kompostu. Są to pre­
paraty ziajowe (ozczególnie spraw­
dzone na terenie SzwajcariiI, które 
kaidy może sam wyprodukować. W 
specjalnie dobraneJ. glebie zakopuje 
sie na określonej głębokości pewien 
zestaw zióŁ Przebywają tam - w 
.talej temperaturze I wilgotności -
do czasu Jóedy zapach uzyskanej 
Bubstancjl zacznie przypominać 
świeżo zaoraną glebę. Otrzymany 
preparat .pelnia póiniej rolę , tar­
tera przez to, iż zawiera zestaw bak­
terii odpowiednich gatunkÓW powo­
dujących poiądany rozkład pryzmy 
kompostowej. Doświadczenia uczą, 
że dobrze ułożona pryzma, z dodat­
Jóem tego preparatu, w ciągu roku 
~mienia się w pryzmę znakomitej 
tiemi ogrodniczej, gruzełkowątej, o 
najwyższej jakości, którą można sto­
sować jako pełnowartościowy na."..,óz 
uzupełniany małą dawką naw<lzów 
mineralnych. 

Sam obornik może być Itosowany 
tylko pOd niektóre rośllny; tu zaś 
nie ma żadnych ograniczeń. Z punk­
tu widzenia ekologii - jest to naj­
tańsza gospo"darka, oparta o zasadę 
zachowania eyklÓw obiegu materU 
I obrotu tą materią. Nakła d pracy 
mechanicznej dotyczy .w zasadzie 
tylko budowy pryzmy kompostowej, 
a te moina robić najprostszymi spo­
sobami. Metoda biodynamiczna za­
pewnia - . CO jest niezmiernie cen­
ne - wchodzenie maksimum ma­
teriału organicznego, wyprodukowa­
nego poprzez fotosyntezę roślin. do 
obiegu Systemu pól uprawnych. 

Problemem u nas zupe)nie nie roz­
wiązanym jest stosowanie gnojowi­
cy przy dużych fermach hodowla­
nych. Nie przetrawiona gnojowica 
jest trucizną, i w produkcji rolnej 
tylko w bardzo rzadkich przypad­
kach była wykorzystywana :J pożyt­
kiem. Odpowiednio przerobiona -
staje się skarbem (który niszczymy), 
szczególnie na glebach lekkich, u­
bogich w próchnicę. 

Za metodą biodynamiczllą kry ją 
się jeszcze propozycje związane t 
systemem o c b r o n 7 roś I i ll. 
Jest to zagadnienie nieco trudniej­
sze niż produkcja kompost6w. Za-

zwy:hl<i plonów uzyskuje się przez 
coraz bardziej intensywne nawoże­

nie mineralne gleby I powszechniej­
sze stosowanie silnych środków ebe­
miczneJ "chrony roślin. -

W -dobie 'ogromnego braku żY'?'!lG­
ścipytanie o granicę '(a nawet sens). 
atosowanla nawozów mineralnycb 
czy·_środków chernfcznych moie być 
poczytane pnez wielu za . co naj­
mniej brak taktu. Ale czy na pew­
no? Czy rzeczyw.iście musimy coraz 
więcej sypać bialego pros",ku pod u­
prawę roślin, teby nam na pOlach 
się ,azielenilo? 

Pot. Bobdan Majewski 

zwyczaj proponuje się dwie podsta­
wowe grupy działań: sadzenie roślin 
towarzyszących, wplywających b~dź 
na odporność rośliny uprawnej, 
bądź działających odstraszająco na 
szkodniki. Są \o sprawy znane od 
dawna i u nas. Np. wiadomo, że 
rzędy konopi chronią plantację prze" 
gryzoniami. Ekologia potrafi dziś u­
zasadniać celowość takich działań. 
Do niedawna związek bławatka czy 
kąkola z plonowaniem zboża byl 
traktowany jako coś konkurency j­
nego, a okazuje się, że jest inaczej. 
U nas nie prowa dzi się tego typu 
badań, ale na Ukrainie, w szkole 
Grodzińskiego, tajmują się zagad­
nieniem allelopatii, a więc wzajem­
nego wpływu chemicznego roślin na 
siebie. Z tym wiąże się jeden typ 
działań. Drugi opiera się na prawid­
łowości. że szkodniki atakują swoje 
rośliny iywlcielskie tylko wtedy, 
kiedy są one w jakiś sposób osla­
bione albo mają złe warunki byto­
wania. Natomiast gdy warunki roz-

. woju rośliny Są prawidłowe, wów­
czas szkodnik milczy. Ba dania na 
ten temat tworzą wielkie nadzieje, 
wszak idzie tu o. oddziaływanie ty­
pu chemicznego. Kontrola populacji 
szkodnika przez roślinę 1ywicielską 
następuje przez wydzielanie bardzo 
specyficznych substancji chemicz-

Już parę tysięcy lat temu w sta­
rożytnej erecji I Chinach mano 
metody uprawy roślin wykorzystu­
jące prawa przyrody ~ i· pjlzwalaJące 

: zbierać. -wysokie plony, '91- dodatku 
'czystego, zboża czy owoców... Daj­
mriednakna :raiie spokój staroiyt-

· nym, a :zwróćmy uwag~ na to jak' 
; dziaJaJność cuowieka, stan9w;ią<:a 

· jngerencję w ' przyrodę (lub często., 

· wręcz działanie przecIWko 'niej) 
stwarza dla nas coraz bąrdziej $)'" 

tuację bez wyjścia . A mo:re jednak 
jakieś wyjście jest? 
Niżej publikujemy trzy wypowie-

nych. Roślina, która zaczyna się 

czuć troszkę źle, hamuje ich wy­
dzielanie l w ten sposób otwiera do 
siebie drogę ..,rogowi. Mówię o 
sprawach dopiero rozpoznawanych 
przez ekologię. Stanowią one już ' te-

.... raz dodatkowe uzasadnienie, że bar­
dZO stare obserwacje ludowe, będące 
punktem wyjścia do propozycji me­
lody blodYnamicwej. mają głębokie 
uzasadnienie w rzeczywistym ukła­

dzie stosunkÓw przyrodniczych. 

Jest cała gama substancji, które 
proponuje się bądź dla osłabienia, 

bądź dla zablokowania możliwości 

rozwoju pewnych chorób roślinnych, 

np. związki typu krzemowego (glów­
oje chodzi o krzemionkę) hamują 

rozwój chorób grzybowych. Jest to 
czasem krzemionka uzyskiwana w 
postaci mineralnej, 8 czasem w po­
staci wywarów ze skrzypu, z któ­
rego dOpiero jest ekstrahowana. Ta­
kich propozycji ochrony rośliń, 0-

partych o metody zielarskie czy pre­
para t7 naturalne, jest eala grupa. 
Trzeba je dokładniej przebada~ l 

dz! naukowców, którzy I 

punktów widzenia naŚWietlają 
zagadnienie w Polsce 
jeszcz. 

w przyrodzie 
' we wzajemnej, bardzo 
wanej współzależności I 
\ym przYIWmina i uczy, między' 
nymi, metoda biodynamicznej 
wy roślin. 

poznać, poniewai Jawi 
szansa dużo tańszęgo i 
siego wpływania na szkodniki, 
uda ieb się na pewno zwalczyI 
do nogi i nie o realizacj~ tej 
rodniczej utopii chodzi. Idzie 
o trzymanie całych populaCji 
ników w ryzach. Jeszcze parę 

temu sadownicy podwarszawscy 
wadzili 3-4-krotne w roku 
przeciw szkodnikom; dziś dOkonuR 
ich siedemnaście, żeby uzyskal .. 
sam efekt co przed laty. Jak dingI 
można jeszcze zwiększać ilość tych 
zabiegów? Koszty produkcji ro"" 
a I sam zabieg nie jest dla plonów 
obojętny. Ponadto trzeba .ię za,~. 

nowlć dokąd ten ' .. wyścig zbrojeń' 
w końcu doprowa dzi. MÓwię świa· 

domie "wyścig zbrojeń", gdyż lak, 
tyczn';e toczy się On między popu, 
lacjaml szkodników -a nami, kt6-
rzyśmy przejęli na siebie ciężar r~ 
gulacjl jlościowej w przyrodzi. 
Wchodząc w uklad (tworząc go) 

czlowlek nie wprowadził elementów 
s:lmoregulacjl, I musi to robić SIIl\ 

A prawidłowoŚĆ jest taka, że lad .. 
preparat nie zabija wszy&tkicl 
szkodników danego gatunku; na,t(p­
ne pOkolenie wykazuje jllŹ duił 

większą odporność. Proces przy,t~ 

sowania przebiega szybkO. Zjawi. 
kiem o wieje gorszym jest jednak to, 
że szkodnik, ktÓry uodpornił się 1\1 

działanie jednego preparatu, duj. 
, łatwiej znosi następne. SzybkoŚć ~ 
daptacji w populacjach szkodnik6~ 
jest dużo większa (progresywna) a­
niżeli produk-owanie przez człowie­
ka co~az to nowych preparat6. 
chemicznych. Fakt ten nie stwarU 
dobrych prognoz dła ochrony roślin 
metodami chemic?.Jlymi! 

Dlatego sądzę, że racjonalne Jest 
rozglądanie się za metodami natu' 
ralnymi. Przecież nadal więkSZolI 
cię:taru ochrony roślin spOCZywa ni 

żywej pnyrodzie. 'l.ywy świat prl1' 
rody, zasiedlający pola up(1l\vn' 
(zwlaszcza te u bogi e), jest w ,taru' 
zlikwickJwać dziewięćdzies;~t parę 
proc. całej populacji szkodnikÓ~. 
My likwidujemy pozostale 5 proc 

Nie oznacza to, że na woluję. dO 
zaniechania ochrony roślin , bOW,eJII 
te kilka procent szkodnikóW je ,t ~ 
stanie zniszczyć nam całą upra~ 
Al. warto pokazywać reladę VlY· 
siłku samej przyrody i wysilkU ~ 
wieka w innym celu . ChodZl JIlI 

ogromne możliwości samej przyr" 
dy, z którą człowiek może i poWl· 
nien współdziałać, a nie S~J1leJl1; 
prÓbować ją zastąpi~ i przejąć . 
całości cięfar regulacji przyro:; 
czeJ w swoje ręce, gdyż na pe go 
mu to się nie uefa; po prostu 
nie u~źwign;e. 
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Dr Jerzy Prokopiuk (filozof) 
dr ludomir Duda (chemik). 

Gospodarkę biodynamiczną 
moin a by traktować jako nową 
technologię, ',dzięki której sprzęga 
się w sposób celowy wiele elemen­
tów do wyprodukowania jak naj­
więcej wartościowej żywności. Moż­
na z tego samego hektara uzyskać 
600 kwintali tiemniaków, ale będą 
one np. zawieraIy małą ilość skrobi 
J miały tę właściwość, że w dwa 
miesiące od zbioru ' zaczną gnić. A 
można także uzyskać plon niższy 
nawet o 20-30 proc., a le przy stra­
tach w przechowalnictwie mniej­
szych o 80 proc. Jeżeli straty wy_ 
niosą nawet do 40 proc., to I tak 
per saldo otrzymamy (biorąc pod u­
wagę tylko kilogramy) więcej pro­
duktu. Natomiast wartość tywienlo­
wa uzyskanego plonu w oparciu G 
gospodarkę biodynamiczną jest nie­
współmiernie większa. W nlekt6rych 
przypadkach idzie to w setki pro­
cent. Np. zawartość witaminy C )Ił 
czarnej porzeczce wzrasta aż o 500 
proc. A więc mniejsza ilość pro­
duktu zapewni tę samą, albo więk­
szą. wartość odżywczą. 

- Robiono badania pOrównawcze 
siły kiełkowania nasion pochodzą­
cych z r.Qślin uprawianych metodą 
biodynamlc:tOą i roślin z gospo­
darstw nawozowo-ł)erblcydowyćh o­
raa naturałnych. Na wszystkie na­
siona oddziaływano w jednakowym 
stopniu C'l)"nnikaml zabijającymi ich 
właściwości biologiczne (napromie­
niowanie, wysoka temperatura ltd.), 
Kiedy nasiona' z gospodarki nawo­
towo-herblcydowej zdolność kiełko­
wania wytraclly zupełnie, Inne: po­
chodzące z uprawy biodynamic,"neJ, 
Jeszcze kielkowały, nie tracąc w 
Złs,adzle swoich pierwotnych zdol­
nosel. A więc mają ogrolTllUf od­
porność. Natomiast nasiona z gos­
pOdarki naturalnej - i to jest też 
godne podkreślenia - utraciły t~ 
zdolność w połowie. RÓi.nicę mi,!­
dzy gospodarką biodynan-uc:tOą I 
naturalną widać wyrainie r6wnle:! 
na przykładtie wy<iaJności. Powrót 
do gospodarki naturalnej byłby ab­
.olutnie nie do przy jęcia. Byłby to 
Zupełny regres. Na tomiast plon Z u­
prawy biodynamicznei jest alterna­
tywny wobec plon.u uzyskiwanego 
~ uprawie nawozowo-herbicydowej 
V/e ma tu znaczniejszych rói.nic). 

dodatku są one niepor6wnalne 
P!'d względem odżywczym. Oczywiś­
',e .. na korzyść tego pierwszego. Nie 
Illozna dziś w pełni zrezygnawać ze 
stosowania zwiększających plony 
czynników chemicznych, aie nie po­
;'nn~ nic stać na Drzeszkodzie ich 
6opnlowej wymiany. Zamiast nawo­

z w sztucznych i herbicy<i6w moż.. 
gila Wprowadzić system ekolog!czne­
o zabezpieczenia przed nadmiernym 
r?z~Vojem szkodnik6w. To Jest p.ze­
Olez !?~:Gli we i, 110 ważniejsze, rze­
tzY.Wlscle tanim kosztem skutecznie 
llVlększające (lub utrzymujące vt 
!m samym poziomie) plon. kt6ry 

Powtórz~ - jest o wiele zdrow­
SZy od cbronionego chemią. 

rn°kr~ś1enle tej gospodarki przy­
lotn!ldem "biologiczna" (ma Gn 

m6wlć o wi,!kszym powiązaniu z 
prawami na tury) w połączeniu z 
przYfI:!iotniklem .,dynamiczna" 0-
znacza, że wprowadza się technolo­
gię p o b u d z a n I a roślin do 
większego plonowania oraz. że ui.y­
wa się także specjalnych prepara-
tów biologicznie s t y m u I u j ą-
c y c h glebę. • 

- Jednym z kontrargument6w, 
który można . wytoczyć w Polsce 
przeciwko gospodarce biodynamlcz­
nej, jest zły stan wykorzystania 
środk6w chemicznej uprawy roślin. 
Stąd łatwo pojawia się wątpliwość 
po CO mówić o gospodarce biody­
namicznej. skoro tę chemiczną moi ­
na w spos6b prawie nieskończony 
poprawić? Propozycja. jaka powin­
na zatem' wyjść od zwolenników 
tej gospodarki, musi dotyczyć 
(zwłaszcza w pierwszej fazie) wiel­
kich parków narodowych; jetior, 
nek, gdzie stosowanie nawozów 
sztucznych l środków chemicznych 
powodUje ogromną destrukcję na tu­
ralnych zbiorników wodnych 'czy 
parkÓw. Obszary objęte . nową gos­
podarką stanowiłyby pewnego ro­
dzaju pasy ochronne. W dodatku 
obyłoby się bez straty tych grun­
tów dia celów rolniczych. A więc 
I wilk Syty, I owca cala. Jeśli na­
wet w pierwszym elapie przyjdzie 
ponieść większe koszty na robociznę, 
to zysk będzie bezdyskusyjny, gdyi. 
un ikniemy sfrat w środowisku, zao­
szczędzimy n .. zdrowiu itd. Z pole­
tek pasa ochronnego uzyskamy zna­
komitej jakOŚCi żywność, której 
przydatność - zwła szcza w karmie­
niu dzieci - jest trudna do prze­
cenienia. 

- Dzięki lej metodzie możemy 
więc mieć i wyższy plon dobrej ja ­
kości, I czystą wodę. oraz zdrowe 
lasy. Nie ma tu mowy O jakiejś re­
wolucji w rolnictwie. wszak można 
całą rzecz traktować także jako me­
todę ochrony przyrody, dzięki któ­
ref otrzymujemy dodatkowo bez­
cenne produkty żywnościowe. W SJl­
mie. kiedy uwzględni się czynnik 
ekologiczny, koszty całego przedsię­
wzięcia przestają odgrywać większą 
rolę. tym bardziej że faktycznie są 
one niewielkie, a wraz z postępem 
tej gospodar ki, wzrostem jei popu­
larności, będą ulegały daiszej obniż­
ce. DOjdą choćby przemysłowe me­
tody produkcji I dystrybucji kom-
postów oraz preparatów niezbęd-
nych do biologicznego nżyźniania 
ziemi. W porównywaniu nakładów 
'niezbędna jest w';ększa skala ocen 
oraz uwzględnienie wszystkich moż­
liwych korzyści, np. produkujemy 
marchewkę, ale I czystą wodę, w 
której tyją ryby; a jak mamy ryby 
i marchewkę, to wychodzimy na 
plus. 

_ Ten upraszczony obraz od­
zwierciedla dobrze istotę rzeczy. 
Ważną rolę mogą ' l powinni tu ode­
grać działkowicze. Przeprowadzone 
niedawno badania wykazały, że 
działkowicze szkodzą o 'wiele bar­
dziej swojemu zdrowiu nii. rolnicy 
stosujący nawozy mineralne I środ­
ki chemiczne! Posiadają oni małe 
Ilości ziemi, kupują więc: naW02:7 i 
herbicyd)- co prawda .. kllo&ra-
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Droet Redaktorze, pragnę poin­
formować Pana, ii od czerwca ~r . 
przybył mi jeszcze jeden tygodmk 
do solidnej lektury: uKONTAK­
TY'" 

Jako czytelnik - taknąc~ dobrej 
i bliskiej tyciu publ!cy~tyk~ - od­
notowałem fakt ukazama Slę Wa~ 
szego czasopisma z wielką. sat.ysfa~­
cją. Drążąc problemy wOlev.:0dzlue , 
osadzacie je głęboko w rea hach o­
gólnopolskich. Jak dotychczas - tak 
sądzę - cechuje Was śmiałość 0-
raz zaangażowanie partyjne i oby­
watelskie w podejmowaniu ważnych 
t emat6w. Oby nie zabrakło Wam 
sił i uporu w tej jakże potrzebnej 
działalności. 

Fot. Bobdan MaJewsłd 

mach, ale sypią tego na hodowane 
przez siebie roślinki Ue się da, w:\:­
chodząc z założenia: CO sobie będę 
żałował na własnej dzialee? Otrzy­
mują żywność skażoną, mniej zdro­
wą. Rolnik ograniczony jest w du­
żym stopniu kalkulacją produkCji, 
natomiast prawie każdy działkowicz 
może sobie pozwolić na sypnięcie 
na działkę o te pół wiaderka na­
wozu mineralnego więcej . W rzeczy­
wistości owe pół wia derka stano­
wić może przeda wkowanie o 100 czy 
300 procent! Totei. naieży wyjść z 
p r o p o z y c j ą wprowadzan ia I w 
ogródkach działkowcyh biodyna­
micznej upra wy roślin. Najwainiej­
Szym problemem jest niewątpliwie 
bariera informacyjna. Trzeba prze­
konać ludzi o konieczności t akiej 
uprawy. wprOwadz ić podręczniki i 
zorganizować kursy konsultacyjne. 
bowiem całe przedsięwzięcie jest 
trudne. 

_ W języku polskim nie ma ta 
dziedzina literatury, aczkolwiek są 
tu Jej tradycje. Jut przed wojną. 
w majątku senatora Karwowskiego. 
zrobioAo pierwszą w Polsce .farmę 
opa~'I-tla zasadach biodynamiki. Z 
bardzo dobrymi rezultatami. Doszło 
do tego, te po jakimś czasie trzeba 
było odgradzać ziemię majątku od 
Okolicznych gospodarstw, po nie wat 
bydło z sąsiednich farm wyraźnie 
wolało te pastwiska. W tym czasie 
powstało również towarzystwo za­
interesowane gospodarką biodyna­
miczną. do którego należały tuzy 
6wczesnego rołnictwa: Nawet wyda­
wano własne pismo - "Biologia i 
tycie", Po WOjnie podjął ' tę met9dę. 
(związany w jakiś spos6 b z towa­
rzystwem) inż. Julian Osetek. Obec~ 
nie (pomimo ukończonej osiemdzie­
sią tki) proWadzi on wraz z synem, 
doktorem matematyki, na Pomorzu 
taką farmę. Osiągają znakomite .... y­
nild. Oczywiście, nie brakuje im 
także kłopot6w. Ale tak zwykle by­
wa. kiedy się jest pionierem jaki~ś 
sprawy. _ 

- W całym rolnictwie, nie tyl­
k.o w ogródkach dZiałkowych. ra­
dtilibyśmy szukanie możliwości u­
pra wy roślin metodą biódynamiczną 
dla celów specjałnych. Wiadomo nie 
od dziś, że zioła uprawiane na gle­
bach nawożonych mineralnie rosną 
bardzo tle lub wcale, Nie mają tei. 
należytych właściwości łeczniczych . 
Ogromne zapotrzebowanie na pro­
dukty bez zanieczyszczeń chemicz­
nych zgłas7.a cały przemysł żywieJ' 
niowy, zwłaszcza ten, w którym 
myś!! się o prawidłowym odżywia­
niu dzieci" rekonwalescentów itd. 
Nawet papierosy, jak twierdzą le­
karze. były kiedyś mniej szkodU we, 
rakotw6rcze, niż produkowane 0-
becnie. % ty toniu nawożonego. Nie 
da się z dnia na dzień radykalnie 
zmienil> technologii produkcji żyw­
ności. Jednak znaczenie tej metody 
będzie niewątpliwie wzrastało w 
miarę upływu czasu. Bowiem upra­
wa ziemi metodą biodynamiczną 
oszczędzi zdrowie człowieka i ztn\tsi 
go do szanowarVa przyrody. Dziś 
wiemy, te jest to wręcz konieczneł 

Pr.yc~ał LECH GIZELBACH 

Jako dziennikarz, inający trud­
ności tw.orzenia tytułu, pragnę wy­
razić podziw zespołowi za danie 
Czytelnikom pisma dojrzałego edy­
torsko, cl\oć motna się spierać nad 
niekt6rymi drobiazgami rozwiązań 
graficznych, głównie na przedostat­
niej kolumnie. 

Sled2:ąc wysiłki Innych, powola­
nych w tym samym czasie pism 
wojewódzkich, z przyjemnością 
stwierdzam, te Wa~ tytuł korzyst­
nie odbija na Ue pozostałych. Prze­
de wszystkim - co uderza w Wa­
szym tygodniku - to dobry war­
sztat zawodowy dziennikarzy I nie 
poddanie się prowincjonalnym na­
ciskom. UstrzegUścIe się l< jednej 
strony - ciasnej zaśclankowaścI, z 
drugiej - upodobniania się do ga­
zety codziennej, z jej PAP-owskim 
serwisem informacyjnym, CAF­
oskiml zdjęciami, jakte często ty­
pową (ozrywką i tanim humorem. 
Pragnę za pośrednictwem Pań­

skim przekazać c.ałemu zespOłowi 
wyrazy szacunku za dobrą, dzienni­
karską robotę! 

HENRYK ZAGARCZYK 
Redaklor Naczelny mlesięez­
nlka teoretyczno-polilycmego 
"PREZENTACJE", ezłonek 
Zan:ąlła WarszawskIegIl Od­
działa Stowarzyszenia Ihłen­
ulkany Polskleh 

• 
Jestem stałym czytelnikiem .. Kon­

taktów". Jednak, eho~ o""ekuję 

kolejnych numerów z niecierpli­
wością, chętnie wldz,iałbym przy­
naJmniej Jeden artykul VI kai.dym 
numerze, poświt;::cony również 

gminnej I wojewódzkieJ admini­
stracji - ludziom, którzy cieszą si<: 
należytym autorytetem, I tym, któ­
rych jedynie do odznaczeń Qlgdy 
nie brakuje. 
Przydałoby się też, choć teraz to 

nie bard,zo modne. pokazać dobre 
przykłady pracy naczelników, gł6w­
nych księgowych, nie zapominaj ąc 

jedna k przedstawić r6wnież cwa­
niaków od zaopatrzen;" wiejskich 
sklepów I punkt6w sprzedaży po­
mocniczeJ. Klśl6w I budynt6w to 
Jut my mamy dosyć. Przydałóby 
się w nich jeszcze parę Innych ar­
tykułów. 

Chętnie bym takie przeczytał, ja­
kimi problemami tyje nasz woje­
woda łomżyński, I sekretarz Komi­
te'tu Wojewódzkiego PZPR, prezes 
WK ZSL l czołowe osobl.§!oścl in­
nych łomżyńskich, jakże watnych 
dla codziennego tycia, Instytucjl 
Interesują mnie jako ojcowie Zie­
mi Łomżyńskiej, a także jako lu­
dzi~ I obywatele kraju, jako łom­
i.yniacy- lub zaaklimatyzowani tu 
jut przybysze. 

Dotychczas "Kontakty" dobrze 
dzia łały w kierunku z terenu do 
miasta I urzędu, jakby pomagały 
władzom wybadać, co gdzie piszczy 
w trawie. A przydałoby się tez, co 
nieco, od urzędu prosto I\R wieś, 
nie tylkO \Xzez smoł6wkę I diabel­
sk4 kolumnę. choć nie przeczę, 

ClĄO DALS7.Y NA STR. , 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 -

przynosi ona też ogromny pożytek 
I zawsze jest u mnie lekturą czo­
lową. 

STANISŁAW B UTYRA 
Grajcwo 

- +-
Wszyscy łomżytfiacy znajq b~ga­

tą tradycję naszego cza-soplśmlen­
niclwa. -W okresie międzywojen­
nym, kijka łomżyńskich drukarni 
wydawałO książki i kilkanaŚCIe cza­
sopism. Nieraz .z goryczą to wspo: 
minałem nie mogąc . 8lę doczeka c 
ch<lciażby jednego łomżyńs]dego 
pisma w okresie powojennym. ~o­
piero sta tut miasta w ojewódzkIe­
go pomógt nareszcie Łomży w kon­
tynuowaniu tych tradycii. I chyba 
to też przyczyniło się, że "Konta!c­
ty" trafiły na dobre d o wielu do­
mów. Jako lomżyniak cieszę się 
też, że nie ty lkO sam czytam ty­
godnik z dużą przyjemnością i za­
interesowaniem., że ró'\vnież mogę 
si~ n im bez wstydu chwalić przed 
znajomymi w Warszawie. Nie zna­
czy to oczywiście.J iż nie ra z szu­
kam po kioskach ..,Kultury" czy 
Polity ki" , warszawskie pisma pi-

~z~ na pewno inaczej, często lepie j , 
porusza ją problem y bardziej ogól­
ne i ważkie , jednak teraz nie mo­
głyby mi one całkowicie zastąpić 
naszych "Konta któw" . 

ANDRZEJ ZAWISTOWSKJ 
Lom; .. 

- + -
W związku Ł ukazaniem się w 

"Kontakta ch" (numer g) .rtykulu 
zatytułowanego PlWoda kłopotów 
nie zabierze" , zba da li};"t11Y poruszon y 
tam problem niepełnego zaopatrze­
nia sklepu w Giełczynie w pieczy­
wo i napoje chłodzące . Na stwier­
dzone niedociągnięcia r:wrócono u­
wagę sklepowej, aby w przyszłości 
nie mialy one miejsca. W sklepie 
wywieszono informację dla kon:5u­
mentów o dnlach i god zina ch do­
stal~,1 pieczywa, równiei: zaopatrzo­
no sklep w napoje gazowan.e oraz 
du i y zapas trwal szych na pojów z 
hurtu. Slużba handlowa GS w 
Trzciannem została zobowiązana 

' do cotygodnio wego sprawdzania sta­
nu "zaopatrzenia i 1...am6wiennictwa 
w ka żdym swoim punkcie handl o­
wym, cO pOE woli na bieżące elimi­
nowanie niedociągnięć. 

HILARY KARWOWSKJ 
Wieeprezes Zanądo WZRS 

Ł"mża 

- + -
Przybyła do redakcji Kazimiera 

Chojnowslla z Chojn Młodych po­
wIedzia ła: - Wyczytałam .. "Kon­
taktach" tekst o panJ doktor Jad­
widze $zymańskjej I at mną 
wstrząsnęło. Leczyła mnie je!zcze w 
Miastkowie, " potem przeniosła się 
do niedQszykowanego ośrodka w 
S zcz:pankowie. Zawsze by la uprzej­
ma I ehętna do ra towania łu'cl zi w 
nie~zc~ęściu . Raz nawet nie tylko 
udzIelila pomocy lecz jej mąż od­
wióz/ mn le samochodem do samego 
domu. Wnole osób potwierdzi moją 
?obrą opinię o doktor Szymańskiej 
I trudno zgadnąć, ską d ludzie wzięli 
te, krzywdzące ją, oskarżenia . 

-+-
Naczelnik Zambrowa codziennie 

idzie do swojego garażu i nie wi­
dzi po drodze przepeł nionych ko­
szy od śmiecl, wa la ją cYCh się' p~_ 

./ pier6w, szkieł, opakowań. Nie Wl­

dzi również terenu tzw. Zieleni 
Miejskiej, gdzie stoi nie wykorzy­
stana szklarnia, a wokół zielsko po­
rasta pl ac, który % powodzeniem 
m6głby być przeznaczony na _ ogró­
dek działkowy dla mieszkańców 
miasta. Jestem przekonany, że 
"Kontakty" konfrontując się w tej 
sprawie ~ p'anem Naczelniklem, nie 
pozostaną bezsilne. 

JOACHIM TROJANOWSIU 
• Zambrowa 

DOKOŃCZENIE ZE STR. l . 

W innych mia stach, a nawet 
miasteczka<:h - także. Było 
tak: ukazywała się ogromna 

ilosć p ism lokalnyc-h, ~vydawanych 
przez miej scowe organizacje i to­
warzyst\V~, natomiast stosu nkowo 
niewiel1{:.l była il ość pi sm obejn1 uj ą­
.cych swoim zas ięgiem cał~ Pol skę, 
. Dzisiaj jes t akurat odwrotnie. Pra­
wie wszystkie pisma przychodzą na 
prowincję z \Var szawy. 

- 'Informacje także - podkreŚla 
pani Anna B., nauczycielka . - PO­
dobnie jak decyzje, rozdzielni ki. li­
mity, zarządzenia , 

Poda je przykłady . 
- Wiadomości 1..agranicine dru­

kuje się za PAP-em lub są opra­
cowywane przez jednego korespon­
denta. Wydarzenia kra jowe zaś nie 
są opisywane w ogóle lub także 
przepisywane za PAP-em, często 
łącznie z przecin kam i. We wszys\r 
kich ' więc gazetach - sumuje -
czyta się 7.estaw tych sam-ych fak­
tów z pOdobnym kom entar7.em , r6ż­
niącym się nie- Ich oceną czy Inter­
pretacją, a le słowami. 

- Dlatego lepi e j ich n ie czytać -
buńczucznie reagu je na pytania Jol­
lta z Liceum Ogól nokształcącego im. 
T. KościtL"ki. - Nie chcę być ura­
biana - tłumaczy. 

Jolka jednak czyta, jej koledzy -
wbrew pierwotnyrn dekla racjom, 
jak się polem okazuje - także, a 
nowym pismem, łomżyńskim, inte­
resują się szczeg6ln ie. Sami wyda­
ją "Głos ucznia", gazetkę szkolną t 
bardzo by chcieli , by w Łomży życie 
szlo do przodu. nie do tyłu. i szyb-
cieJ. , 

- .. Kontakty" - powtar za pani 
Helena I pyta, co ten tytuł ma 
oznacza~. "Konta kty", .,Kon­
trasty" - wylicza - ot, bawienie 
się słowami, nic więcej. 

- A co ma być? - wtrąca Gra­
żyna B., doktorantka. - Operuje się 
przecież słowami , które straciły już 
dawno swoje p ierwotne znacten le j 
są pustymi dźwiękami . " nie symbo­
lami czy nośnikomi głębszych treśc!. 
uGłos" na przykład : aż się chce la­
pytać - czyj. "Zycie" - jakie: od­
świętne czy codzienne. "Ekspress" -
raz na trzy dni. 

- T y tu! jcs t dObry - gOdzi pa ­
nie mecenas Z., kt6ry uważa. t.e na­
leży rozpatrywać l krytykować 
pryncypia, a nie ich pochodne. Sa­
mo zaś słowa ,-,kontakty" mu si~ po-~ 
doba. Niepretcnsjona llle, łatwe do 
zapamiętania, dla wszystkich zrozu­
miałe. Sz.uka nawet d la niego u­
zasadnienia: - Chodzić \V nim mo­
ie o to, że Łom"a będzie kontakto­
wała się 2: innymi ośrodkami albo 
będzie na takie kon ta kty otwarta. 

Pan i Grażyna da lej nie jest prze- . 
konana. 

- P ismo powstaje - podejrze­
wa - kosztem już uzn\nych i lu­
bianych, na przykład "Sceny" , .,Dia .. 
logu", "Przyjaciółk I " . 
Naczytała się o btakach papieru, 

m.szyn druka rskich. (arb, niewy­
starczająeej ba zie poligraficzne j. 
W k iosku "Ruchu" poin formowan o 
ją, 'Że od miesiąca nie ma " Przegl ą­
du Technicznego", "Swierszczyka·, 
"Misia", a innych czasopis m przYSy-' 
łają mniej, więc· wyrozumowała: 
nowe pismo powsta je kosztem sta­
r ych . - -

Loka lne pism o w małym mieście 
musi być podporządkowane miejsco­
wym władzom, a władJ<a lubi, na­
wet żąda, by spełniać jej ""zekiwa­
nia. Te zaś są wszędzie ' jednakowe: 
prezen towanie ich dorobku , niekry­
tykowanie w ydanych decyzji. W 
dużym mieście, gdzie wychOdzi 
wiele pism i obowiązuje nie jedno­
wymiarowy układ, można jeszcze o 
odrobinę nieza łeżnośc i powalczyć: 
w małym, gdzie ukazuje się jedno 
- jest to prawie niemożliwe. Wfęe 
pani Grażyna się boi, że z tych 
"Kontaktów" może powstać skla ­
danka o niczym, z rozmowami i 
zdjęciami miejscowych notabli. 
~ Nowe pismo - uważa jedna z 

instruktorek Domu Kultury - po­
winno powstawać w wyniku spo­
łecznego zapotrzebowania. 
Rozgląda się wOk61, rozmawia 1 

ludźmi, i nie może go dOjrzeć. Wi­
dzi pustą salę kinową na najgłoś­
nieiszych filma ch I pustą salę na 
koncertach orkiestry symfonicznej. 

- Orkiestrę to ja mam w brzu­
chu. - mówi ' ze złością robotnik z 
ŁZPB "Narew" i odsyła reportera do 
zakładowego kiosku . Przywieili tam 
właśnie kiełbasę po 120 złotych za 
kilogram, a jemu za godzinę pła cą 
złotych 14. 

- Na kilogram kiełbasy - pod­
licza - muszę pracować caly dzień . 
- A resztę - pyta . 

Na resztę musi zakombinować. 
PrzYchodzi więc do domu i myśli: 
gdzie i jak. Zona suszy mu głowę, 
że wszystko drożeje. klnie na ko ... 
lejki, »alcem pOkazuje, kto się cze­
go dorobił , bo był cwany, sprytny, 
zapobiegliwy, lub po prostunieucz­
e1wy. - Czy w takich warunkach­
pyta pracown ik "Narwi" - czło­
wiek ma oc hotę coś czyta ć i potem 
na d tym , co przeczytał , pomyśleć? 
Nie ma - odpowiada i włącza tele­
wizor. 

Druga instruktorka z Domu Kul­
tury przypomina sobie, iż kiedyś 
uczono ją, że byt kształtuje świa­
domo~ć. Wcale w to nie wierzyła, 
a teraz dochodzi do wniosku, że 
cbyba trochę tak. Do pełnego z~oz .... 
mienia tej teorii przeszkadzają je j 
tylko pelne knajpy. O dziesiątej 
wieczorem, kiedy je tamykają, po 
głównej ulicy Łomży nie można 

-spokojnie przej sć. 

- Przecież pi".ie wódki jest droż-
sze od czytania gazel i bardziej 
czasochłonne argumentu je, u .. 
p raszczajilc naraz wiele problem6w. 

Na korytarzu , zakładu bawe/nia - ­
nogo, nieda leko kiosku spożywczego, 
wisi Informacja O powstawaniu 
łomżyńskiej gazety. Obok p rzecho­
dzą ludzie i nie czytają : Zapytani -
wzruszają ramionami. 

- Ludzie są pomęczeni - t1uma- . 
czy ad wokat. 

- Raczej znużeni i zniechęceni - ' 
zauważa pani Grażyna i dzieli się ko­
lejną wątpliwpścią . - Nowe p is­
mo - lej zdaniem powinno 
powstawać w sposób następujący: 
najpierw zb iera się nieformalna 
grupa towarzyska. zaprzyj~niona i 
nawzajem sit: rozumiejqca, która 
ustala program gazety , uwzględnia­
jąc spoleczne zapotrzebowanie na 
określoną tematykę, a następn ie 
drukuje, starając aię pozyskać dla 
niej jak naj szerszą publikę przez 
reklamę i jakość zamieszczonych 
tekstów. 

- Zainteresowanie pismem 
podkreśla - trzeba mierzyć przede 
wszystkim ilością .przedanych 

przeciwstawiać się . Po 
kaz (w podtekście 
zawiera taką treść: 
coś, czego nikt rln.bTnuml":~ 
kona. Nakazując więc 

numeratę pisma, n~.~aU:l(jal:JI[;';wiś, 
ujawnił sw6j do niego 
niewiary, że tygodnik mOże 
się w kioskach normalną 
kupna-sprzeda7.y . 

-- A jaki wypływa z tegO 
wniosek? - pyta jedna ze 
i Odpowiada: - sam 
wierzy, by pismo 
i wzbudzało społeczne zamterp,;.~ 
nie, bo inaczej nie Iroszczyłb 
o jego kolportaż. _ l 

Adwokat Z. uważa, że 
się. mylą, choć rozumują 

-W iakimkolwiek nakazie nie 
się doszukiwać f'dnych 
żadnych bezp_ośrednich ' 
i wysuwać z niego tak 
nych wniosków. a już w 
wolno do niego stosować 
kol ",ojek zasad logiki. 
z6w bowiem, szeroko 
jest stylem rządzenia, 

rzeni (ale tYlkO~~k~:0:r;~z0en~;~~·~),~,~.~~~,j~lt.~~1 szukiwać się w 
społeczeństwo wie 
mie, przez co nie może być par".I".'.,. 
rem, a jedyn ie odbiorcą i 
nawcą dtfcyzji, oraz w braku 
nia do spoleczeń~twa 
tnośc:i przewidywania 
Na co dzień jedna k w.;~a~~::~~} 
kazów jest przyjętą 
chętnie stosowaną m ,miPT" 
magającą uzasadnienia 
glądu i kwalifikacji, a więc 
jącą wszelkie konfrontacje I 
l ającą na zewnętrZll1e 
nie władzy. 

- Ale -
kat - roz.wa iania 
ne, bo ci, kt6rzy 
pisma wysłać w og61e się nie 
siana wiali nad społeczną na 
reakcją· Ich myślenie 
puszcza - przebiegało tak: 
je t ygodn ik, należy nim jak 
cej osób zainteresować, a przy 
kazji l sprzedać, by raz na za.,. 

r 
TERESA TORAŃSKA 

no 
egzemplarzy. Gdy się ono lwiększa, 
należy podnieść nakład. 

W przypadku "Kontaktów" (po­
dobnie jak i pozostałych tygodni­
k6w wo jew6dzkich) bylo akurat od­
wrotnie. Najpierw zapadła decyzja 
władz o powolaniu gazety, potem 
przydzielono eta ty , a potem na te 
etaty zac.ęto szukać ludzi, i to nie 
w Łomży, al e w -calej Polsce. 

- I jakl z tego m am wysunąć 
wniosek? - pyta - pani Grażyna i 
wysuwa.: - Jest to nowa a.kcja , 
podjęta bardzo wys oko i zaap robo­
wana przez grupkę ' miejscowych, bo 
zaspokaja ich ambicje. 

- Z góry też .organizowano kol­
por taż - doda je adwokat, którego 
oburzyło, a może tylko rozśmieszy­
ło (sam już nie wie) pismo, jakie 
przyszło do zespołu ad wokackiego. 
Informujące: ~e Zesp61 musi zapre­
numerować pięć egzemplarzy tygod­
nika. 

P isma takie, z ustaleniem wiel­
kości prenumeraty, rozesłano do 
wszystkich zakładów. szk6 ł i pla­
cówek kultura lnych województwa. 

- Czy to nie śmieszne? - pyta 
Instruktorka z Domu Kultury i za­
czyna się śm iać. 

Smiech jest niebezpieczny. Lepsze 
są złość. gniew, nawet bezsilny, 
czy szyderstwo. Smiech oznacza sta­
dium bezradności wobec spraw, w 
które nie warto ju ż angażować 
żadnych emocii, a mOżna je tylkO 
lekceważyć. Pisma nakazujące pre­
numeratę tygodnika, kt6ry jeszcze 
się nie ukazał, stworzyły wok6ł 
niego barierę nieufności, a może 
nawet niechęci. 

Studentkl z poloni styki, które 
przyjechały właśnie do Łomży na 
wakacje, proszą , b y zrozumieć ich 
tok myślenia. Po pierwsze - tłu­
maczą - nikt nie lubi czynienia 
rzeczy nakazanej. Nakaz bowiem 
od razu wywoluje przekorę. Przez 
przekorę więc człowiek .tara się z 
nim walczyć. a przynajmniej - mu 

r 
mleć ten prOblem załatWiony; ~ 
więc zrobić? Zastosować starą,_ "" 
próbowaną metodę. 

Pani Grażynie aż trudno w tai 
proste rozwiązanie u \Vieny~, be 
władzę ciągle jeszcze podejrzewa I 
bardziej wyrafinowane myślenie. 

- Do Łomży na konfrontacj'. I 
estetyki - p rzypomiRa - PrL)1!­
cha l prelegent. W pewnym momen­
cie przerwał swój referat i po, .... 
lił sobie na dygresję. "Tu ta}-się ar· 
ganizuje - powiedział _ kon!r(jlo 
tacje na temat e.tetyki, a na skwer· 
ku, jak nekrologi, stoją gabloty." 
zxljęcia mi przodowników i zaslu~ 
nych, skandal·icmie przecząc jaki' 
mukolwiek poczuciu smaku. 

- O ezym to świadczy? - pyta 
pani Grażyna. Odpowiada, że o !u. 
dopatrzeniu władz lokalnych, lc~ 
złym guście czy wręcz zwyklei ni. 
dbałośei, i ogromnie trudno ją pr~ 
konać, że tak naprawdę - to ~ . 
czym. O jcom miasta ~ jedne) b&­
wiem strony szalenie i szczerze:.a~ 
leży na estetyce mia sta , więc zezwa­
lają na urzą dzenie konfro ntacji, ,I 
drugiej - muszą oni uprawiaĆ' pr~ 
pagandę. W propagandzie .. ś ob&­
wiązuje jeden szablon . 

Jerzy K. ma inny probleJ11; 
Wszyscy redaktorzy "Konta!rlÓw• 
przyjechali skądś . gł6wnie z War 
szawy i Białegostoku. cho~ Lomil 

miała i ma własną inteligencję, i ~l: 
wiadomo czy nie l epszą od tam'. 

- Czy nie hamuje to l okalnych lru' 
cjatyw? Czy w og61e nie działa ~em~ 
bili zuiąco na mieSzkańców reglo~~ 

- Źle świadczy przede WSZys! J 
o nas - m artwi się Krystyna .; 
zasłużona działaczka. - Dalemy j~i 
lekceważyć, pomijać, a kledY;!d. 
nam obrzydną miejscowe !ntrY 
uciekamy z Łomży. .' r' 

Pa ni Krystyna w przyjezdZ1e .... 
szawsko-bialostockich red~to~ 
widzi Inne niebezpieczeństwO. JI>i 
daktorzy d, nie mający specY'; 
miasta. a więc czujący sl~ VI n 



zajęci ro-
własnej i przypo-

się władzom, niż doszu­
się tego, co · tej Łomży 
jest potrzebne. Nie chce, 

by ktoś posądzi ł ją o 
lo~:;;;;:~~Qi.~~~~\;;;~IWO i nie chce z góry 

uprzedzać, bo przecież 
chcieli Łomżę potrak­

jak tymCZasową przystań, 
stałego zamieszkania; 

któryś z nich 
o wadach I 

na pewno są i zale­
mianowania na kle­

stanowiska ludzi z ze.w­
Artykuł tcn - wyobraża so­
powinien zawierać następują-

·;~~r"~~~:'~z~j:.a~k~ie stanol"iska naj-:i I'l przez przy-
ay · przyjeżdżają . oni z 
większych, bo przYjazd z 

... I •• lst:r" '" można zrozumieć (kaidy 
dąiy do a",allsu, 

. Następnie za­
pytanie~ dlscze­

przyjechali, co o mieś­
co chcieli VI nim 

zdziałali? A na konu.c 
przeprowadzić 

sondę : jakie - ich zda- o 
mają potrzeby mieszkańcy 
wypowiedzi te porównać 

stałych mieszkańców. 
Olszewska z Zakładów 

l na te potrzeby , dlatego 
,;;·:~ I~'.'':;::',i. napisać o konserwach; 

reportaż. Widzi go tak: 
najpierw puste półki w 

i zacytowała wypowiedzi 
",~ow~~i~:'~~-;.. ile konserw otrzy­
~" wtedy do wydziałU 

zallyta ła O wielkość za­
Potem udałaby się do fa­

i poprosila o plan produkcji 
sprzedaży. Szczeg6lnie in-

apretury ... -
I:i~~~;!k~:~~po' bn~~ i proponui"ą, by 
fi' pxzestali się lenić, a 

.ol<ładnie brakiem masła I 
Niech wreszcie sprawdzą', 

z nimi dzieje. 
. na wieś - mówi jedna 

WIdzę: chłopi odstawiają mleko 
razy dziennie, jak nigdy do­
a W .klepach nie ma masła i 

.,nietanv 
się l tym mlekiem dzieje? 

się druga - przecież 
. ... rnzyńL<kii. jest województwem rC}l­

gdzie ja k !!dzle, ale tu 
nie powinno brakować. 

się ją do innych w o­
- wtrąca trzecia. 
jakicb i ile - chce do­

wiedzieć pierwsza. Uważa, 
.'e;;rl".:~~:Karz powinien pójść do 

w,oj!~wody, sekretarza 
"Henvp,,, a potem pojechać 

do województw i za-
dlaczego źl~ gospOdarują. 
Olszewska ma też inne pro-

Na każdej ulicy widzi 
dziennikarza temat. Na 

.:"~UnicZf'V"budowę pawilonu rze­
Zacz~la by od wstępu, 

zielone światło dla 
. Potem, jak rumieślnicy 

UWierzYli I zaczęli stawiać sa-

bie - w tempie w Łomży nie 
praktykowanym - własny usługo­
wy pawilon, wtedy zabra\<ło cemen­
tu. Usłyszala w Urzędzie Miejskim, 
że <ementu rzemieśinikom nie da­
dzą, bo co to za porządki, by posta­
wić .. pawilon zaledwie w ciągu roku, 
jeżeli inne budowy trwają po kil­
ka lat. Pan i Olszewska poszłaby 
więc na rózmowę do wojewody, by 
dowiedzieć się, jaki interes mają 
ojcowie miasta w tym, ieby tego 
pawilonu nie skończono. 

Dyrektora Dąbrowskiego w cale 
takie rozumowanie załogi nie dzi­
wi. - W prasie obowiązuje u nas 
t a ki model: złe kierown ictwo l ofiar­
na, b-wiadC}ma załoga. Z model u te- _ 

. go jednak wynikają oieprzewidy­
wane bezpośrednio skutki. Na sa­
mym dole dotyczą one tylkO stosun­
ku robotnik--dyrektor, z czasem 'aś 
przenoszą się I na ocenę coraz to 

. · wyżej postawionych os6b, a wtedy 
powstaje podział na ,.ich i nas", 
rozdzie lonych sprzecznymi interesa ... 
mi. 

'Ta k zupełnie dyrektor by redak­
torów za to ·nie obciążał, choć wie­
lu - trudno ukryć - do utrwale­
nia tego modelu życia w spoleczel,­
słwie znacznie się przyczynUo. 

- Często są za mało dociekliwi ­
mówi I podkreśla, że szanujący się 
dziennikarz nie powinien godzić się 
na pisanie półprawd. 
Młodzi redaktorzy ,jGłosu ucznia" 

są bardziej radykalni. Uważają, te 
"mało dociekliwi" to zbyt delikatne 
określenie postępowan ia wielu, bar­
dzo wielu dziennikarzy. Ich uprosz­
czona, ole wcale - niestety - nie 
odosobniona ocena rzeczywistości 
spro"ladza się do dwóch przekonaJl: 
że dziennikarze oą mało rzetelni, z 
wygodn.ic twa n ie chce Im się docie-

rać do pnyc"'r n .Ja i nie mają am­
bicji załatwienia do końca podję­
tych spraw, oraz że pracuwnicy, a 
głównie dyrektorzy i kierownicy, w 
swojej pracy nie kierują się ro~­
sądkiem i dobrem ogółu , a.le swoim 
własnym, prywatnym interesem , a 
dziennikarze zamiast ich działania 
kontrolować i do rzete lnego \raklo­
wanla obowiązków zmuiZać, ul~Q-
111 r6żnym naciskom i .a j mują się 
zarabianiem pieniędzy. Wątpliwości, 
czy mechanizm wykluczający a 
priori opr,eczność Inl~resów ogółu i 
jednostki jesl słu szny - jeszcze nie 
mają· 
Podają przykłady. Kierowca przy­

wożący do sklepu produkty odjeżdża 
pustym wozem I nie chce zabrać 
kartonów, które potem się wyrzuca. 

- Zrobiono nowe skrzyżowanie, a nie 
rozwalono starych bud. Domy bu­
duje się po kilka lat. Wycina się 
stare drzewa, rozkopuje ulice. 

- Ludziom nie chce się po prostu 
pracować - denerwuje się Mirek -
a dyrektorzy tej pracy od nich, na 
dodatek, nie wymagają. 

Dlatego dyrektor DąbrowskI pro­
ponuie napisanie uczciwego art y­
truł u pod tytułem: dlaczego ludzie 
tle pracują i dlaczego dyrektorzy 
rządzą, jak rządzą . Niczego on, oczy. 
wiście, nie zmieni, ale może podnie­
sie trochę społeczną śwIadomość. Ze 
świa.domością bowiem i rozumieniem 
mechanizmów czy powiązań gospo­
darczyeh jest zupełnie ile. Drukuje 
się listy pozwalnianych ze stano­
wisk dyrektorów. Ludzie czytają I 
wydaje im się , te od jutra nastąpi 
poprawa. NI., ' nastąpi. Zresztą na · 

listach znajdują się nazwiska zna­
jomych, o których potem się sły­
szy, że wla"Śnie awansowali. 

Dyrektor dla prasy walazłby w 
swoim zakładzie co najmniej kilka­
naście tematów, niewielką jednak 
·widzi szansę ich wydrukowania, 
proponuje więc j~den, obnażający 
rolę dyrektora w zakładzie. Wokre­
sie szczytu .energetjcznego, a więc 
wtedy, kiedy następowały drażliwe 
wyłączenia prądu, pogarszające 
przede wszystkim warunki pracy 
załogi, przyszedł nakaz zorgamzo­
wania K.SR-u na temat bezpieczeń­
.twa i higieny -pracy. 

- Musieliśmy ją zwołać - mówi 
- kompromitując' się przed zał,?gą. 

Kierowniczka zakładowego o';TOd­
ka pracy ideowo':'wyehowawczej , 

'Halina Stypułkowska, o prO~uk.,ji 
nic nie chce czytać. 

- Dosyć mamy - rn6",i VI imie­
niu swoim i koleżanek - o tych 
wyłączeniach, wykonaniu · planu, 
chlopo-robotnika ch. że leniwi. P~a­
tuje się to bez przerwy w tele.wizji. 
Dosyć ma wi~c prodUkcji, tragedii , 

wypadkÓW, braków i biedy. Chcia­
łaby przeczytać coś optymistyczne-
1:0. Otworzyć gaZet~ i zobaczy<;, jak 
jest znakomicie. 

.- Wtedy dopiero byś się 
wowała. że prasa klamie 
miarę - powstrzymuje ją 
marzeniach koleżanka. 

zdener­
poriad 

w tych 

Pani Halina musi się więc chwilę 
zastanowlć. Już wie: chciałaby, żeby 
wukół było su:zęśliwie i w gazeCie 
leż. - To rzeczywiście problem dla 
dziennikarzy - rozumuje - bo jak 
można pisać, że wszystko jest do­
brze. jai< nie jest. Ale, z kolei -
upiera się przy sw ojej pierwszej su .. 
gestii - jak człowiek coś okropne­
go przeczyta, to potem chodzi przez 
kil k. dn i stru ty. 

Podaje przykła d . Przeczytała kie­
dyś w "Kontrastach" o wartowni .. 
kaeh, że jednego zabito , i potem do­
piero zaczął siG cały cyrk. Ludzie 
kłamali , akta ginęły w prokuratu­
rze, przeinaczano fakty. 

- Czy warto być po(Ządnym 
ezłowiekiem, pytałam potem siebie 
przez kilka d ni - wspomina . -
Najlepiej więc - wpada na po­
mysł - p isać o ciekawych lu­
dziach. Kon iecznie reportaże. 
Kiedyś jechała autobusem i pod­

słuchała rozmowę inspektora wy­
działu kultury z ksi.;d zem. 

- Mądry czlowiek - mówi o 
k siędzu - opowiad>:ł o Freudzie. 
O nim chciałabym poczytać . I jesz­
cze o pani Czernekowej, o Ogrodn i­
ku , Chętnikowej. 

Irena Dąbrowska % Komitetu Za­
kładowego vi IINarwjof' optuje za 
dobrą poezją. Ale nie wspóJczesną , 
bo ta nijaka , szara i nie wiadomo 
o ezym, ale romantyczną i przed­
wojenną. Lechonia by poczytała , 
Leśmiana, Ja sn orzewską . A ta kże 
Mickiewicza , N01'wida J Słowackiego. 

- "Kontakty" - uważa - po­
winny co tydzień przypominać jakiś 
dobry wiersz, który wprawdzie czy­
lało się kiedy ś w_ szkole, ale dawno 
zapomniało 3 kupi Ć' przecież nie ma 
gdzie. 

Henryk Por wisiak . sze! .arząd u 
zakładowego ZSMP, nie ma nIc , 
przeciwko report. żom o ciekawych 
ludzia ch nni poezji; uważa jednak ~ 
i~ rola prasy nie powinna polegać 
na zabawianil:l odbiorców czy ich. 
dokształcani", bo od tego są kino, 
lea tr czy ks ią żki. Prasa - jego zda­
n..iem powinna iunkcjonować 
przede w szystkim jak<l orzan inter­
weniujący w imieniu tzw. opi nii 
publicznej i kontrOlujący władzę. 

- DzwoniQ - wyobraża sobie -
przyjeżdża dziennikarz i pisze 
uczciwie, jak jest. A potem pilnuje, 
by .prawa była .alatwiona do koń­
ea. Albo piszę list do redakcji, a 
dziennika rz idzie z nim do władz. 

Wedlug niego - nie może być 
tak . że prasa funkcjonuje trochę o­
bok życia i obok tego, co ludzi 
najbardziej interesuje. · Dziwne zja­
lvisko: ca le miasto się trzęsie , 
w szyscy mówią o Jakim, wydarze­
niu, komentują na ulicy i w -skle­
pach. a ntwlera się gazetę i - nic. 

- Nie może być tak dlużej ­
powtarza jeszcze raz - że my so­
bie. a gazeta sobie. Zwłaszcza gdy 
to ma być nasza gazeta - doda je 
już na schodach, które mogą pro­
wadzić albo na górę . gdzie znai9.!,ją 
siQ gabinety kierownictwa, albo na 
dół, do hal fabrycznych. 

Fot. GABOR LORINCZY 

,Reperla1 został na11isany przed ukaZA­
ni em Slt: Pi{'TwszeRo numeru .. K<\nta'k­
t6w~' prz)' ówczesnych warunkach pla­
cowY-Ch t cenowych. Ocenę łlłu!=;'l.no~cJ 
%9m!eszc7onveh w nim obaw 1 wn\osk6-w 
DOZostaw1am) C'.lylelnikom. 

W Kurajewie (gmina Grajewo) 
próchnieje dworek zabytkOWY, oto­
czony starodrzewem. Czy jest to 
może manifestacja niechęci władz 
gminnych do jego dawnych, obCYCh 
im klasowo . właścicieli? 

• 
W kolejny etap radosnej twó~­

cZ8ści .. literackiej" wes~ła Ło~zyn­
ska Spółdz ie lnia Mleszkamowa, 
której 'najwyraźniej łatwiej . ufor~ 
mować komisj~ niż ... usunąć usterkI. 
Te zaś spisane prz)' końc!, sierp­
nia ni;' wzbudza j ą niczyjego zain­
ter.~sowania. Mote cieszyć iedyni~ 
fakt że doszło do porozumienia . 
aczkolwiek po czasie, pomiędzy ko­
lejną komisją , która miała 17 IX br. 
sprawdzić usunit::cie usterek, a usu p 

wającymi, bo żadna ze ~·tron .po~o­
zumienla jak dotąd , me pOJaWIła 
się, ' mim~ że mieszkańcy , o~iedla 
Poludnie trwają w gotOWOSCJ do 
udostępnienia mieszkań. A może 
te kolej ne anonsy mają p o prostu 
tylko zagos»Odarowywać klatkowo 
tablice informa cyjne? 

• 
W Czyżewie od piętnastu lat 

buduje .ię gminny dom kultury. 
Niby ju ż tam ściany pod <techero 
są, ale niczego: kulturalnego w nich 
c.ynić si~ nie da. Z powodu nad­
miernie wysok ich wymagań, sta­
wianych przel kulturę. pos\anowio­
no dłużej si~ nią już nie zajmować, 
łl ws~elkie rezerw, lokalowe wyko­
rzystywać zgod nie z duchem czasu. 
W ten spOSÓb sąsiadujący z zamio­

·rzonym GOK-iem pudynek prze, 
znaczono na hotel i punkt szkole­
nia r~żnej maści aktywistów. Z 
pewno ścią w nim poszuka oświaty 
jeden z młodych rolników gminy , 
który od p6ł roku gospodarzy bez 
elek tr ycznośei . 

* 
Na pytanie, dlaczego od kilkuna ­

stu minut liie podnosi słu-ehawki, 
telefonistka z centrali łomżyńskie­
go Oddziału Białostockich Fabryk 
Mebli odpowiedzia la z wdziękiem : 
- Nie wiem, może wyszłam? -
Strac h pomyśleć , co by bylo, gdyby 
więcej ludzi c ierpiało na podobne . 
rtie kontrolowane wyjścia! 

• 
W czwartek, 11 bm. , w przychod­

ni nr l w Łomży trwała ponad go­
dzinna (od 10.30) przerwa w priy­
jęciach u stomatologa. Czyżby dlu­
ga kolejka i jęki dzieci, dochodzą- ­
ce z kor ytarza , tal< paraliżu jąco po­
działaly na lekarza , że ze w sp6J­
czucia bał się wyjrzeć zu drzwi ga­
binetu? 

W dniu 19 bm. n a pa rkin g przy 
placu Kośc iuszki w Lomży z ka­
walerską fantazją zajeChał fiat 125p 
t rejestracją LOM 2470. Kierowcę 
na ty le poniosła f antaz ja, że chod­

-Tlik wzią ł za parkif1~ wydzielony , na 
którym białe linie oznaczają tylkO 
ISzerókość za jmowanego miej sca, na­
komiast ni e ograni czają ilości zaj­
mowanego chodnika. Na dowód 
swego przek onania o słu sznośc i po­
stępku - pouczył w niewybredny 
sposób przechodzącą matkę z 
dzieckiem, jak należy poruszać się 
po pa rkingu. Dobrze, że miał kogo 
pouc~ać , by gdyby nie ich ograni­
czone zaufanie do rajdowic z6w , mu­
siałby wzywać pogotowie r a tunko­
we. 

Po burzliwych dyskusja Ch nad 
zamianą baru z wyszynkiem w 
Lachowi. (gmina Kolno) na punkt 
Praktycznej Pani - bar oddano w 
ajencję. Najwyraźniej przy sterze 
kolneńskiego GS -u jest mężczyzna, 
może nawet nieżonaty? 

9 
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w piątek ~aln8ugurow.ne zostan, po faz d-rugl 
w województwie lomt:yńsklm warsztaty poe.tycłt1e. w 
k.tórych uczestnlcryć będ:1!I, plsalrze zwlązan1 z wo­
jew6do:twem tomtyńsklm. Ta skromna lmpreza odgr"wa 
watn, rolę w kształtowaniu się środowIska literackiego 
w naszym regIonie. Celem warsz.tatów Jest pogłęblerue 

własnych wIadomości z Ilteratur-y. znalez.łen1e uzasad­
nienIa dla s w oich. sympatii, czę~'"to p6lSwladomych, do 
pewnych taktów !tte['ackkb. Tegoroczne warsztaty prze­
biegają pod hasłem: .. W ttręgu Uteratury ataropolskicj'#. 

Warto przypomnieć kUka faktów & działalności Łom­

tyńskiego Klubu Llteracklego. który tt'zesza 20 twórców ! 
w tym 7 członków Związku Literatów Polskich. Z ln1cJa­
tywy tego srodowlska zrodzlly ~lę takle imprezy Jak 
•. dlalogl o "złuce". ..tomtyńskle spotkania artystyczne", 
czy wreszcre .• prezentuJemy mŁodych" mające na celu 
zapoznanie m lesz.kańcÓw woJewÓdz.twa łomtYÓ$kiego z 
twórczością młodych literató w . W roku 19"l9 z Inicjatywy 
klubu odbyła stt: sesja literacka pt. Ziemia t.omt.yńska ' 
we współczesnej ltteraturze potskle~. Du'ty'm wydarze­
niem w działalności klubu było wydanie w maju br. 
Lomt.yńskiego Zeszytu Literackiego. Z okazji tegorocE­
Rych warsztatów uka1:e slę drugi numer tego p lsma, tak 

potrzebnego dla upowszechniania twórezQś:cł rozwiJające­

go się środowIska literackIego I plast)'cmego Ziemi t.om­
tyńskleJ . 

W tegorocznych warsztatach Z05ta~ wygłoszone na-
stępujące przyczynki do dyskUSji nad problemami zwili­

zanymi z Literaturą staropolską: Piotr Kuncewlez - .. W 
kręgu llteratury staropolskiej" , Tadeusz Wotntak _ .. Fi .. 
gLikJ ale nie trzebione MlkołaJ. ReJa", Andrzej Tełl~ 
czewskf - "LogOS 1 wizja u Jana KochanowskIego", J8ft 

Kulka - .. :rreny Jana Kocbanowsklego". Wiesław Kaza­
neckJ - .. Maciej Skarbnlewskl a wsPÓłc:r;esnoś~'. DIonJ.ą 
Mallszewskf - .. z pleśni Zbigniewa Morsrl:ynau • He.nr,.k 
Gala - .. Olossa. do rękopisu znalezionego w Saragossle 
Jana Potockiego". 

W trakcie trwania tej lmprez,. odbf:d .. się liczne spot­
kania autorskie w okolicznych klubach ,.Rueh·'. 

Pon1tej I?r zedstawlamy poer.ję ez!onków Łomtyń.aklep 
Klubu LiteraCk.iego. 

Janusz Bernn 

ZEZNANIE 

Noce spędza lem poza dorzeczem 
tego miasta 
w kotlinie otwartej dLa wszlIstkiclI 
gdzie niez!>vt d1lskretnle 
pr.::ypommano mi że lu"" 
~nac~y księżyc 

a lupa - wiLczyc6 albo kaplanIcG 
Afrodytt/ 
że szczy tli na hOTlIzoncle czekające 114 zdobycie 
to wllsypiska §mieci 
ale nie zapomnialem że 
lacrima znaczy Iza 
, dokladni .. wycierałem wIlgot .... 
policzki 
choć m ogla to !>VĆ tylko 
roztarta jagoda rosI/ 
nie należalo plakać 
lecz sluchać placzu $~eptu I<rzllku 
jak mUZ!lki 
nie wiem jak długo trwal powrót 
Ue fazll dopędza! mnie 
atak serca wqtroby histerU 
tle razy stawianie oporu 
bylo niemożliwe 
(opór wewnętrznIl to zupelnle co !nneer. 
,zedlem prosto przed siebie 
p'lądzilem wśród slów 
podoP,nych do .tebie 
jak nowe doml/ 
nie znalem najnowszych adTesów 
przlljaciól 
przenieśLi się do Tóżnt/ch dzielnie wiersz!: 
zaglądałem do piwnic 
znaidowalem miejsce na nocleg 
i szedłem dalej 
do siebie bylo ciągle daleko 

Andrzej Józef Malinowski 

KREDO - KREDĄ PO PIASKU 

ja andrzej jÓzef ".alinowskl 
,yn obojga a herbu !lepowr<m 
~odzonll w 3ktn"Ptonie panowaniem 
zdemobilizowanego maTsa zamieszka!lI 
tu i ówdZie na poddaszu 
odbywajqcy t.eraz i w przvsz!ości dietę 
na serach toptonllch dzwigam na nooie 
mikrOSkop wiedzlI 
.zperam po bibLiotece w zludne; wierze 
widzenia zawodu archeoLoga poznawania tJlcia 
drugie; pol01D1l ludzko§ci 
solidaryzuię się z internac;onalizmem 
pTognoz pogody 
uczestnicząc w Tuchu och TonI/ g!o§nego cZl/tania 
popieram marsze po .fwieże pieczywo 
chwilami wieszcząc odslaniam poł" 
$Wojej sił" do moWJ/ wiqzanej 
zawiedzione kobiety Odprowadzam 
do pust"eh okien .n,,-

n 
Warsztaty 
Poetyckie 

Władysław Mścichowski 

STARE KOBIETY 

stare kobiet" znają 
twarze bezsenności 

odmawiają milc"",n'" 
pTzed Obojętnym ołtarzem Iwia.ta 

bez znieczulenia 
podtrzymują prawdę 

obra,tającą .tarannie w kM, 

"",w"'Ilrz gwiazd drżq pęknięcia 
... glębi ziemi Żllcie po brzegi 
.tare kobiełll podsumowują 
Iaa i nieGO 

lO trudem dopełniają POTll ron 
on4ruczkami u.macnia;q.c 
Jeruch" świat 

dostojnie przystają 
'" zagłębieniu cl$Z!I 

tUciq równmv .zt/ją 
'148% byt 

"" dr"""" brzegu 

A n.dł'uj Jcutnębiec-Kozł01l)ftł 

RAOOSC ROUT AR 

hU: .,.,.. 
.. ~ ",anvlWl "'l/Obr4.fftł 
Bu" produkcja nczęścia uezególne; ;akolcł 
Najbardziej nowocze"", metoda obróbki taJ<tóul 
~ala fabrv'" pamięci na wt/korZ!ld4nie 
UlłZl/.tkich odpadÓ'U> Tzeczvwistolci 
od bólu ",rea po mf$tyczne Ulzlotv 
Gr m6wląc o tym co lię nie zdaT%tlIo 
powiedzmt/ tt/lko dlatego te nte mialo mie~ICG 
l cIIoćb!l dzieki temu 
.... moŻ1Wl nie mleć nad'""" 
ile .... będzie prze.toj6uo ,;, tym żmudnym ~ 
_U"1l ' ..... terU .loU>a pOlD"ed1riego 
.. "","olci nad WVTIUI tzęoto ~dane 
tym bardzie; iż ~lliCrell konIł!cz1l.lIC/a CZt/""okI 
.... prZtlklod chwil łowie" ... ołba dott//caftfe njebG 
1tU _~rini .. J tutaj przeciri 
zmetaforvzowano 
W efekcie li:ońeOW!/ftł 
lo tTzeba podkre§li<! 
ch~at eokolwiek ... oh no. zachwt/cić 
ostatecznym produktem bedzi'" ram znak 
;akołci - w.zechslowo 
które .tonie się w.zechcia!en& 
i wkrótce wobec tego naLdt/ sie 'Podziewać 
że podat szczę scia zrówna .ię Z poPl/cem 
nie przekracza;ącvm już gra"i c rozsądku 
co kau cie$%tiĆ się pS\lchle:mvm %drowlem 
ogromne; większości tt/ch % państUHI 
co odwagę mieli 
nie bac~ąc na pogloski ° relonnie ""zut 
przejść przez tlum wraźri 
b!I wejść 11<1 mównle, 
toeumetr.tnq 
j o§WiadezllĆ otwarcie 
obv tak dll~ 

...... 



Andrze; Tch6rzewski 

WYZNANIE OSOBISTE 

pamięci Z.S. - p""ty I żo!nierZ4 

VI którym kadrze 
."sze utkwili ci piękni esesmani na za ...... 

'a,·qcll Schumana Bacha Bethoven4 
lłUC" 

d 
cltowieni Do tego w bryczesach 

UU hU · . h· ·h d KopiąClI nasZ1/C smtec m~c. aT o 
Ubi sunt można by pOwiedz",t 
GdybY w tym pytaniu nie brzmiala tradycjo 

NajbłiżSl już nie w~rzQ 
1I'idZ4 Ul ,.;c" charhego . 
postał do .. alatwlani4 ;ed1l1l'" cio_ ""{bW 

ad.;. sq ci ~kosz. rozpr4wia;qew o ""~ 
. moub/ddI 

pogrqże.u .. lektu-ne .. odne; UIÓWCZDł ItdqJlci 

lJjJI jtwUnt1<'" in der muslk . 
Gdzk lek t!'1I"",J tak c%ęłŚO. widocZflIl 1100 aketoch 

A po maleńkie; chwiU 

ezlI ,. innym przedsionku obo;ęhłłe sJlÓłT""'Y 

"" icII rłl<411>ÓC%k1 
Zło zawsze zaczyna się zabijaniem 
KońcZ1/ zabijaniem Chociaż nie wie"" 
CZ1l'" jest a cZllm nie jest 
Jego arche to pilcha Doda;e kto! mąd", 
PUcha najlepiej smakuje z kluskami 
C%1Iłi % całością zmieszaną od hoc 
l z krwawych iatek znów- dzielna pr%lIpowleU 

Tymczasem nikt już nie wierzy dziadkowi 
A,i mnie Chociaż wtedy bllłem dzieckiem 
ł IDlasnq nogą j eden % nich mnie kop .. ąl 
doli precyzlI;nie w tylek 
Ale to nie byl ów f9togenic2ny kopniak 
Podstawa więlu gagów Dlf1Dagacii 
Raczej w.zarski Zrodzony .z frustracji która ni. 

prZIlJtoi prawdziwie .iln1fM 

z. dużo wojny w !eclmikClwrze 
Za molo ujęt pokazu;ąc/Jch wyb!ak!e sumie,"" 
A potrzebo tylko Swiadomości .. igdzie 

nieuzewnętrznionej 

Przek01lania bez dowodów i śtgiadków Prawdziwe; 
.kaU ·wartoid 

licz to w.zl/.tko nie mieści się w konwencji g", 
Jak Imierć Jak świadomość z ih, lotnie;, .. 'u 

OQTabiOfWl 
Katdq przeszłOŚć życie zamienia OD baśń o .przęcio 
4 CZŁOWIEK BEZ HISTORIZ TO ŁĄKA POD 

WODĄ Oderwana od PowietTza Zdusz .... 
Czy 1D1itrzyma pi..,.w.zy powrót aolębicl/ 

Z4-ZG.01.Bt 

Jan Kulka 

Brzegi rzeki tak napięte 
przepl1/1D 
żaden niemożliw, 

G ;eszcze 1DCZOTQ; 

",.zl/stko byto takie prOlle 
. ;"kby nigdl/ 

Ilie bl/!o upodlenia 
1łUŻania rię ,.; blocie po JZvję 
popiolów 
li tl/lu ludzi 
że 1D1/obTażnla 
podpisuje kapitulae;' 

:II tym na grzbietac," 
%dążamv zawsze do bTzellu 
z Tozleglych pól 
zbieramy dowod1l 
nasze; tożsamości 
odci§ki palców . 
nie sq żadnym dowodem 
U.Qszeoo istnienia .. 

wyrzekaml/ Się s!ów przy;adól 
oddalamy stę od siebie 
na przeszkodzie zawsze 
Z4ciekla nienawiść 
nawet o to 
że kooo~ jeszcze stać na 1Lśmier~. 

gesl łagodzqcy cierpienie 
I to wieczne b!"dzenie 
między dobTym i zlym 
trzeszczy niczym piase~ 
pod ;ęZ1/kiem 

/ 

Aldona BOTowicz 

DOPÓKI TEN P02AR 
I WIATR TRWA 

Czekajmy i przygląda;my się dopóki ten pożaT trwa 
Może wreszcie spełni się inny wiatr 
Wtedy niech solono pTzywieje nam chmury 

i deszcze zbawienne 

tD ostatniej ofierze 
PTzyglqdajmy się cieniom Nawet wlasnemu odbiciu 

w lustrze 

aż oczy przesłoniq piaskowe burze 
A gdy ID .ercu zalegnie już ogromna pustynia 
"'&ZI/stkie slońca osiągnq swój zenit jednocześnie 
j ODnech"ŚWiat zmaleje do Wl/obrażalnych już granic 
demność wch!a1li. światło 

j[łIn ;"ot ten pieTWSZy człowiek w ciemności 
• . DoooIqarb"ym wielblqdem·Syzllfem 

nekającym cier.pliwie n .. sąd astateczny 
)loże tniai .zczęście że byl 1D1Ibitnym analfabetą 
I 1&io ee .. jł nigdy 1D1ItTwa!ych erudytów 

lh"" Ruh' i3t "in, ih .. Herz ist .cllwer_ ·) 

r..,.OI "'y tU o .woje; przyszlości Dawno nie 
pamięta % przeszlości niczego 

A gdzie lIlotkał swych praojców N a którym brzegu 
Czy jest dobTodusznym starcem 

tam po dr"gie; .tronie styksu 

Tymczasem czekajqc na drul/ą sodomę i gomorę 
No te ol/ni. te pioruny 
coraz bardzie; kochamy pieniqdze egoizm i wIosny 

lo. 
I mamli też przy;aciól na chwilę 
Po chwili Prima Aprili3 Nie licz bo się pomylisz 
I w.zechtwiat to tylko cI~oga przez ciernie do 

Mo:ma by !atwie) dotrzeć 
Dlatego udajemy $ię na goll/otę 

gwiazd 

PodrÓŻ .amolotem trwCl Z4ledwie godzinę Bilety 
cia nabycia w orbi3!e 

PMigrzym ~hot ",iewa >zewskte poniedzlalki 
. cIOciera w ciągu tygodnia 

lecz 1dlel tom nas nie "krZ1/ż,,;e 
, .w odpuści naszvdi grzechóOD 
Jfi<r %Wtaniemy leź 1t01.l>1I'" chry.t ..... m om 

....,fistofelesem 

2vkc obok Jiebie .hDOTZl/mll 1Wwe mi'" greckie 
Mou ~awet bogów 

Klo więc o(!1Móci We" .I"l/k.u i powie 
iw po ~ "ronie bru"" 3<1 labiryntl/ hadesu 
po któryc," blqdzimll szukając praWdziwego k!ębl<4 

ł nitki ariadntl 
~ki te .. POŻ/W i wiatr ,eszcze tTwa 
IIopóki nie ~e!,.i .tę .. ""' .. sodoma I gomora 
Cblka;mll i przllgląda;my s~ a li zbawiq nas 

.) fJuć Jł'lO;łe autorka. lego wten20 wUała ftdi a1.DCłd.H 

..... ..... av.-. ... " J2bł. lIałgor2GtJl - Coethego. 

GRAFIKA lWON., SIELSKIEJ 
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Zarówno miłość, jak i iycie (syno­
nim wartoici wltałnych), są szczegół­
nym prz) .) ~l. dkiem szeroko rozumia­
nych wartości moralnych. Czy jed­
nak wszelkie życie godne jest poch­
wały i czy każda miłość jest dobra? 
Albo inaczej: jaki jest obraz miłości, 
gdy postula ty mora lne i wzorce mi­
łości, w ypracowane w europe jskiej 
kulturze. konfrontujemy ze stanem 
faktycznym, a ktua lnym e thos .:m? W 
pierwszym przypadku pOJtawiłem 
miłość i życie n" r6wnej płaszczyź­
nie. W dr ugim - uczyniłem miłość 

przedmiotem analizy z punktu ... w idze· 
nia za łożeń hUlnanizmu świeckiego 
oraz jego praktyki życiowej. 

Same pojc:cie posiada bogatą hi· 
storię; często w d7.iejach filozofii by­
wało centralną kategorią różnych sy­
stem6w, np. Parmenidesa czy Empe­
doklesa. u Platona czy też w chrześ­
cijaństwie, w XV w. u Marsilia Fici­
na, w XIX w. przede wszystkim u 
Feuerbacha i Kierkegaarda, zaś w 
wieku XX można ją znaleźć u Maxa 
SchelerC': czy Ericha Fromma. Oczy­
wiście, na gruncie każdej ze wspom­
nianych filozofii będzie ono miało 
różny sens, różnego typu dystynkcje 
i synQnimy. Np. w kulturze chrześci­
ja!lski~! co i.nn~~o znaczy n ."amor:. 
"agape . "caritas czy "eros l "seks . 
U "'axa Schelera. w jego fenomenal­
nej milośc.i. nieredukowalne są wzglę­
dem siebie takie typy uczuć, jak mi­
łość namiętna czy plomienna, miłość 
VI wymiarze kulturalno-psychologi­
cznym, milość czysto duchowa. A już 
calkiem poza nawiasp.m miłości jest 
ten stan człowieka. prz,f którym doś­
wiadcza on wartości pozostających w 
związku z kategorią przyjemnoścl 
czy używania. 
Mówić o miłoścl można z s~nsem, 

o ile wyodrębni slę przynajffilliej ka­
tegorię u c z u Ć w o b e c l u d z i od 
kategorii afektów wl)bec świata rze­
czy, jeśli sprecyzuje .ię ,.h'Jcie do 
matki czy siostry w opozycji do u­
c>:uć żywionych do, załóżmy, partne­
r a seksualne60, i jeśli o owym part­
nerze seksualnym i związkach ero­
tycznych czy małżeńskich mówimy 
nie w ogóle, a katdorazowo (na kon­
kretnym tle społecznym). Oczywiście, 
to ostatnie nie wykłucza możliwości 
funkcjonowania wzor6w miłości 
wspólnych dla świadomości ogólno­
społecznej. Na naszym gruncie będą 
więc to mity tego typu, co mit Orfe­
usza I Eurydyki, Romea i Julii czy 
przysłowiowych Kajusa i KajL 

Podobnie jak w przy1padku pojęcia 
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.. szczęścia" - można rozpocząć rOz­
ważania nad kategorią "miłości" od 
określeń wartościujących i prefe­
rencji jednego modelu miłości wobec 
drugiego. 
Milość jako (obok przyjaźni) ilaj­

wyiszy szczebel więzi międzyosogo ­
wej - jest dobrem godnym zachodu 
jednostkowego, ja k i wartością po­
zytywną w wymiarze społecznym, 
niezależnie od tego, czy jest ona trak­
towana w ramach instytucji małżeń­
stwa, czy przed jego zawarciem; czy 
jest to miłość heteroseksualna, czy 
też nie (jak w Holandii, gdzie 8 proc. 
ludności zyskuje lega lizację pra wną 
związków hom9seksualnych. Ba! Zy­
jąc z sobą minimum 5 lat - zyskują 
mieszkanie z puli komunalnej). Ten 
ostatni motyw, nieobcy kulturze eu­
ropejskiej w starożytności' (porównaj 
choćby "igraszki" Sokratesa z Al­
cybiadesem w .. Uczcie" Platona), był 
na gruncie średniowiecznym i noWO'" 
żytnym przedmiotem zakazu. Kant 
domaga się np. kastracji osobników 

amor 
i ethos 

mających \JpQdobania homo seksulll­
ne. W okresie purytanizmu w Anglii 
pozba wio no wolności Oscara Wilde'a 
z racji miłości do "efeba". W czasach 
dzisiejszych opinia społeczna nie jest 
przygotowana do akceptaC ji tej for­
m y miłości , choć prawo nasze nie 
stosuje represji za tego typu .. obo­
czność". Sądzę, iż więź uczuciowa 
między osobnika m i płci odmiennej 
czy tej samej, może być godna afir­
macji, jeśli pod jej szyldem nie kry­
je się poniżenie godności ludzkie j (np. 
sutenerstwo c~ stręczycielstwo) , jeś, 

. li nie krzywdzi slę osób trzecich (żo­
ny, męł.a czy dzieci), leśli w grę 
wchodzi nie tyle wybujałość seksu­
alna , co raczej sublim acja uczuć (do­
kanonów kultury miłosnej w kręgu 
europejskim należy m.in. in tymność 
życia pJciowego . a nie urządzanie 
"pokaz6wek"). Wreszcie - w wymia­
rze pozytywnym - zwią zek taki jest 
tym cenniejszy moralnie, im bar­
dziej mamy do czynienia ze skalą 
różnych par tnerów . im bardziej przy­
jaźń i miłość występują w sytuacji 
komplementarnej, im bardziei m i­
łość traktuje się jako wartość auto­
nomiczną; .. Miłość mOżna wymienić 

. . 
, ~ .. r. 

tylko na miłość" - jak rzecze I<la­
syk. Zatem miłość jako jeden z na j­
potężniejszych motywów dążeń ludz­
kich - musi być wartościowana mo'" 
ralnie, a jej modele muszą podlegać 
preferencji bądi: eliminacji. 

W świetle tego, co zostało wyżej 
powiedziane. warto rozpa.trzyć nowe 
zjawisko w naszej kulturze, tzw. re­
WOlucję seksualną : na ile jes\ ona 
eksperymentem w poszukiwaniu no- ' 

~ wych relacji w partnerstwie miłos­
nym, na ile zaś symptomem "upad­
ku" czy wręcz powrotu do sytuacji 
barbarzyńskiej . POjęcie r ewolucji 
zyskuje sens dopiero wówczas, gdy 
konfrontujemy z sobą jakiś trady­
cyjny i nowy stan r zeczy. W różnych 
kulturach wykształciły się inne idea­
ły miłości trwałe i ponadczasowe, jak 
np. h istoria Abelarda i Heloizy. W 
Tybecie uprawiana jest poliandria, 
zaś W kulturze islamu przez długi 
czas źywotny był związek poligami­
czny (np. W Arabii Saudyjskiej czy 
w KuwejCie występuje do dziś). Ta 
sytuacja, usankcjonowana moralnoś­
cią I obyczajami, jest także chronio­
na przez pra wo, a od pewnego cz,asu 

. - na zasadzie osmozy - zaczyna 
przenikać do odmiennych kulturowo 
społeczności , stwarzają c niejaki za­
męt w ocenie instytucj i małżeńskiej 
i samej miłości. Zaczyna się więc 
coraz częściej m6wić o recydywie \ 
matriarchatu, o perspektywie prze­
istoczenia sit;> kobiety w modliszkę 
czy wręcz o poliandrii, o usankcjono­
wanej prawem instytuCji małżeństwa 
monogamicznego . A oto w roku 1964 
Międzynarodowy Kongres Prawa 
Karnego w Hadze ustanowił (130 głO­
sami przeciw 58) następujące zasady: 
"Zdrada małżeńska nie może być 
karana jako przestępstwo". Ktoś po­
wie: zdrada małżeńska to jeszcze 
nie poligamia czy poliandria. Zgoda. 
Ale wobec fa ktu wielkiej tabilności 
małżeństw - co s ię wyraża w sta­
tystyce rozwodów (4 0 proc. zawar­
tych w Warszawie małżeństw rozwO­
dzi się) oraz w ponownych próbach 
zawierania małżeństw (cynicy m6-
wią tu o "triumfie nadziel nad doś­
wiadczeniami") - a także niekaral­
ności zdrady małżeńskiej, tycie m o­
że się okazać Silniejsze niż ostatn ie 
zapory prawa i wtedy prawo będzie 
musiało uczynić dalszą koncesję, mi­
mo że - jak powiada KTT - .. pra­
wo nie mOże podlegać realiom; to 
realia powinny ( ... ) liczyć slę z literą 
prawa". 

JERZY T:tĘBICKI 
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Przed rokiem radość słuchaCl 
lekkiej muzyki rozrywkowej ./ 
miała granic, kiedy to okazało się ~ 
gościem fe stiwalu sopockiego będu 
wykonawca wielu przebojów - De~ 
mi. Roussos. Ow postawny pan IIliaI 
wystąpiĆ także w telewizji (i wystą. 
pił), dlatego też nieokreślone grani. 
ce przesunęły się jeszcze dalej. Pói. 
niej poszedł po kraju szum, bo Rou •. 
SOs śpiewał z play backu, c() w pr~7' 
padku tele~izji nie. ma najmniejsze . 
go znaczenIa, a nawet wypada nieco 
lepiej jeśli chodzi o brzmienie. Tyl. 
ko dziwne . ..z.e nie protestowała ~ub­
liczność Opery Leśnej, dla które! ten 
fakt powinien być macznie Przyk. 
rzejszy, ale właśnie telewidzowie. 
Szum nieco przycichł, kiedy okaza~ 
się, ile to dołarów wziął piosenkarz 
za jeden występ i jakich to rzeczy 
zażądał w kontrakcie. Kilkadzies~1 
tysięcy w walucie wymienialnei, ~ 
nie jest kilkadziesiąt tysięcy złotyc~ 
To samo zresztą dotyczyło grupy 
"Boncy M". Dziwna to grupa, bo 
nie dosyć, iż śpiewa z play back~ 
nawet na koncerta-ch nie transmito. 
wanych przez telewizję, to jeszcze w 
doda tku składa się nie z tych wy. 
konawców, którzy nagrywają płyly 
firmowa ne tą nazwą. Nie są to -by. 
najmniej jedyne curiosa na jakie 
stać naszych menager ów. 

Sprawa wygląda następująco. 
Przedstawicie l "Pagartu" albo dru­
giego poten tata Zjednoczonych 
Przedsiębiorstw Rozrywkowych -
jedzie do jakiegoś kra ju i tam pOO' 
pisuje kontrakt na występy w Pol· 
sce. Taka umowa - jak się okazuje 
- nie podlega żadnej weryfikacii, a 
jeśli j uż, to w trakcie jej realizacji 
na polskich estradach. Na protell 
jest wtedy już nieco za późno. Ni. 
tak dawno pewien pan zakontrakto· 
wał nam głośny swego czasu wioski 
zesp6ł .. I Santo California", laureata 
festi walu w San Remo. Jeden czy 

. dwa przeboie wydane na płytach • 
milionowych na kładach zrobiły SW,' 
je i miłośnicy tejże lekkiej muzy 
znowu Cieszyli się na okoliczność. Ale 
ponieważ informacje o wy~arzeniacb 
zagranicznych d ocierają do nas z 
ja kby lekkim opóźnieniem. nikt -
oprócz pana, który grupę zamawial 
- nie wiedzia ł. że tamtego zespołu 
już ni e""hla ... I Santo Caillornia" bY­
ła grupą wokalno-instrumentalną 
k ilku!lastoosobow't, tymczasem w 
kon trakcie znalazło się czterech mu· 
zy ków i wc>kalista. Zeby było jeszcze 
śmieszniej , do Polski przyjechało tyl' 
ko czterech. usiłują cych śpiewać, mu: 
zyków, którzy grali, a lbo nie grali 
- jeśli na stadion spadło trzy krop' 
le deszczu - a le dolary bra li. 

Jesteśmy chyba rzeczywiście bO­
gatym krajem. skoro stać nas na ku' 
powanie zachodnich bubli za dute 
pieniądze. ale na świetnych l tanich 
jazzmanów zagranicznych - w przt 
padku chociażby .. J azz J amboree"­
jakoś tych pieniędzy bra kuje. Za hO' 
nora rium Roussosa moglibyśmy og' 
lądać kilka koncertów gwiazdy mt 
że nie tak ogromnej, ale ciekawszej 
artystycznie; za honorarium .. 1 San~o 
California" wolelibyśmy napiĆ Się 
wódki,' co by na jedno wyszło, bO 
zamęt i kac podobny. Tyle. te bel 
wychodzenia z domu. 

Sporo się ostatnio mówi o Wyko"~ 
stywaniu stanowisk s łużbowych 
realizacji własnych celów. Nast d-­
pożal się Boże - show business ~ 
sta r cza w ielu tak ich przykładóW, ~Ś 
chcę oczywiście sugerować. iż k . 
za niechodliwy towar _ jakim ob~ 
nie z pewnością jest "I Santo ~ah' 
lornia" - kupiony do kraju bierze 
łapówkę. Na Zachodzie ciągle czło­
w ieka wpuszczają w ma liny, a \yf11i 
czasem ten ktoś może się nie ,na 
Może przyszedł do brani:y ze stano; 
wiska dyrektora skupu makul.tur~ 
Bo i tak bywało. Nie chodzi zrest al 

_tylko o zagranicę i kontr.~ty "'u. 
zawierane. Wystarczy przec.et ; ,:... . 
cić okiem na r egionalnych fac 
c6w od lekkiej muz-y . 

JAN JANUSzJlI 
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ROZDZIAŁ - iero gdy zamknęli drzwi ta 

~~ blysnęło światlo, Zocha ode­
sa'a się pierwsza: - Nie wiem, 
.wabym zrobiła I beZ ciebie. Myślę o 
CO tkU Są chwile, ie nasz wysiłek 
A; uie się daremny. Nie powiedzla­
~a~Z lego Halinie. lecz tobie musia .. 

lam. 
U iedli. Zocha przyniosła mleko. 

s Antek nie miał dziewczyny. Ale 
-:-a samotność nie jest do pomyś­

~ola Nawet w takiej syluacji, jak 
en _~ Mówiliśmy kiedyś o milości; 
nas_o . lk ~. b' leraz jesleśmy sobIe ty o p .... rze m. 

Byli zmęczeni, szybko usnęli. Ra­
no, gdy się obudzili, zobaczyli w 
drzwiach Jolę· 

_ Aresztowali Janka . 
_ Gdzie, kiedy? - zerwali się 

5%)'bkO. 
_ W Zakopanem. Zaszliśmy do 

adwokala Grabowskiego, który pro­
wadzi sprawę Antka, i potem . '!''?­
szliśmy do gospody. ~rzy .W.Y.lSCIU 
Janka tatrzymano. MOle pUSCllt, je-
10 wywieili do Warszawy. Pokłosie 
sprawy Bonieckiego. Ktoś sypie. 

_ Usiądź I nie wygłupiaj się -
przerwała Zocha - na pewno spra­
wa CZystego przypadku. 

_ Nie sądzę. Pytali mnie o was: 
od kiedy się znamy, co teraz pora­
biacie, kto nas łącznikuje t KPP. 
Cale dochodzj:nle kręci się koło na­
SIej paczki. 

_ Gówno mogą nam zroblć­
rouloścll się Adam, naciągając spo­
dnie - dopóki jesteśmy w Tupad­
lach, nikt nas tutaj nie zn.ajdzie. Nie 
byliśmy nawet meldowam. 

- A potem? 
_ Zobaczymy. Na razie. Zocha, 

poproś gospodynię o śniadanie. 
_ Nawet głodna jestem. Wiesz co 

mi powiedzieli znajomi w Warsza­
wieI Ze to wszystko w związku t 
wyjazdem Górskiego. Mogą za wa­
mi chodzić. Dlatego przyjechałam 
upnedzić. 

- Jestem czysty . 
- A twój wybór na przewodnl-

c"Icego "Zycia "? 
- Górski wycofal się z działal­

ności uniwersyteckiej. My odpowia­
damy za siebie. 

- Janek sądził podobnie I terDl 
siedzI. Wiele wskazuje na to - u­
pierała się Jola - że w naszym śro­
dowisku ktoś sypie. Policja wie o 
na, I śledzi każdy krok. 

- Ma .. Jakieś podejrzenia? 
- Nie sądzisz, że pewne Wor .. 

macJe mogą mieć od Haliny? Zawsze 
patrzyła krzywym okiem na działa 1-
noić Antka . . Czepiała się ciebie. 

- Nie przesadzasz? - wtrąciła 
.Ię Zocha. . 

- 81J przecież. nikt z naszej pacz­
ki! 

- JE:Żeli nawet nikt z naszych -
"replikował Ad am - nie musi to 
być Halina. 
. Zocha wyszła do kuchn!, trzaska­
ląC drzwiami. Zapanowało milczenie. 
Jola wsiała. nalała wody do miski, 
!dJęla bluzkę ł zaczęła się myć. 
Adam nie ruszał się z miejsca. Miał 
uClucie muchy. która ugrzęzła w 
mazi. Nie mia!' innego wyjścia jak 
brnąć dalej. Jola nie krępowała się 
J'go obecnością, prawie rozebrana 
- wycierała się suchym ręcznikiem. 

- Zaniemówiłeś? 

nJ
- Niepokoj~ się o los naszej orga­
lacji. 

biJOl. Odłożyła ręcznik i włożyła 
Ulkę, powoli zapinając guziki. 
- Obawiam się, że wsypa jest po--

91atna, nie tyle na szczeblu "tycia", 
"wyiej. Radio podało wczoraj 
~~domość o represjach vi" kołach 
II -Lewicy I NPCh. M usi.. się 
ClyĆ t zatrzymaniem. 
- Niczego mi nie udowodnią. 

k -j Tak ci się tylko zdaje. Prowo­
o'~ a nie przebiera w środkach. 
Vi~ ~wska wiedziała, co robi, urY'" 
dtjląC się na czas. Nigdy mi sil: ta 

eWCzyna nie podoba la. 
Gdl Nie ma ona nic do rzeczy. 

z ez ta Zocha? 
"'I ~Ójdę Jej pomóc. Chcę, byś 
Pr 'dual, ie d o Janka byłam bardzo 
!r zY;vlązana i wszystko dla niego 
je~~,ę, zwłaszcza że jego rodzina 

A w takich sprawach bezradna. 
Ar dam nie mógł pozbierać myśli. 
"y~ .. towani. Nidzińskiego świad­
.. ~: 1. śledztwo zatacza coraz 
.~.... kręgi. Wrzawa na Unlwer-

Ulica Rządowa • I.U f . Reprodukcja 

sytecie będzie piekielna i Młodzież 
Wszechpolska jeszcze raz podniesie 
argument "jaczejki moskiewskiej". 
Kto następny, czyiby istotnie cho­
dziło o niego? Należało zobaczyć się 
z Haliną i uprzedzić o aresztowaniu 
Janka. 
Nazajutr~, nie uprzedzając dziew­

cząt, wpadł do Władysławowa. Ha­
linę lastał w domu. Dopiero co wró­
ciła t plaży. Nie wydawała się za­
skoczona. Nie sądziła jednak, ie NI-

Ryszarda PiechocinskJego 

Przewrócił ją na lóiko. Przez 
chwilę się mocowali. Halina pr'>bo­
wała się bronić, ugryzia go w rękę, 
był jednak silniejszy I uległa mu. 
Leżeli koło siebie .męczeni, jak po 
walce. Milczeli. 

- Nie mówiłaś serio? 
- Nie. Antka sypnął Zygmunt 

Nowaczek, student trzeciego roku 
roku prawa, członek KD Mokotów, 
opiekun ,,2ycia" z ramienia dzi.elni­
cy KPP. 

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

ZOSTAt SOBĄ 
dzińskiego payłączą do sprawy An­
tka. 

- Może idą tym samym tropem, 
lecz czas stworzył nowe ukladoy. An­
lek ma już akt oskarienia. 

- Nie przychodzi ci do głowy . kto 
nas wszystkich sypie? 

- Co mnie to moie obchodzić? 
Zawsze miałam odrazę do polityki. 
Nie tylko Antek, lecz i Władek, wy­
jeżdżając . .rzucił na was cień. 

Zbliżył się do niej I silnie uchwy· 
clł ją w ramiona : - Przestań się 
wygłupiać. Kto wsypał Antka? 

- Uważaj. Jeieli powiem, ie Wła­
dek Górski. to co? 

- Skąd wiesz? 
- Szukając kontaktów w proku-

raturze dla przedlerminowego lwol­
nlenia Antka uwiodłam mlodego ap­
likanta. Mówiłam ci kiedyś o nim. 
T.o przez niego załatwiłam pracę dla 
Ireny . Podczas nocy w łóżku wszyst­
ko mi powiedział. 

- Dałaś znać? 
Komu? 

- Do diabła. wszystko jedno kG­
mu. 

- Partia wasza nle mnie nie ob­
chodzi. Zresztą nie chciałam szko­
dzić chłopcu . Musisz mi obiecać . że 
nikt sit: nie dowie. 

T. Cbodtko - Portret oiu.nanec;o mętcz)'zD)' I. Łomży . Reprodukcja Rynard. 
PlecbocJaskieco. 

- Nie bujasz? 
_ Szkoda mi ciebie. Nie chcę, by 

cię zamknę h 
_ Twoja wyrozumiałość jest 

wzruszająca. 
Adam usiadł na łóżku. Nowaczek? 

Po prosiu niewiarygodne. Wszystkie 
nici ich pracy były w jego ręku . 
Lecz jakie są dowody, że to on? 

- Nie kłamiesz? - powtórzył py­
tanie. 

- Co mi z tego przyjdzie? Po­
wiedzmy, że ciebie uwiodłam, a po­
tem? To prawda, lubiłam cię, a ty 
się mnie bałeś. To nie dowód, by ci 
o wszystkim paplać. Szkoda twoich 
lat, po co masz siedzieć? Dlaczego 
tak na mnie patrzysz? 

- Jeieli kłamiesz, nigdy ci tego 
nie daruję. Ale co teraz? 

- To już twoja sprawa. Mam na­
dzieję, że nje wydasz ani mnie ani 
aplikanta. 

- Muszę mieć dowody, rozu-
mlesz? Prowokacja to nie są żarty. 
Nie możemy działać na ślepo, rzu­
cać podejrzenia bez konkretnych da­
nych. Słyszysz? 
Leiała na łóżku obojętna, z ręka­

mi pod głową. Twarz jej nie wyra · 
i.ała ani gniewu. ani zainteresowa­
nia . Milczała . 

Potrząsnął nią gwałtownie : - Po­
wiedz coć! 

- Nic mnie to wszystko nie ob­
chodzi. Możesz przyjąć, że między 
nami żadnej rozmowy nie było. Jes­
leś zbyt inteligentny, by nie rozu­
mieć kabały, w jaką włazisz, I zbyt 
ambitny, by rezygnować z pozycji. 
Musin wybierać. 

- Zamilcz! 
- Zapewne mnie uderzyn? 
- Milcz, błagam. Gdybym nle 

mial do ciebie zaufania, nie byłoby 
mnie tutaj. Są sprawy, wobec któ­
ryc", stoję po raz pierwszy. Dlacze­
go mnie nie uprzedziłaś? 

.- A dlaczego miałam uprzedzać? 
Teru żałuję. 

- Czego? 
Ze ci powiedziałam. 

Nie Jestem przez to mądnei-
,xy . 

Kiedyś myślałam o naszej mi­
łości, której nie było. 

- A teraz? 
- Nie myśle o niczym. Wszystko 

już się stało. 

Poczuł uścisk jej dłonI. Uśmlecb­
Dął się niewyraźnie. 

- Nic się nie stalo. Wszystko do­
piero się zaczyna. 

- Boisz się? 
- M oże. W każdym razie dzięku-

Ję ci. Zapewne jestem bardziej 
wdzięczny, niż to potrafię wyrazić. 
B"dź spokojna. Zródła Informacji 
nie ujawnie. Zapłaciłbym cene zbyl 
wysoką. 

- Ja również . Czasami o mnie 
pamlęlaj. Wychodzisz? Nig ... 

- Zostaw. Muszę jut Iść. Nie 
Jutro , to pOjutrze wpadnę. Zoba­
czymy się w Warszawie. Moies~ 
mi za ufać. A teraz puść. 

Wstał, pożegnał się i wyszedł. 
Chłodny wiatr od morza tłukł się 
w malych uliczkach. Adam długo 
czekał na autobus. Miał wrażenie . 
że coś się stało, ~ czego nie zda­
wał sobie sprawy. A może się nic 
nie stało I byl to zwykły szantaż 
Haliny. W gruncie rzeczy to on Ją 
zmusił do zeznań, a kiedy była 
szczera - pozostawU samą. 

Autobus wl6kł się nieznośnie. 
Przystawał, czekał bez żadne' ra­
cji, szamotal się z wiatrem I zda­
wał się bezradny przed kaidym za­
krętem. 

Adam wysiadl w Jastrzębiej Gó­
rze I samotnie powlókł się pustą 
drogą . W taką pogodę nie było na­
wet letników. pziewczyny czekalI 
na niego z kolacją. Sciemniało się 
wcześnie i naleiało oszczędzać naf­
tę, 

- Właściwie po coś ty chodził 
do Haliny? - spylała nagle Jolka. 

- Nie byłem u Haliny - skła­
mał - spotkałem znajomych i po­
s-zliśmy na obiad. 

- Kogo? 
- Kolegów z Uniwerku. Czy mu-

SZE; zawsze się opowiadać? 

- Nie jesteś rozmowny. 
- Cholerny wiatr. Nie sądzicie 

że należy wracać do Warszawy? ' 
Zrobisz jak zechcesz - wtrą­

ciła się Zocha - sądziłam 1e na-
leży przeczekać areszty. ' 

- Znajdą . Lepiej wyjaśnić sy­
tuację· 
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DOKUMENTY 

- W następnych dniach na tarcia 
oddziały pow ietrzne i naziemne przy­
stęJAlwały do wspólnych działań. 
Ciężkie maszyny bojowe i bombow­
ce szturmująco-nurkując wyparły 
wroga pod Nowogrodem nad Narwia 
z rowÓw strzeleck ich jotwartych 
s tanOWisk. POlscy obrońcy częściowo 
odeszli do tyłu i usadowili się w do­
m ach Nowogrodu częściowo zaś zna­
leżli schronierue w kilku'krotnej linii 
bunkrów gęsto osadzonych nad Nar­
wią. 

Kiedy wschodniopruskie oddziały 
szturmowe wyszły l suchych lasó w 
sosnowych i OSiągnęły brzeg Narwi , 
ujrzały przed sobą szeroką rzekę ze 
zdemontowanymi i wysadzonymi w 
powietrze mostami. Po drugiej stro­
nie rzeki rozciągał się wysoki połud­
ruowy brzeg. T am leżały polskie 
bunkry, rozbudowane schodami i w 
wielu liniach. Ciężkie. nowoczesne 
schrony bojowe, według francuskic h 
i angielskich wzorÓw pobudowane, 
ukoronowane najczęściej jedną lub 
dwiema kopułami ze s tali pancernej. 
Dobrze zamaskowane i wkompono­
wane w teren stanowiły szachownicę, 
której pola ostrzału wzajemnie się 
zazębiały. Było to bardzo mocne sta­
now isko w stylu wOjny światowej . 
powiązane rowami strzeleckimi i do­
biegowymi, stanowiące twierdzę. 
Ruszająca do szturmu niemiecka 

piechota musiała przebiec odkry ty 
północn y brzeg Narwi. przebyć rzekę 
na gumowych pontonac.h (schlauch­
booten), podejść pod piaszczyste 
wzgórza przeciwleglego brzegu i za­
łatwić się z plującymi ogniem schro­
nami. Walka była ciężka i zażarta. 

Stanowisko to, ostatnie i decydują­
ce przed Warszawą, trzymało się dłu­
żej i bardziej u porCZYWie niż . linia 
bunkrów pod Mławą, niż lUZ w 
pierwszych dniach przelanlane umoc­
ruenia Korytarza i Górnego Sląska I 
gniazda "'poru na zachód od Nowo­
grodu pod Pułtuskiem i R6żanem. 

Baterie ciężkich dz.ia ł przeciwlotni­
czych pod jechaly na pierwszą linię. 
Ciągniki ustawiły dziala naprzeciwko. 
wroga i odeszły w bezpieczne ukry­
cie , pozostawiając za sobą tumany 
kurzu. Kanonierzy w niebieskosza -
rych lotniczycb mundurach zesko­
czyli ze swoich wozów towarzys.zą­
cych. rzucili się skrycie na uemię i 
w gęstym ogniu polskich karabinów 
maszynowych i arm a t wyskoczyli la­
piąc za ucbwyty swych dział. W 
bezpośredniej bliskości kilkuset met­
rów, prawie nie zamaskowani ~ 
między suchymi pniami sosnowymi, 
w najcięiszym ogniu wroga str,e­
lali raz za razem. Dokładnie co do 
włosa klad1i kanonierzy oglen na 
pancerne kopuly schronów. Zaledwie 
m etr średnicy miały kopuły I pół 
metra wysokOŚCi. Ten malenki cel 
brano na muszkę. -Gęsto na szero­
koŚĆ pal<:a padały pociski, at wresz­
cie ten. wszystko. niszczący ogień, 
przełamał I miszczył o.brońców .. 
środku bun·kra. 

Wtedy zaczynała si~ 
bota piecboty, klóra 
zmęczona pnepra wialJl 
rzekę. 

krwawa ro­
śmiertelnie 
llię przez 

Polskie załOgi schronów wykorzy­
stywały wszystk ie środki o sta teczne 
i strzełały flankująco z nienaruszo­
nych je3zcze kopuł i strzeinie. Kie­
dy pulk piechoty przepra wil llię, do­
s\a:l się pod taJe- silny ogień, że sztur­
mujący żołnierze ponosząc ciężkie 
straty wielokrotnie musieli się co­
fać. 

Gniazdo clętkich ka r a billÓw ma­
szynowych zabezpieczało ich odwrót 
kierując ogien na najbliższe polskie 
gniazdo oporu. Dowódca tej grupy 
poległ. Koledzy podskoczyli mu z 
pomocą , lecz -zała mali się w biczu­
jącym ogniu nieprzY;a ciela. Wtedy 
ostatni -żołnicrl uchwycił karabin _ 
maszynowy, ustawil go w dogodnym 
m iejscu i śmiertelnie znużony przy­
krył odwrót Kompanii ciągłym og­
n iem seriami, które odebrały Pola­
kom ochotę do da lszego strzelania. 
Każdy polski schron bojowy był 

dowodzony pr_ez oficera. Załoga 
wynosiła od 3 dQ 6 żOlnierzy. Schro­
ny były wyposażon e w kilka kara­
binów maszynowych, a w niektórych 
były działka szybkostrzelne. W jed­
nym miejscu przeprawy przez rze­
kę za łoga wycofała się. kiedy Niem­
cy nadchod:r.i IL 

Dalej na w schód jednakże broni­
ła się kaida załoga z zażartą wściek­
łością. Schron wbudowany w starą 
groblę mostową zos\a:l unieszkodli­
wiony przez tlankująey ogień dział 

przeciwlotniczych skierowany na bo­
czne strzelnice. Celny strzał traW w 
kopułę pancerną i zniszczył w nleJ 
w szystko , lecz pozostali członkowie 
załOgi walczyli dalej i nie dali się 
pokonać celnymi strzałami granatów. 
J eden za drugim waliły pociski w 
betonową ścianę nie mogąc przebić 
się do środka. Wreszcie podbiegli sa­
perzy i p iechota i z pogardą śmierc.i 
specjalnym ladunkiem wysadzili 
pancerne drzw i. W walce wręcz , żoł­
nierz przeciwko żołnierzowi , pa dli ob­
rońcy i znależli obok swego bunkra 
skromny żo łnierski grób z drewnia­
nym krzyżem i polskim sta lowym 
helmem. . 

Trzeci schron dalej na wschód był 
tak długo i zawzięcie broniony, pó­
ki celny strzał działa szybkostrzel-

. nego nie trafił w szcze linę obserwa­
cyjną. Niemiecki grana t zmiażdtył 
armatę, prze bil szczelinę i eksplodo­
wał wewnątrz schron u ~e straszliwą 
silą . Pancerne drzwi do sąsiedruego 
pomieszczenia zostały wyrwane z za­
wiasów i wciśnięte do pomieszcze­
nia sypialnego załogi. Bunkier za­
czął płoną ć. zapali ła s ię słoma, na 
które j leżeli żołnierze i ogień objął 
cały schron wewną trz. Gdyśmy p6ż­
niej wesui do bunkra, dzielny ob­
rońca leżał w poprzek drzwi jako 
zwęglona. prawie nie do poznania 
postać. Kiedy zmęczone niemieckie 
kolumny szturmowe zaległy na po­
zycjach nastąpilo polskie, flankujące 
przeciwuderzenie z Łomży, lecz sa­
molot obserwacyjny artylerii, który 
właśnie wisiał na niebie, na czas za­
obserwował zbiera jące się oddziały 
szturmowe Po laków. Lotnik z.awia-

dornił .swoją pozycję naziemną i skie­
rował ogień niemieckiej artylerii na 
miejsce zbiórek pOlskiego przeciwu­
derzenia. Kolumna szturmowa nie­
przyjaciela za łamała się w oiszczą­
eyfn ogniu artylerii, zanim doszło do 
walki na bli ską odległość. 
MiejSCOWość NowogrÓd stała «ił; 

pod koniec walki jedną żółtopłoną­
cą pochodnią nad Narwią. 

Eugen Hadamowsky Blitunarscb n,ac b. 
Wa rilChau Frontberlch tt! eines politlsc.h.e.n 
Sokla tea l!Kl Zentra.lv~clag der 
NSDAP, - Franz Eher Nachf - M Unehen 
fragment - itr. 176-180. 

* T
ytuł fra gment.u i tłumaczenie 
- Zdzis ław Rożnowski, por. 
rez.. - w tragicznie sławnym 

dla obrońców Nowogrodu Wrześniu! 
1939 r ., adiutant taktyczny i dowód~ 
ca oddzialu osłonowego trzeciego ba­
talionu 33 pułku Strzelców Kurpiow­
ski ch. 

P rzyto«.,ny powyżej fragment z 
książki niemieckiego korespondenta 
wojennego jest wiernym opisem 
walk trzeciego ba talionu 33 pp i , 
wspierającej go. w schronach bojo­
wych nad Narwią fortecznej kompa· 
nil karabinów maS1ynowych dowo­
dzonej przez ka pitana Eugeruusz8 
KOI'diaczyńskiego -. ostatniego 
dnia walk pod NowogrOdem tj. 
10.lX.1939 r . 

W pięciodniowej walce w obronie' 
Nowogrodn - S zablaku na polu bit­
wy pozostała ponatl połowa stanu 0-

soboweg" trzeciego ba talionu 33 pul­
ku • dowódcą 8 komp. por. Edwar­
dem Tarczałowiczem i dowódcą I 
plutonu 9 komp. ppor. Franciszkiem 
Karszn.iewiczem oraz' dosłownie ca­
ła kompania kapitana Eugeniusza 
Kordlaczyńskiego , która nie mogła 
lub rue chc iała wycofać się, ani od­
dać do niewoli. W opisanym powy­
tej schronie na grobli w walce wręcz 
zginęli: dowódca schronu porucznik 
Mieczysław Jarzyna i celowniczowie 
karabinów maszynowych - strz. Ed­
ward Sawicki i Bolesław Biegaj. któ­
rych szczątki pochowano w zbioro­
wej mogile na cmentarzu w Nowo­
grodzie. 

Historia wOjny obronnej Polski nie 
jest nadmiernie łaskawa dla Nowo­
grodu i jego obrońców z 1939 roku. 
Nie starali się dz.iejów walk pod No­
wogrodem opisać h istorycy Ziemi 
Łomżyńskiej. Niech zatem w czter­
dziestą roc.znicę tych wałk przemó­
wi na łamach .. Kontaktów" - Łom­
żyńskiego Tygodnika Społecznego -
niemiecki korespondent wojenny. 

Od redakcji : - w następnym numene 
z:amie.śc.lmy nigd'Z.1e do tej pory nie pub­
likowane wspomnienia płk Lucjana Stan­
ka d-cy II pułku pIechoty Strz.elc6w Kur­
piowskich w Łomty. Przedstawl~ one 
opisane powyt-eJ wydarzenia widztane 
oczamł Polaka. uczestnika walk nad Nar· 
wł~. 

sport 
Na VII Ogólnopolskiej Spartakia­

d zie Młodzieży łomżyńscy strzelcy 
wywalczyli dobrą (czternastą) lokatę 

'w klasyfikacji WOjewództw. Złożyły 
się na nią indywidualne sukcesy Ka­
rola Domalewskiego oraz jego kole­
gów. Karol Domalewski - wynikiem 
339 punktów w strzelaniu z pistole­
tu dowolnego - wywalczył brązowy 
medal. a jego klubowy kolega, Zbig­
niew Godlewski (w tej samej kon­
kurencji) zajął dwudzieste pierwsze 
miejsce z wynikiem o 7 punktów 
gorszym. Renata Markowska w kon­
kurencji kbks-5 - wyrukiem 565 
punktów - uplasowała się dopiero 
na dwudziestym trzecim miejscu. Pi­
szę .. dopiero" dla tego. że gdyby pow­
tórzyła na zawodach wyniki uzyski­
wane podczas treningów, byłaby zło­
tą medalistką! Ale jeszcze wszystkie 
sukcesy przed tą młodą za wodniczką. 
Cała tr6jka trenowała pod kierun­
kiem instruktora Janusza Sobieskie­
go w .sek cj i strzeleckiej ŁomżyńSkie­
go Klubu Sportowego. 

Informac ja , że są to zawodnicy 
Łomżyńskiego Klubu Sportowego, 
jest niepełna. Można powiedzieć, nie 
robiąc przy tym żadnej krzywdy klu­
bowi, że firmuje tylko działalność 
selccji, gdyż faktycznie dzia ła ona w 
ramach Gwardyjskiego Koła Sporto­
wego p rzy Komendzie WOjewó dzkiej 
Milicji Obywa telskiej w Łomży. pod 
k ierownictwem znanego łomtyńskie­
go lekarza Zbigniewa Rawy. 

Zalążek sekcji powstał w roku 
1976, kiedy ta - rozkazem komen-

jdanta WojeWÓdzkiego MO, pik Ste­
ltan a Sokołowskiego - powołano Ra-

j
' dę do .praw Sportu przy KW MO w 
Łomży. Początkowa działalność Ra­

,tly polegala na rOZWijaniu dyscyplin 
sportowych, cieszących się. najwięk­
szą popularnośclą wśród funkcjona­
riuszy Milicji Obywatelskiej, siat­
kówki, Wieloboju oraz strzelectwa. 
Szansę rozwoju silOrlu gwardyj­

skiego l nadania mu odpowiedniej 

Pierwsze sukcesy działacze' 
wodnicy sekcji strzeleckiej I 

wali w roku 1978, kiedy to 
boiści wywalczyli dwunastą 
kraju. Wcześniej, 
uczestniczyli z powodzeniem 
nych imprezach sportowych, 
zowanych na terenie 
oraz repr.ezentowali Komendę Wo' 
w6dzką MO w mistrzostwach Poi~ 
MSW. Siatkarze w roku 1978 "'Y"'~ 
czyli dziesią te miejsce w kraju. I· 

Sukcesy osiągane we WSp6łza"'od 
nictwie między Komendami Wo" 
w6dzkimi Milicji Obywatelskiej ot 
udany start strzelców na VI Og6~ 
nopolskiej Spartakiadzie Młodzi.i) 
w Bydgoszczy w rolru ubiegłym skJo. 
ooły dzia łaczy skich 
wołania w roku 1979 v'.alca," . '·; ••. 
Koła Sportowego. Na 
nin w ybrano zarzą d, 

niczącym został płk .. almuna "''':ew .. I •• 
ski. Obecnie, obok sekcji SIICZ.·l"",,... 
.d zia ła ją w nim już sekCje 
szachowa, piłki nożnej 
bilist6w I wędkarzy. W 
czasie za tr~dniono. obok 
wa Jaworskich. ins truktora 
lectwa - Janusza Sobieskiego. 

Od początku istnienia sekcji 
winęło się tam około ozt~r·v.lb, 
wodniczek i 
trenuje czterdziestu sześc iu lllJUO. 
r6w (w tym siedemnaście dziewcząt) 
uczni6w łomtyńskich szk6ł średnk~ 
Trudności finansowych. między in. 
nymi dzięki pomocy Wojew6dzki.j 
Federacji Sportu w Łomży , sekcj, 

nie ma , a transport l sprzęt 

nia KW MO. Staraniem 
Komendy WOjew6dzkiej w 
zaadaptowano na strzelnicę 
tyczną _ pomieszczenie w Zb,iortrnil 
Szkole Gminnej nr 5 w Lomży. 
runki do treningu nie są tam .aJ· 
lepsze, ale wyniki osiągane pnel 
ńlłodych strzelców świadczą o tym. 
że zarówno zawodnicy, jak i ,"o­

leruowcy, nie oszczędzają się. 

s rz 
zi 

rangi stworzyło nawiązarue współ­
pracy z warłzawską Gwar,<Hą. Po­
czątkowo planowano utworzenie w 
Lgmży filii sekcji strzeleckiej Klubu 
Sportowego Gwardia. Działacze war­
szawscy pomagali w zaopatrzeniu 
sekcji w sprzęt, służyli radą w spra­
wach organizacyjnych, ułatwili rów-

. nież sprowadzenie do Łomży szko­
leruowców strzelectwa - bardzo u­

' tytułowanej pary l wrocławskiego 
, .Sląska", małżeństwa Jadwigę i Sta­
nisława Jaworskich trenerów dru-

. giej klasy strzelectwa sportowego. 
Jadwiga Samocka-Jaworska - to 
była wicemistrzyni Europy I wielo­
krotna mistrzyru Polski, a SŁani sław 
Jaworski - to również były mistrz 
Polski, a obecny mistrz Polski MSW; 
Gby teraz odjęto mu nieco pracy pa­
pierkowejl 

Z irucjatywy działaczy gward1r 
skich i przy poparciu administraCyj' 
nych władz wojewódzkich w rokU 
bieżącym rozpoczęto budowę du!eJ 
strzelnicy , prawdziwego zdarzenlJ 

na fortach pią tnickich. 
wykonano część robót 
fundusze na fachowe prace 
czeniowe i wyposażenie obiektu 
madzo dzięki zapobiegłiwoścl 
działu Kultury Fizycznej l Turysty· 
kl w Łomży. Główny Komitet .Su!· 
tury Fizycznej finansuje budoWę 0-

biektu w pięćdziesięciu procentaeb-
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;;,\RTEK t PAZDZTERNlKA 1980 R . 

PROOa:'::t,1 RTSS - matematyka, &e­
"II. J' Rozbiory osl Uczbowej". 

Tra, RTSS - b iologia, um. I; 
I wirusy" . 

_ technika, kl. D : " Ro bl-
· ... .... ki" . 

o człowieku, kl. VUI: 
tycian • 

TTR, - matematyka. se-
Ul' Ci~g: geometryczny", 

CltS~ TTii. RTSS - b iologia. semestr u!;' .;Rozmnntarue I ro:r.wój organiz-

1165~' Deey:lje piętnastolatków. 
l 15' o 'lieonik Telewt:r:yJny. :t3l: Dla młodycb widz6w - C:twartek 

t?i~ , M:lgaZyn be.:r:plea.eńatwa I"uchu 
4 Ogowego, ' 
r 7.55 Turnłej r eporteró w. 
~ł.!5· p a.t rol - .. Slokoła t"cia'"' . 
11.58. Dobranoc. 
1100 Sonda .. Ząb czasu". 
I'SO' Dziennik Telewizyjny. 
!t'IO Z seri31u .. Szeryf McCloud" 
L.1I·aa1k .& Nowego Meksyku". 

.. 'I !I. Pega". 
iill ,,~16zg - nieskońoony labi ryntO

'. 

U.u. caruerata - Konkurs Cbopinow-

lkitiot. DueDnik Telewizyjny. 
PROGRAM li 
11.61, EkraD reportel"6w - ,. Z Fredowll 

do 'Hl.puI O". 
1' .•. "U schyłku lata" - fUm obyoa-

Io:;:'oi. Ekran reporter6 ... . 
tut. "U scbyłku l ata" Ulm ob)"-

~ Ole<nie l'. Cl~;;~'Plosen1d t)·godnła. 
U .•• Dz.iennlk Telewizyjny. 
:tJ'. NURT - pedagogika. 
!UI. U God:r:tny. 
n.!t. Wiec&6r (lImowy. Nowości pol­

dokumentu: - .. Clętko samemu" 
"I to, te dę n ie opuszczę at do 

lJI1lrrcl". 
tUi. W Starym Kin ie - "Zula Pogo­

nrlska". 
n.55. NURT - matematyka. 

PlĄTF.K 3 PA2DZJERNJK.A 1980 R . 
PROGRAM 1 
LM. TTR, RTSS - matematyka, Ie-

II~~ ~~R:,c~~S§e~m~,{tt~J:,"·sem. ID: 
.Rol.Dloatanle I rozw6j organizm6w". 

U5. Program dla klasy rv: "W chłop­
mtj lBgrodzl eU

• 

11.55. Wychowanie obywateIskle. kl. 
vm: "Organizacja pracy Sejmu". 
IlJt TTR - u prawa roslln, sem. I : 

.. podstawowe min'eraly t skały glebo­
ttr6rcze or3Z Icb włamoścl" . u.... TTR - bodowla zwters~t, sem. 
I: "Uk.ład pokarmowy". 

15.1). Red:t.kcja szkolna zapowiada. 
IU.s. NURT - .. Rozw6j systemu ośwla­

I)' l\' litach 1980/U". 
I'-1S. DtieDuik Telewbyjny. 
IUI. Dla ddecl: - .;Kólko ljTanlaste". 
11.55. ,,odeń dobry W' kr4:~u rodziny". 
IUI, "Rodzim I. Połanieckich" (2.) -

~\!ltdlY nienawiści a a mJłoścł,". 
lU •. Radzimy r olnikom. 
I!..SO, Dobranoc. 
U.U. Telf'wh}a Mlodycb - lis'. prze­

~oJ6w kslaikowych . 
1J.31. Ddennik TelewizyJny. 
•. 11 U sta obecności satyryk6w 

.)'01 nieuczes.ane, riposty ł fraszki 
SlanI5..la,,·a Jerzeł!o Leca. 

tL05. Piosenki San Remo '0. 
.!l.lO. Studio Tea traln e - Stanisław 
~:~.OWlak: "OKAPlu, w reł . Ryszarda 

p~l~il~:n~tk TelewbyJny. 

1' ...... Rodzina Połanieckicb" (2, 
~'tledr.y nienawiścia a mlłośeła". 
Il.a ... Na zdrowie" - program roz­

rrwkowy. 
n ...... Wielka. niebieska kula" _ tum 

'~ktlrntDtalny 
n.1S ... Na zdTowle" - proKTaaa ros­

ry1i"kowy. 
lUS. "SensacJe z przeszlości" _ Kra-

Dtłennik Telewlzyjnv. 
Dla dzieci: .. Skakanka". 
1 IItta flUkl notneJ. 
Panoram:!. Folklor n pn::egląd 

fOlkloryc;tycznel!!!"O 1!@ft-. 
~tudło Telewizji Młodych - "Ta­
.lJiWłat~ . 

. DObranoc. 
.. Nie ta. to Inna'"' - es. 

pio~enkł . 
Tfolewlzyjny. 

l\h.non Lesgaut t ka­
Grleux" - ostatni odcinek 

program 

ez. D -

u Jana Straussa". 
no) - "Za· 

śwtat~" - " Cyrk 

o 

%3.01. P oeci recyLuj. wiersze - Wło­
dzimierz Slobodnik. 
NIEDZLELA i PAZ DZIE RNlKA 1980 R. 
PROGRAM I 

łi .20 . TTR - b odowla zwienąt, ~m. 
lU: ,.Zyw ienJe świń" . 

'.50. TTR - mecbanlzacja rolnictwa, 
sew. lU: " Budowa siewników". 

7.2n , TTR, RTSS - .. Nas·ze spotkania". 
7.40. Nowoezesnośt w domu l a.a.gro-

41ie. 
l.lO. Emerytury dl a roloik6w. 
•. 20. Telewizjada. 
'.00. Teleraoek., m.In . "Nledtwied.ł pa-

na Adamsa". 
10.tO. Anteoa. 
10.50. Reportu rUmowy . • 
11.10. R epubliki Radzieckie - • .suita 

Armeńska". 
12..00. Dziennik Telewizyjny. 
U.20. Rolni cze rOloIDowy. 
l t.55. I liga piłki notneJ. 
13.45. ,.Przygody Sindbada .... 
14.10 ... Pł6rklem i węglem". 

::~~: ~.~;;Śirn:~:j~efnOłtIO!~~ynam" 
I"ectlal Hallny Frąckowtak. 

15.15. PraWdy ł legendy - Anna Wa­
z6wna. . 

15.45. "StanęUśnly wojskiem" - wido­
wisko muzyczne & XIV Festiwalu Pio­
senki ~Inlerskiej, Kolobrzeg 10. 

16.45. "O czlowleku, kt6ry pnecbods.łl 
p rzez iciany" - komedia filmowa. 

17.łs ... w swiecie dzik:tcb .,wleu_t" -
.. Baribal". 

11.00. ..Dawno umu" - caw4:da Szy­
mona K ObyUńsklego. 

18.15. "Oalo. Lu Orkiestr a ł Balet Te-
lewizji CzechosłowackieJ". 

19.00 . Wieczorynka. 
U .30. Dziennik Telewizyjny. 
H.l0. ,.z biegiem lat, z. biegłem dol", 

o . V - ,.Krakó w 1102.". rei. Andrzeja 
WaJd"y. 

2.1.%0. Sportowa oledzlela. 
21.40. "Z mU%yk. przez latan - es. 

U programu Jerzego Waldortta. 
%2.20. Teatr P oeZji: .. Do l\f ... " Urykl 

mJlosne Adama Mickiewicza w wyko­
naniu Zbigniewa zapaslewtcza. 
PROORAM U 

10.2.0. "zawne w potrzebie" - program 
w ojskowy. 

10.45. Przeboje tygOdnia. 
12.10. "Z biegiem la t, _ biegiem dni" 

(5) - "Krak 6w 1902". 
13.20. PopOłudnie Fauny t Plory. 
14.05. ,.Kartka s pamł4:tnika" - film 

obye:r:a jowy. 
15.35. puJe f Urnowe Franciszka RyszkJ. 
16.S5. Sportow:l niedziela. 
17.45. Teatr Telewizji - Artur Miller: 

.. WidOk z mostu", nt. lana Bteszyńskie­
&0. 

19.3tI. D_lennJk Telewizyjny. 
%0.10. "Zycie na ziemi" (2) .e.rl~l 

pnyrodnioy. 
!l.10. Roz mowa & kapitanem Stefa-

n em Wesolowsldm. 
U.30. Pasje filmowe Franciszka Rynki: 

- IJNói w wodzie" w r e.t. Ro mana Po­
lańskiego. 
PONIEDZIAŁEK 

, PAZDZlERN{KA a80 R. 
PROGRAM l 

13.30. TTR, RTSS - J4:zyk polski, sem. 
I: •• Liryki Jana K.ochanowsklego" . 

Ił.OO. TTR, RTSS - blstoria. sem. I: 
,, \V~r6d mul. t b og6"\v greCkich" . 

15.20. NURT - pedagogika. 
16.15. Dzie nnik Telewl:r:yjny. 
16.30. Zwiet'Ziynlee. 
16.55. " DzleA dobry w kręgu rod:r:Jny". 
17 .15. Poradnia Zdrowego Człowieka. 
t7.40. " Pols k ie drogi", ode. VI - .. Rocz ... 

nica". 
18.40. Rad~lmy rolnikom. 
tl .50. Dobranoc. 
l'.OO. Ecba stadionów. 
U .lO. Dziennik Telewbyjny. 
z.o.10. TeaLr Telewizji - Artur M.il1e.r : 

ot WidOk z mostu", ret. lana BłeszYD-
sklego. 

0 .55. BarYtont. 
U.ts. "Sle.d:ttwo .oltało .... nowlone", 

a.n. 
2:%.55. Dziennik Telewi'ayJn,. , 

PROGRAM D 
10.01. PolIkle tlroCl, ode. VI " Boo-

alca". 
U.OS. Film tabularny. 
17.01 . Dde6 NRD • T e leWizji Pol-

skieJ. 
11.30. Dz.łennik Telewł:tyjoy. 
to.l0. Ds.le6 NRD w Te.lewłtJl Pol-

skieJ. 
WTOREK 1 PA2.DZIERN"lKA 1110 R. 
PROGRAM l 

1.01. TTR, RTS$ - język polski. Hm.. 
l : " Liryki lana Kocbanowsklego" . 

'.". TTlt.,. RTSS - historia , lem.. I: 
.. Wśród bUD i boców Cl'tcklCb", 

1.$.5. Procum dla Id. I-Ul! " TróJk,,­
cJki os&rzecaJ.". 

u.ot. Wychowa.l. plutyes.ae., kL m: 
spotkanie s S:tymonem KobyUńsklm. 

U .5I. "ęzyk polski, kl. IV Ue.: IAGD 
Kruczkowski - "Płe.l"wss,. ds le6 wo1-
nośd". 

13.30. TTR., RTS$ - Jętyk polsld , lem, 
ID: "Styl ułWOI"ÓW romaotyooych", 

1ł .00 . TTR. RTSS - tlz"yka, sem. W: 
",Drgania mecbanj~ne". 

16.15. Dziennik TelewizYJny. 
11.30. Telewizyjny Klub Senior .. 
16.55. lnterstud.lo. 
11.20. Maga7.yn TeleWizji Młodycb. 
18.00. Swiadkowle . 
11.2.0 . .. K.rólłk Buca przedstawia" • 
11.50. Dobranoc. 
19.00. Wystąpienie ambasadora NRD. 
U.l0. Dom I my. 
U.30. Dziennik TelewbyJny. 
ZO.10. .,Album kwartalny" nlm fa-

bularny. 
11.4.5. Pratram f)ubUćystyez.ny . 
22.ZS. .. PłOtT Paweł Rubens" - tllm 

dokumentalny. 
21:.55. Dziennik Telewizyjn,.. 

PRO GRA" n 
10.00 . Szkiełko I Oko - magazyn po-

pularnonaukowy. 
U .OO. Interstudio. 
1 .. 'j. ,Jtęzyk niemieCki, lek. L 
3.10. Język an~lelskl, lek. l. 
15.20 . Dla młodych wldz6w - "Sekre ... 

ty kina". 
17 .00 . Dla młodycb wldz.6w: .. Cala Da­

prz6d - I"els I" . 
17 .3ł . Postawy. 
11.00. Szkłelko lOko. 
l!." , Plosenkt ty«odnla. 
1'.30. Dz.lenntk Telewh.yjny. 

!O.lO. Wtorek Melomana. 
11.10. 24 Godz iny. 
n.2.o. Bu recept. 
U.50 .•• Zimne ognIe" - film TVP. 

SnOOA • PA2DZlERNIKA 1180 R . 
PROGRAM I '.00. TTR, RTS S - Język polski , setn. 
ni: "Styl u tworów rom antyczn ych". 

5.30. TTR, RTSS - fizyka, sero. lU: 
.. Drgania mechan.lczne". 

9.00. Chem ta, kI. VU : "Gaz tycia", 
9.55. Praca - technika, kI. I : "Z pa· 

pleru t tektury", 
11 .00. Hist oria, kl. VlI: .. powstanh 

li s topadowe". 
13.30 Fizyka, sem I : .,RodzaJ ruch u" . 
14..00. TTR, RTSS - chemia, setn. I: 

"Mol substancJI. Prawo A,·ogad·ra" . 
l 5.!O. NURT - malemat)"ka: .. Przesu-

nięcie r6wnolegle w układzie współ-
nędnyc.h. 

16.J5. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Dla dzieci - .. MichaHd'"'. 
16.55. Turystyka ł wypoe7ynek. 
17.20. Forum korespondentów. 
17 .55. 1 liga pUki noineJ. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Camerata K onkun Chopl-

nowskl. 

ł.oma, kIno .. Paźd.:r:.lern.i:k": ~ X -
Porwany przez. Indian". prod. NRD (od 
lat 12); ~ X - "Wyrok ~rci". prod. 
pol. (od lat J5); 6-8 X - "Przypływ u­
CZUĆ", prod. franc. (od lat Ul). 

CIechanowiec, klno "Meteor': ~ X 
"Imperium nami~tnoścl' · . prod. jap. (od 
lat 18); 4-S X - "Odnaleziona". prod. 
rum. (od lat IS): 7~ X .. Intryga rodzin­
Da", prod. USA (od lat 15). 

Grajewo, kino "Relaks": 2 X - .. Spot­
kanie", prod. ang. (od lat 1S!; 3--S X -
"SzczękJ" n'" prod. USA (od lat 15); 6-
8 X - "Dz:iedz1cl1Vo", prod. ang. (od lat 
18). • 

J"edwabne, kino "Oau": 1 X - "San­
chez i jego dzieci", prod. meksyk. (od 
Jat 15); 4--6 X - "Wodzirej", pTod. poL 
(od lat 18): 8-9 X - .. Młody Franken­
stein", prod. USA (od lat 15). 

19.30. D'l.iennik Telewh:yjny. 
to.l0. ..Knedle % seTem" w(gte.rsJd 

film fabularny. 
2.1.20. Lekarz radzi - "O asunie". 
%1.30. Wiecz6r profesorów. • 
21 .... 5. 30 minut z arcbitekturą.. 
2.2.20. DzJennik Telewizyjny. 

PROGRA\1 U 
lOj)O ... Stinc" - film fabularny. 
11.50. Lekarz radzi - •• 0 astmie" . 
1$.:0 .. J~'Zyk a n g ielski. l ek. l. 
15..50. Język nłentiecki. lek. l, 
16.Z0. Telewizyjny U n iwersytet POW-

sz:ecb.ny TWP - "Granice nauki,?", 
1 &.łS. Program morski . 
17.15 ... S1I0c'· - film fab u larny. 
l'.OO. Piosen ki tygodnia. 
U.lO. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Kształt słowa. 
20.-10. Antyczny swi:ll prof . Krawczuka.. 
21.10. 2.4 GOdziny. 
21.20 Teatr Wspomnień (1968) - Zbig­

niew Jerzyna: ,,\V marszu strudzeni". 
rd. Stanisława Brejdyganta. 

%1 .50. Pradnia .. Zaufanie", 

Redakcja tygodnika .. Kontakty" nJe 
bierze odpowiedzialności u god:Liny roz­
poczęcla programów. 

'U 
Kolno, klno "wrzos" : 2.--3 X - "san­

dokan nr 8". prod. jap. (od lat 18); ł-:i 
X _ " Maltonkowie roku 11", prod. rum. 
(bez ograniczeń); 6-8 X - .. Okupac ja w 
26 obrazach", prod. jugosł. (od lat 18). 

Nowogród, kino .,Ziemowlt": 4--5 X -
"Gdziekolwiek jesteś. parue prezydencie", 
prod. pol. (od lat 12); 7-8 X - .. Marato6-
czyk", prod. USA (od lat 18). 

X 
18); 4-6 
pol. (od 
Atenę", 

SL:uviski, kino "Saturn": 2,-...3 
"Straceńcy". prod. USA (Od lat 
X _ ..... c6.teś ty za pani", prod. 
lat J5); 1-8 X - "Ucieczka na 
prod. ang. (od lat J5). 

\V)'sokil' Mazowieckie, kino " Wacs": ! 
-3 X - "Przybywa jetdziec" , prod. USA 
(od lat 15); 4--5 X - "Po drodze" , prod. 
poJ.-"Wc:g. (od lat lS); 7-8 X - .. Rewol­
wer·', prod .. wł. (od lat 18). 

Z-ambr6w, kino "Kosmos" : 2 X 
"Grzeszny tywot Franciszka Buły" . prod. 
p.ol. (od lat 19); J....-6 X - "Z pn.ewią%a~ 
nymJ oczam.1", prod. htsz.p . (od lat 18); 
fi.-7 X - "PS", pTod. NRD (od laL. 18); 
ł-ł X - "Porwany przez. lnd.łan". prod. 
NRD (od lat 12). 

'Kierownictwo ktn u.stnega motllwo~ 
zmian programu, 

~-------------------

Galeria 
Buczka 
moUl"): 
delt". 

Galeria 

J edn e j FotograJU, ul. MarIana 
17 (witryna kwiaciarni .. Ml­

Janusz \Vądołowskl - •• Dzia-

T'wÓrC'l.oścl Plastycznej D$lect. 

MU2ewn Okręgowe w Lom!y. uL Kn,y. 
we Koło 1. czynne cod:r:lennle (% wyjąt­
kiem poniedziałk6w 1 dni poświąteC"%~ 
nych): we wtorlti I czwartk1 w godz.. 11.00 
-18.00, w łrody, piątki 1 soboty w godz. 
10.06-15.00. w nied%iele w godz. 11.00-
Ui.OO. W ystawy: "Rzettia I tkanina Kur­
piowskiej Pus%.C%y Zielonej" - wystawa 
etnograficzna ze zbiorów Muzeum. Okrę­
gowego w Ostrołęce l własnych ; "Bursz­
tyn nadnarwiański" - wystawa prezen­
tująca wydobywarue l obrÓbkę oraz wy­
roby z bursttynu. 

Park "Etno&raficzny Północno-Wscbod­
ni ego Ma%owsu. im. Ada.ma Cbęt.D..ika " 
NowogrodZie - Oddział Muzeum Okrę­
gowego - czynny codziennie (I: wy,ąt~ 

-
WoJewódzk:t Dom Kult.ury '" I..o~y: 

Spotkanie Klubu Sen flora (W kłub1e WDK) 
., X , &O<ft. 11.00. 

Terminarz 
Uat u M'" m~*csytll 

w st:atlt6wee 
pierwna runda 

U-D pałdslernłlla 1_ 1'. 
"Zona" Ło~a - AZS Polltechnłlta 

Białystok 
11-11 paidzłerD.łka lAO r . 

AZS-AM Białystok - "Zorza" Łomie 

ul. MarU Skłodowskiej-Curie 5 (S'Lkoła 
Podstawowa nr 3). czynna codziennie -
oprócz niedz.iel l dni ŚWlątecznycb - w 
godz. 8J)0-.18.00. w soboty w god.7.. 8.00-
15.00: Wędrówki wakacyjne % aparatem 
(otograHcznyrn" - wystawa prac cz]on­
k6w S"lkolnych kÓł l otografic7.jlYch. 
Salon W yS"tawowy BWA. ul. ArmU CzeJ"­
wonej 19 (czynny codr.t1e.nnJe - opr6c: 
paniedzialk6w 1 dni poświą,eez.nych -
w godz. \2.0G-l8.OG, w soboty i oied:r:1e.l.e 
w god:r:.. 13'(~16.00 ("Polskie orły" 
wystawa tkanin utystyc:znyc.b El.tb1ety 
Piwowarc::zyk). 

klem poruedziałk6w l dni poświątecz­
nych) w godz. 9.00-16.00. Wystawy: l) 
Wnętrza chat, kuźni, olejarni z wypasa­
teniem. lz~ tkaezJd-artystkt ludowej 
Anny Kordecldej, śp1cblerek z wystawą 
obrazującą przemIał l przechowywanie 
zb6t, stodółka ze starym drewnianym 
kIeTatem I nanęd:zlaml b artnymi. 2) W 
Dworku z Bn6zek wystawa archeolo­
gkUla - .. pradzieje Nowogrodu". 3) W 
chacie % Baranowa wystawa •• Adam 
Chętnik - tycie t działalność". 

Muzeum Rolo.lctwa im. Krzyntota 
Kluka w Ciechanowcu czynne codzlen­
nle (z wyjątktem poruedriałkÓw i dni 
poświątecznych) w godz. 9.00-16.00, w 
niedziele l święta w godz. 11.00-19.00. 
Wystawy slałe: l) "Dzieje rojnIctwa" 
(techniki uprawy. pasterstwo , hodowla , 
transport wte1ski, roechanlz.acJa rolnic ­
twa . rzem1os10, tkactwo ludowe). 2) Wy­
stawa biograficzna Krzysztofa Kluka. 3) 
Skansen mazowiecko-podlaskl z ekspo­
%yCją wnc:trz WySLa"'a ezasowa: .. Le.n -
roślina przemysłowa" (tradycyjna obr6b­
ka lnu. W}'Toby lniarSkie. l en )ako su· 
rowlec). 

Mlejsko-Gmisny Dom Knlt ury w Gra ... 
Jewle: " Grajewo nocą" - wystawa ło­
togram6w Lecha Wltoslawa, czynna oc! 
• do 30 X , w godz. 8.00-15.00, w e wtorki 
l środy w godz.. 16.~.OO; Spo.t"k.anle 
rnłod%.lety szkol.ne) % w etera nem n woj­
n y św1atowej J. okaloj! Dnia WolSka Pol­
Skiego (w programIe rown1d przegląd 
filmów o tematyce wojennej oraz wyS\.ę.p 
zespołu r~yt3torsklego l zespołu muzy­
cznego) • X , godz. 11.00. 

rozgrywek 
LiCi ..M'" ko". 

w stałk6wce 
pierwsza runda 

D-t2 paid.zlerllllr.a l" r. 
.. lakra" M ananowo - .. Zor~" I..om.ła 

11-1' pałdz.lernłka 1110 1'. 

st~~n.a" t.ornta SZS-AZS B1ały-

PO~~!~~' Martano wo - "Teehn1k°' Blelslt 

OGŁOSZENIA DROBNE 
SZCZĘSLIWE kojarzy 

slwa Biuro Matrymonialne 
Olszlyn 2 skr. 336. 

mai żeń­
Mazury 

ł:.k 3646-0 

Znalazca k1u~y (na krótkim długo­
pisie) - proszony jest o zwrot za 
wynagrodzeniem. Wiadomość: No· 
wogród, tel. 12. 

ł:.g 3060-1 

WOJEWOnZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA 
KOMUNALNEGO 

w ~o,m ty 

POSZUKUJE KANDYDATA Da .taDowisko 

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 

WaruDkl dcl om6wieDia W siedzibie pnedslęblorstwa, t.omia, ul. Swier­
czewskiero 143, &eJ. 33-15. 

LIt 4098-1 

'. 



MINl- KASAREl 

E E KO 
PRZEDSlAWIA' DRAMAl 

ADMINIS1 RAC Y JNV 
SELSKIE 

BRACHUNKI 
Uwazny czytelnik być moźe zapa­

miętal sytuacJę pozycYJnq Lub pozyc­
ję sytuacyjną czterech. naszych zna­
jomych diabłów, ob. o b. SupTask,ego, 
Bużańskiego, Biebrzańskiego i N ar­
wiańskiego, które tydzieit temu 
przymusowo ok.u.powały chwiejqcy 
się fi lar ZTujnowanego mostu na rze­
ce Narwi. w okolicach. L01nżll. D eszcz 
wtedll padal. wicher świstał i w o­
góle bylo jakoś tak mewyrażnie. O­
becnie pojaśniało jakby nieco. D ia­
belskie kopyta poczuly grunt pod no­
gami, Togi im się wyprostowały, na 

czarne twarze powr6city fioletowe ru­
mieńce, jednak bez dawnego blasku. 

SUPRASKI : Kuliedzy! Nie ma te­
go złego, co by dła nas na dobre nie 
wyszłO. Zasta nowić nam się trzeba, 
jak tu działać w nowej, nieco zmie­
nionej sytuacji ogólnej, a nawet 
szczegółowej . 

NARWIANSKI: Właśnie! Problem 
jes t nienowy, a pytanie, tak jakby 
stare. 
BIEBRZAŃSKI : Jak tu działać, 

żeby wyjść na swoje? 
BUŻANSKI: Ja t am będę po nowe­

mu. 
SUPRASKI : Mianowicje co, kulle­

go? 
BUŻAŃSKI: We mnie, proszę ko­

legów, od dawna narastały już slusz­
ne niepokoje i dojne d iabelskie prze­
czucia. Coś mi mówiło, że będzie le­
piej, niż gorzej, czyli dla nas, 
diabłów, całkiem źle. I e·latego trze­
ba żyć po nowemu, żeby byłO stare. 

SUPRASKI : Mówcie ja śniej, ku­
liego. 
BUŻAŃSKI: Co tu jasniej, kiedy 

wszystko jest jasne. , Mamy dobre, 
wypróbowane metody. spra\\Cdzone w 
ogniu piekielnym~ ogniu walki. 
NARWIAŃSKI: Chyba coś zaczy­

nam pojmować, a nawet, jak mi się 
zdaje. roz.umie-m. Prawdopodobnie 
koledze Bużal1skiemu chodzi o to, 
żeby stare treści ująć w nowe [or­
my, nic przy tym nie tracąc z eotych­
czasowego naszego dorobku i zarob­
ku. Pozycje mamy ugruntowane, te­
raz musimy myśleć tylko o tym, ie ­
by w nowych formach zamieścić sta­
re treści. 

S UPRASKI : Zgoda, kuliego. Od te­
go my jestem y, dziabły rogate, że du­
szy z. nas wypendzić sie nie da, bo 
ich u nas we środku nie ma. 
BIEBRZAŃSKI: Przejdźmy może 

do konkre tów. Ogólnikami szczegó­
lów nie da się zalatwić. 
NARWIAŃSKI: Bardzo proszę! 

Całkiem nie tak da wno zainicjowa­
lem uroczyste odslonięcie szyldu-z na­
pisem "Dom Srodowisk Twórczych". 
Ale kogo przy tym nie było ! Byli, 
rozumiecie, wszyscy, szyld odsłonili, 
a domu jak nie byłO, tak nie ma, bo 
szyld wis i na ścianie starego klubu 
handlowców. czyli rozumiecie, treści 
nowe, a forma stara. W najbliższej 
przyszłOści zamierzam odsłonić nowy 
sz.yl d. 

SUPRASKI: Nu, nu. Mianowicie 
nowy, poniekont jaki? 
NARWIAŃSKI: Na hali targowej 

zaproponuję wywiesić szyld: Hala 
np. Sporlowa. Pasuje? 

DWA DIABŁY : Jeszcze jak! 
BUŻAŃSKI: Protestuję. Niech to 

będzie raczej hala ludowa, lepiej jak 
się wszyscy zdenerwują. a nie tylko 
twórcy czy sportowcy. 
NARWIAŃSKI: Przyjmuję po-

prawkę. ~ 
SUPRASKI : Aż milo dla mnie słu­

chać , jaka jeena jednomyślność, choć 
różne z.nania. Pełna u nas znaczy de ­
mokracja . Zaakceptowuje ia takie 
postawe. 
BUŻAŃSKI: Za przep rosz.eniem, a 

co wy tu macie K u l i e go do akcep­
towania? Nie wszystko żeście zrOz,u­
mieli z naszej ogólnej sytuacji współ­
czesnej. Nie będzie się tutaj nami 
rządzić. My teraz wszyscy na rów­
nych pra wach. 

SUPRASKl: Częguj? Wskaźnik dy­
rektywny nr 196n7... 

TRZY POZOSTAŁE DIABŁY: 
(przerywając): Do diabła ~ dyrekty­
wami! 
BUŻAŃSKI: Za:az się r ozliczymy. 
SUPRASKI: Jak z dyrektywami, 

to ja w pełni za! 
BUŻA:IISKI : Nie! Z wami! 

(Ooólny tumult, rejwach i zamiesza­
nie, w wyniku czego zniszczone zo· 
staly ostatnie zapasy smolówki. Tym 
samym diabły nie będq mogly wypić 
za sWoje dobre k o n t a k t y. 

WIESLAW TOMAS ZEWS KI 

-~- , 

Bocassa, ldi A.min. Macia~ - cesarz, ruar S'lalek. p(e~ydcnt. 

UCZONE ROZMOWY 

CZ. MU? 
J ezuita Wojciech Tylkowski, który 

jako autor "Uczonych rozmów" zys­
kał sobie w historii staropolskiej kul­
tury niezachwianą pozycję maniaka 
i obskuranta, w rzeczywistości nie 
był ani głupcem, ani wariatem. Cał­
kiem nieźle jak na czasy saskie znał 
się na rOlnictWlie, geometrii i fi zyce, 
pisywał rozsądne traktaty o wodocią­
ga'Ch, akustyce m·uzycznej, sztuce wo­
jennej, a także rozprawy z zakresu 
prawa kościelnego, teologii i ascezy. 
"Uczone rozmowy" popełnił z myślą 
o zdo byciu szerokiej rzeszy czytelni­
ków - spopularyzował erudycyjne 
dzieło pt. "Philosophia curisa" z au­
tor skiej tęsknoty, żeby być czytanym 
przez wszystkich, i został za to sro­
mo tnie ukarany. 

A oto fragment p lamy, jaką dał u­
czony, czyli próbka pytań i odpo­
wiedzi z jego najpopularniejszego 
dziela. 

Czemu pies ma ogon, 
a nie żaba? 

Zw ierz ma gorące mozgi y suche, za 
tym duchy prętkie do zapalania się, 
dla gorącości oczy mu się świecą. dla 
suchości mało śpi, żeby tedy nie za­
gorywały, da ła im natura szpik dłu ż­
szy, i<lący ód mozgu aż do końca o­
gona, aby tak w 'ogonie nie ty le prze­
strzeństwo duchy mozgowe miały, 
ale y w nim o d powierzchniego po­
wietrza chłodzić się mogły, 1.aba zaś, 
iż jest zimna, tey ochlody nie po­
trzebuie. -

Czemu placy 
nie mają zębów? 

Materya, z którey miały bydź zęby, 
w nos się obróciła. 

Czemu Irąba wielki 
dźwięk czyni? 

Wiatr wpuszczony w trąbę nie wy­
chodzi, ale się obiiaiąc, sam się mno­
ży, y tak większy dźwięk cz,.ni, niż 
kiedy by wolno chodził. 

Czemu rodzice kochają się 
w swoich- dzieciach? 

Każdy się w sobie kocha, a dzieci 
są cząstką rodziców, dla lego się też 
w n!ch kochać muszą rodzice. ' 

Czemu pies bieży 
do dziury, 9dy iey nie widzi? 

Dziura nic nie iest, dla tego nikt iey 
widzieć nie moie, ale gdy dziurę w 
sulrni wid ziem. suknie widziem na 
kolo, a we środku powietrze albo in­
nego co : tak y pies, gdy go pbpędzą, 
nie bieży do ściany, bo widzi mur, 
ale tam bieży, gdzie wolne powietrze 
widzi. 

Czemu kokosz gdacze, 
gdy iayko zniesie? 

Bo na to mieysce, gdzie iayko było, 
wchodzi powietrze, y tak kokosz w 
sobie odmianę czuie, która się do 
wrzasku pobudza. 

li 2ĄDAMY OSMlOGODZI N­
- NEGO DNIA MYSL ENIA. 

STANISt,AW JERZY LEC 

ł LIST SZATANA 
To jest dziwne. niezwykle i intere­

sujące miejsce. N,c tuta j nie przy­
pomina tego, co jest u nas. WszyscY' 
ludz.ie są obią kani, inne zwierzęta też 
są obłąkane, ziemia jest obłąkana , 
sama Natura jest obłąkana . Czlo­
wiek to istota ogromnie ciekawa. W 
swych najwyższych wzlotach jest 
czymś w rodzaju anioła bardzo ni$­
kiej rangi. w swych najgorszych u ­
padkach - czymś niewyrażalnym I 
niewyobrażalnym. A przeciei otwar­
cie i ~upełnje szczerze nazywa siebie 
.. naj szlachetniejszym dziełem Bo­
ga". Naprawdłj. I nie jest to wcale 
jakiś jego nowy pomysł, mówi to so ­
bie o d wieków i wierzy w to. Wierzy 
w to i w całym je~o rodzie nie zna­
lazł się mkt, kto by się z tego wy-
śmiał. . 

Co więcej - Jeśli wolno m i jesz­
cze bardziej w .. s zadziwić - on so­
bie wyobraża, że jest ulubieńcem 
Stwórcy. Wierzy, że~ Stwórca jest z 
niego dumny. wierzy nawet w to. że 
~twórca go kocha, że szaleje za nim. 
t e spędza cale noce na podziwianiu 
go; ależ tak, że go strzeże i ratuje od 
kłopotów. Modli się do Niego i wy­
obraża sobie, że On go słucha. Czyż 
to nie zabawne? Wypełnia swe mod­
litwy prymitywnymi, jałowymi i 
kwiecistymi pochlebstwami pod Je­
go adresem i sądzi, że On. siedzi po­
mrukując z zadowolenia nad tymi 
dziwactwami i cieszy się z nich. Mod­
li się codziennie o pomoc, łaskę, och­
ronę i czyni to z pełną nadzieją i za­
ulaniem. jakkolwiek żadna modlitwa 
człowieka nie została jeszcze nigdy 
wysłuchana. Mimo to nie zniechęca 
go ten codzienny afront, ta codzien­
na klęska - modli się wciąż tak sa­
mo. 

Jes t coś niemal doskonałego w tej 
wytrwałości. Muszę was jeszcze bar­
dzieJ zadziwić: on sądzi, że kiedyś 
pÓjdzie do nieba! 

Ma płatnycb nauczycieli, którzy 
mu to mówią. Mówią m u także, że 
Istnieje piekło, w którym gorzeje 
wieczy sty płomień, i że trafi tam 
jeśli nie będzie przestrzegał Przyka~ 
zań. A co to są Przykaza nia? To coś 
osobliw ego . Opowiem wam o nich w 
przyszłości . 

~JARK TWAIN 

~ . 

PRZECIW 
WŚCIEKLIŹNIE 

Do naj sławniejszYCh, najszerzej 
s tosowanych formuł magicznych za­
licza się łaciński napis: 

SA T O R 
A REPO 
TENET 
O .PERA 
ROTAS 

.,Krzyżówka"'" czytana pozIomo 
pionow, w lewo i prawo. daje w 
przekładzie dość bezsensownie 
brzmiące zdanie: "Siewca Arepo 
toczy koła moc'l." Nie przeszka­
dzało to użytkownikom i uczonym 
komentatorom, - 8 "Sator Arepo" 
znan y był jut mieszkańcom staro­
żytnej Pomp el W średniowieczu za­
klęcie to s tosowano mJn. pr:.eciw 
wŚdekliźnie, a w X VIII w. prod u­
kowano z tym napisem talerze 
które miały sku tecznie chronić przed 
pożarem. . 
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